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CZĘŚĆ IIEURZĘD0WA

Lwów, 27 kwietnia.

Chcąc zapobiedz niepotrzebnym i szko
dliwym jątrzeniom, do których w chwili o- 
becnej znalazłoby się podostatkiem podniety, 
zamknął rząd węgierski sesyg sejmu i tym 
sposobem zmusił frakeye opozycyjne do mil
czenia na tak długo, aż ochłoną nieco i 
wrócą do równowagi. Na takie pokrzyżowa
nie planów nie były one przygotowane, nie 
dziw więc, jeśli gniew je ogarnia równie 
bezbrzeżny, jak bezsilny — na myśl, iż par
lamentarnej trybuny nie będzie można użyć 
dla rzucania w ludność haseł walki socyal- 
nej. Skończyła się sielanka pojednania, wpro
wadzona do sejmu dzięki zabiegom p. Tha- 
lyego. Opozycja nigdy nie przebaczy lir. 
Tiszy, iż odjął jej możność zdobycia sobie 
popularności wśród kolejarzy po zakończo
nym świeżo, a zakończonym tak niefortunnie 
dla nich strejku. Ale hr. Tisza obrał jedy
nie konsekwentną drogę; stłumiwszy burzę, 
ubezwładnił zarazem czynniki, które uspo
kojeniu mogły stawić tamę.

Pod wrażeniem nagłej przerwy w obra
dach sejmu odbyła się dnia 25 b. m. w klu
bie liberalnym w Budapeszcie konferencja 
przy udziale hr. Tiszy. Zaraz po przybyciu 
zabrał on głos, by stronnictwu dać wyja
śnienia co do faktu dokonanego a zarazem 
pewne wskazówki co do programu przyszłości.

Strejk kolejowy — mówił węgierski 
prezydent ministrów — był oddawna przy
gotowywany. Nie był to zresztą strejk w 
zwykłem tego słowa znaczeniu, jeno wypo
wiedzenie posłuszeństwa i opuszczenie poste
runku przez zaprzysiężonych funkeyonaryu-

szy państwa. Słuszność wymagała ukarania 
przynajmniej przywódców ruchu. Lecz na
wet i co do nich, — uznając przymus mo
ralny solidarności, gotów był rząd okazać 
się pobłażliwym i zapewnić wszystkim tym 
funkeyonaryuszom, którzy powrócą na swe 
stanowisko, amnestyę. Wszakże w obec ol
brzymich szkód materyalnyck rosnących z 
każdą chwilą z dalszego trwana strejku; w o- 
bec szkód moralnych zresztą, najakie narażo- 
nem byłoby państwo, gdyby rząd okazał się sła
bym, nie można było przyrzeczenia amnestyi 
podtrzymywać w nieskończoność. Trzeciego 
zatem dnia strejku oświadczył rząd, że cofa 
je i że poczynił wszelkie zarządzenia, by nastę
pnego dnia ruch kolejowy został przywrócony. 
Osaczono też przedewszystkiem sieć kole
jową wojskiem, powołano pułk kolejowy, we
zwano funkeyonaryuszy kolejowych obowią
zanych do służby w wojsku i zaangażowano 
nowe siły urzędnicze.

Pod wrażeniem tych zarządzeń strejk 
skapitulował i wkrótce ruch na kolejach 
węgierskich będzie mógł powrócić do nor
malnego stanu.

Gały prawie personal zgłosił się na- 
powrót do pracy, ale — ciągnął hr. Tisza 
dalej — rezultat wtedy dopiero będzie zu
pełny, jeśli powracający sami nabędą prze
konania, że popełnili krok fałszywy, że na
razili państwo na niebezpieczeństwa i szko
dy, a historyę węgierskich kolei państwo
wych na brudną plamę, którą zmyć może 
jedynie tern gorliwsza, tern wierniejsza słu
żba na przyszłość. Bząd nie zastosuje w tym 
wypadku całej surowości ustaw; tylko naj
bardziej obciążonych winą, tylko przywódców 
dociągnie twarda ręka sprawiedliwości, a to 
nie dla samego przykładu, lecz także dlatego, 
by z jednej strony otrzymało zadośćuczynie
nie obrażone poczucie moralne z drugiej stro
ny, by wprowadzonym w błąd otwarły się 
oczy na to, oopełnili; by ujrzeli, jaki cze-

Wychodzi eodziennie o godzinie 5. po południu 
z wyjątkiem dni poświąteeznyeh.

Numer pojedynczy kosztuje w miejscu 10 hel., 
pocztą 16 hal. — Biura Redakeyi i Administraeyi 
ulica Czarnieckiego 1. 12. — Ekspedyeya miejscowa 
w Ageneyi dzienników St. Sokołow skiego, P asaż 
Hnusmanna 1. 9. — Listy należy frankować.

Reklamacye otwarte wolne od opłaty.
Telefon Redakeyi nr. 88.

CZĘŚĆ U R Z Ę D O W A

Jego CeŁ i Król. Apostolska Mość ra
czył Nąjwyższom postanowieniem z dnia 28 
kwietnia b. r. nadać najmiłośeiwiej radcy wyż
szego sądu krajowego w Krakowie, dr. Ju
lianowi M o r e l o w s k i c m u ,  order Korony 
Żelaznej klasy trzeciej z uwolnieniem od 
taksy.

IJ. Minister handlu zamianował płatni
czego Józefa S ę k  o w s k i e g o, dyrektorem 
kasy pocztowej we Lwowie, a starszego kon- 
trolora pocztowego Edmunda S k o r u p k ę  
P a d l e  w s k  i ego,  dyrektorem urzędu po
cztowego we Lwowie.

P. Minister handlu nadał starszemu 
kontrolorowi pocztowemu, Norbertowi Bl a -  
s c h i e r o w i  we Lwowie, posadę starszego 
zarząidsy pocztowego w Białej.

Pan Namiestnik przeniósł starszego 
komisarza powiatowego, dr. Piotra Hu- 
b a l - D o b r z a ń s k i e g o  z Podgórza do 
Lwowa, oraz komisarzy powiatowych, Ale
ksandra D e s  L o g e s a  ze Lwowa do Prze
myśla i dr. Wacława W n u c z e k - Ł o b a -  
c z e w s k i e g o  z Przemyśla do Tiwowa.

D

L U D W I K  S T A S I A K .

P O D  P I R A M I D A M I .
O p w M an ie  z lat ubiegłych.

(Ciąg dalszy).

Nad koroną drzewa widowisko. Wal
czyła zieleń z płomieniem, syczy liść, w ogniu 
się smaży, uschłe już dobrze gałęzie wraz 
ze strzechą, którą ocieniały, płoną. Płomień 
coraz szersze kręgi zagarnia, coraz większe 
przestrzenie drzewa obejmuje. Białe i krwa
we bałwany dymu przedzierają się przez sy
czące od ognia gałęzie, iskry padają na gnia
zdo bocianie, a na gnieździe dzieci.,. Otu
manił dym boćka, nie chciał młodych pi
skląt opuścić, zaleciała go czarniawa dymu 
i płomieni, padł martwy w ogień, w chwili, 
gdy z dalekich błot nadleciał drugi. Spóźnił 
się w drodze, płynie powietrzem ptaszysko, 
na morze ognia patrzy, przyspieszył lotu, 
chce dorwać, się gniazda, dzieci ratować.... 
Raz i drugi raz odepchnął go okropny żar, 
odcięły mu drogę lecące żagwie dymu i pło
mienie. A przecież bocian znowu do gniazda 
zmierza, roztacza skrzydła, bije się z żywio
łem, oświecone pożogą, białe jego ciało miało 
barwę krwi. Znowu się w górę wznosi, 
znowu w pożogę uderza,... padł wreszcie....

A potwór ognia krwawemi ramiony 
objął gniazdo i dzieci bocianie. Pożarł je....

* **
Przed żniwami ścięto las, — dla zło

tych pszenic, dja nowych żyt, nowe stodoły 
cieśle budują. Ślady spaleniska zaciera praca

ludzkich rąk, na miejscu starej pogorzeli 
nowe budynki bieleją. W bramę stodoły za
jechał ogromny wóz, włodarz snopki liczy, 
karbowy kopy rachuje. Opuściła fura sto
dołę, aby zrobić miejsce drugiej, żeńcy z pola 
wracają, wraca z pola cały dwór. Brak je 
dnak jeszcze kogoś, zwróciła się ku ścierni
skom panna Basia i woła:

— Maciek! — Maciek !
Posłyszał słowa dzieweczki wołany, oto 

przez ugór bieży.... bocian....

Po pożarze znaleziono go pod stodołą. 
Nie dawał znaku życia. Skrzydła niiał opa
lone, pierze czarne. — Zdechł! — Zmarniał'!

1 opuścili boćka ludzie, boćka na któ
rego cały dwór wołał zawsze: Maciek!

Pierwsza życie yv nim spostrzegła panna 
Basia. Przybiegła do ptaka, zobaczyła, że 
pierś jego oddechom się wznosi. Wzięła do 
rąk opalone, skaleczone ptaka ciało — serce 
w nim bije. Wnet zanieśli go do dworu, 
w pustej izbie na podściółce siana złożyli, 
miesiąc Yvisiało istnienie boćka między ży
ciem a śmiercią. Zwyciężyło życie....

■+ **
Teraz, jako pies za człowiekiem bieży, 

wdzięczny ręce, która go żywi. Snuje się 
po pokojach, chodzi po ogrodzie, do żniwa 
za Basią bieży. A gdy pan Stanisław w go
ścinę przyjedzie i do dworu zajeżdżając, 
z daleka krzyknie: Maciek! — to ptak na 
oślep leci, skrzydła zmarniałe biegnąc roz
kłada, aby prędzej gościa powitać...

Przez zimę pióra w skrzydłach mu wy
rosły, przez wiosnę i lato był nieodstępnym 
pana Stanisława towarzyszem. Bo znowu we 
dworze zamiary zmieniono, na nowe roz
kazy młodzieniec czeka, już nie do saskiego 
wojska, ale gdzieindziej go przeznaczono. 
Lada dzień termin.... żegnać się przyjdzie, 
radby przed rozstaniem codzień pannę Basię

widzieć. Co niedzielę prawie gościem przy
bywa, wśród kwietnych ogrodu grząd zawsze 
jest ich troje, on, dziewoja zakwitła urodą, 
przy nich biały, wierny ptak, wierny jak 
pies, mądry jakby Bóg rozumem obdarzył 
to stworzenie. Słowem, ni kijem go nie ode- 
gnasz tak się przywiązał do swych opieku
nów. Zdjęła "panna Basia z ręki drobny łań
cuszek, przepięła nim szyjo ptaka, małe sre
brne ogniwko otwarł Stach, na szyi Maćka 
ozdobę umocował....

* **
W drugiej połowie 1797 r. dziwne rze

czy na świecie się działy. Czasem pada na 
ludzi smutek i strach, czasem radość jakaś 
wielka serca ludzkie chwyta. Pastuch wrócił 
z lasu i sumitował się, że widział, jak kry
nica biła nie wodą źródlaną lecz krwią; 
włodarz pilnujący orki opowiadał, że słońce 
zeszło nad ziemią gwiazdą o siedmiu pro
mieniach, taką, jaka powitała narodziny Zba
wiciela. Słyszą ludzie słowa pastucha i wło
darza, cała wieś mówi, że będzie kn\rawa 
wojna, która nad krajem zejdzie gwiazdą 
jasną...

Dziwni goście we dworze się zjawiają, 
chłop widzi często, że w izbie narożnej całą 
noc się świeci. Dziad stary, nieznany przy
szedł, w izbie pisarskiej okiennice zabito, 
noc zapadła, a na czarnej caliźnie okiennic 
widać złote światła gwiazdy...

A przecie nikt się dowiedzieć nie mo
że o czem ci ludzie radzą, jakie nowiny obcy 
goście ze świata znoszą. To każdy wie, że 
na ustach wszystkich jest jedno serdeczne 
słowo, jedno hasło, jedno imię, a to imię 
drogie brzmi:

— Dąbrowski H
O nikim innym ludzie nie mówią. Ga

zety, tajne pisma o Dąbrowskim z rąk do 
rąk ludzie sobie pódają. Stary packciarz, 
żyd, dziedzicowi o Dąbrowskim opowiada, 
kramarze wędrowni o nim mówią, ksiądz 

[ proboszcz skończył mszę, pacierze odmówił,

Jednorazowe inseraty obliczają się po 14 hal., 
kilkorazowe po 12 hal. od miejsca i wiersza miarą pe
titową, ogłoszenia zaś tabelaryczne i  liczbowe po 
20 hal. od jedneg-o w iersza miary petitowej.

Ogłoszenia osób i zakładów prywatnych przyj
muje wyłącznie Agencya dzienników Sokołowskiego  
we Lwowie Pasaż Ilansmanna 1. 9. i  w  biurze 
Ludwika Plohna ulica Karola Ludwika I. 9 ; we 
Franeyi w Paryżu wyłącznie Agencya pana Adama 
38 Rue de Yarenne.
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kałby ich los, gdyby rząd nie kierował się 
pobłażliwością.

Zaraz po wybuchu strejku oświadczył 
rząd, iż niema nic przeciwko wdaniu się w 
sprawę posłów różnych stronnictw, że ow
szem z wdzięcznością przyjmie interwencję 
tych członków sejmu, którzy zechcą przy
prowadzić opornych funkeyonaryuszy do opa
miętania. Rząd był pewny, że taki zamach 
na powagę i interesy materyalne państwa 
węgierskiego nie znajdzie poparcia w sejmie.

Niestety stało się inaczej i rząd musiał 
powziąć obawę, iż głosy, które rozległy się 
w tej sprawie właśnie w sejmie, mogłyby 
zachęcić uczestników strejku do dalszego 
oporu. W obec tego rząd zamknął sesyę 
zwłaszcza, że ona zmierzała już ku końcowi. 
Co do terminu rozpoczęcia nowych obrad 
przedłoży rząd stosowne wnioski Najj. Pa
nu. Sejm więc niezaYvodnie nie będzie po
zbawiony konstytucyjnie przyznanego mu 
prawa krytyki rządu. Rząd zatem w niczem 
nie naruszył praw parlamentu, a przeszko
dziwszy paraliżowaniu akcyi swojej przez 
pewną część sejmu, oddał tylko usługę za
równo parlamentaryzmowi, jak zasadzie odpo
wiedzialności miaisteryalnej.

Po tern oklaskami przyjętein przemó
wieniu ministra prezydenta, zapewnił hr. Ti- 
szę Juliusz Yanso, że liczyć może na zupeł
ne poparcie stronnictwa liberalnego, a pre
zydent klubu, br. Podmaniczky, podziękował 
szefowi rządu za jego wyjaśnienia i konfe- 
rencyg uznał za skończoną.

I c. Ł  Krajowej M] szKolaoj,
Prezydyum c. k. Namiestnictwa przy

znało Kornelemu Leszczyńskiemu, nauczy
cielowi kierującemu 2-klasowej szkoły na

| kościół opuszcza, a już we drzwiach kościel
nych dano mu do rąk pismo wraz ze słowem 

— Zwyciężył Dąbrowski.
Oczy szeroko otworzył, pismo oczami 

przeleciał, drży w rękach gazeta, me poszedł 
pleban do domu, wrócił do kościoła, przed 
świętym Sakramentem na twarz upadł, mo
dlił się płacząc i o litość żebrząc.

I z Maćkiem dziwne rzeczy się dzieją. 
Jakby stronił od ludzi, jakby zdziczał, jakby 
się bał swej żywicielki Basi.

Był to sierpniowy dzień. Świat ku je
sieni się przechyla, na dziewannach, na za- 
kwitłych słonecznikach zasrebrzyły się pierw
sze nitki jesiennych pajęczyn. A przecie zie
mia pełnią krasy jeszcze buja, cały ogród 
w kwiatach, chmiele się srebrzą, malwy kwi
tną w ogrodach, ostróźki niebieskie, jakby 
kto porwał kawałki niebios i ogród wiejski 
w nie ustroił. W sadzie grad owocu, gru
szek złotych i rumianych jabłek.

Wyszedł bociek na pole, skrzydła roz
prostował, znowu je zwinął. Spojrzał w niebo 
okiem, głowę przechylił, drugiem okiem na 
szczyt niebios patrzy. Jakby myślał chwilę, 
jakby się zastanawiał, jakby się wahał. I zno
wu roztoczył skrzydła, pędem bieży, skrzy
dłami rozmach bierze, nie idzie już, ale nad 
ziemią leci, wzniósł się zwolna w górę, już 
jest nad ogrodem, nad stodołą... Wypadł ze 
dworu Stach i w o ła :

— Maciek! Maciek !!
Ptak nie wrócił. Zatoczył lotem koło 

wielkie jak dwór z ogrodem, potem kręg tak 
duży jak cała wieś, potem łuk, jakby widno
krąg chciał nim objąć, wzbił się wnet pod 
chmury i na południe popłynął...

* **
(Ciąg; dalszy nastąpi).
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przedmieściu Nakonecznem w Jaworowie, 
za 40-letnią wierną, służbę medal honorowy 
ustanowiony z okazyi 50-letniego Jubileuszu 
Jego Ces. i Król. Apostolskiej Mości.

Pan Minister wyznań i oświaty zezwo
lił ks. Janowi Turkiewiczowi, nauczycielowi 
religii gr. kat. w c. k. gimnazyum w Bro
dach i ks. Sofronowi Hlibowickiemu, nau
czycielowi religii gr. kat. w c. k. męskiem 
seminaryum nauczycielskiem w Zaleszczy
kach, wskutek ich prośby na wzajemną za
mianę miejsc służbowych.

C. k. Kada szkolna krajowa zamiano
wała Pawła Kowalskiego zastępcą nauczy
ciela w c. k. gimnazyum Franciszka Józefa 
we Lwowie.

C. k. Rada szkolna krajowa zamiano
wała w szkołach ludowych: ks. Franciszka 
Bączkowskiego nauczycielem religii rzym. 
kat. 5-klasowej szkoły żeńskiej w Tyśmieni- 
cy; Saula Wollmanna nauczycielem religii 
izraelickiej 3-klasowej szkoły wydziałowej 
męskiej połączonej z 4-klasową pospolitą w 
Złoczowie; Adama Krulickiego nauczycielem 
kierującym 2-klasowej szkoły w Uszni.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
2-klasowych: Karolinę Steinównę w Lisowi- 
cach ; Maryę Barańską w Uszni; Piotra Stra- 
dę w szkole męskiej w Iwoniczu.

Nauczycielami i nauczycielkami szkół 
1-klasowyeh: Jana Trojana w Dublanach I., 
Józefa Berezowskiego w Ułycznie, Teofila 
Karoliniego w Suchowoli, Jana Starzyka w 
Gorzycach, Jana Kotasia w Niecząjnej, Ma
ryę Hoszowską w Wiszence małej, Tadeusza 
Ignatowicza w Rozważu, Julię Freindorfów- 
nę w Jezierzance, Stefanię Dydacką w Miel- 
niczu, Franciszka Wiśniowskiego w Smęgo- 
rzowie, Antoniego Białkowskiego w Podli- 
piu, Józefa Milewskiego w Ciścu, Jana Józ- 
kowa w Karłowie, Ludwika Pałczyńskiego 
w Nowosiółce jazłowieckiej, Cypryana Kar
pińskiego w Kutkorzu, Konrada Poczapskie- 
go w Juśkowicach, Helenę Koncewiczównę 
w Hukałowcach, Emila Korabiowskiego w 
Słonem, Helenę Nadachowską w Gródku.

C. k. Rada szkolna krajowa przeniosła 
w stan spoczynku Sabinę Modesównę nau
czycielkę 5-klasowej szkoły w Skale.

0. k. Rada szkolna krajowa zorganizo
wała orzeczeniami z dnia 18 kwietnia b. r.: 
1-klasową szkołę na przysiółku Maziarnia 
wawrzkowa ad Grabowa w okręgu kamio- 
neckim; 1-klasową szkołę w Piaskach-Druż- 
kowie w okręgu brzeskim;

przekształciła orzeczeniami z dnia 18 
kwietnia b. r.: 1-klasową szkołę w Dulibach 
w okręgu bobreckim na 2-klasową; 1-klaso
wą szkołę w Dobczy w okręgu jaworowskim 
na 2-klasową;

ustanowiła posadę nauczyciela religii 
izraelickiej w 5-klasowej szkole w Tarno
brzegu ;

przyjęła do zatwierdzającej wiadomości 
uchwałę Rady szkolnej miejscowej w Czar
nej Wsi w okręgu krakowskim zamiejskim, 
mocą której nadano tamtejszej 5-klasowej 
szkole mieszanej nazwę „im. Stefana Ba
torego “.

C. k. Rada szkolna krajowa postano
wiła orzeczeniami z dnia 15 kwietnia b. r.: 
budowę 1-klasowej szkoły w Tarnawie w 
okręgu dobromilskim;

42)
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(Z N O T A T E K  P O D R Ó Ż N I K A ) .

(Ciąg dalszy).

S zk o ły  i nauki.

S z k o ł y  p o c z ą t k o w e .

Pod feudalnym rządem, to znaczy trzy
dzieści pięć lat temu, początkowe nauki bar
dzo były niewybredne. Udzielano je przede- 
wszystkiem w szkołach klanu, (Hangaku), 
które wielcy panowie (daimio) utrzymywali 
w swoich dobrach dla dzieci chidzaku, dro
bnej szlachty i wyższych urzędników klanu.

Istniały jeszcze po za temi szkołami 
feudalnemi, tak zwane teralcoya, wolne szko
ły, otwarte dla wszystkich) klas społeczeń
stwa. Ale reskrypt organiczny z 1872 roku 
zaznacza, że te szkoły były mało uczęszcza
ne. „Od lat wielu istnieją już szkoły, a prze
cież ludność trwa nieustannie w błędnem 
przeświadczeniu, że nauka jest przywńlejem 
tylko dla klas wyższych. Nie mamy dotych
czas ani rolników, ani rzemieślników, ani 
kupców, którzyby uznawali za potrzebne posy-

budowę 1-klasowej szkoły w Andrya- 
nowie w okręgu rudeckim obie przy pomocy 
zasiłku z funduszu szkolnego krajowego;

przyznała gminie Kamionce wielkiej 
w okręgu grybowskim bezprocentową po
życzkę w kwocie 2.000 koron na budowę 
szkoły.

internat imienia G. Piramowicz a dla 
uczniów c. k. Seminaryum nauczyciel

skiego we Lwowie,

Przy ul. Leona Sapiehy 1. 33, a raczej 
przy projektowanem przedłużeniu ul. 29 Li
stopada wyłania się z poza rusztowań oka
zały gmach dwupiątrowy, przeznaczony dla 
młodzieży uczęszczającej do tutejszego Semi
naryum nauczycielskiego.

Internat im. G. Piramowicza istnieje 
już rok trzeci, dając pomieszczenie i utrzy
manie 60 uczniom, a powstał dzięki niestru
dzonym zabiegom dyrektora ks. W. Wołcza 
i nauczyciela seminaryum p. F. Szczurkiewi
cza, którzy do czasu założenia „Towarzystwa 
opieki nad Internatem11 stanowili ściślejszy 
Zarząd Internatu. Gdy za najęty budynek, 
jakkolwiek bardzo piękny i wygodny na pry
watne pomieszkania, lecz nie odpowiadający 
potrzebom zakładu opłacano rocznie 5600 
K. czynszu, postanowiono przed półtora ro
kiem przystąpić do budowy własnego domu, 
wychodząc z tej słusznej zasady, że kwota 
opłacana za najem wystarczy na amortyzacyę 
pożyczki hipotecznej, wynoszącej 100.000 
koron.

Po powzięciu powyższej uchwały wy
dział Towarzystwa wytężył wszystkie siły, 
aby urzeczywistnić myśl tę jak najrychlej, a 
zabiegi, podjęte w tym kierunku zostały u- 
wiericzone pomyślnym skutkiem, dzięki prze- 
dewszystkiem hojnej subwencyi, udzielonej 
dwukrotnie przez Wydział krajowy i nie
zmordowanej pracy ludzi, stojących na czele 
tej pożytecznej i pięknej instytucyi. Radca 
dworu dr. Ignacy Dembowski, jako prezes 
Towarzystwa, ks. dyrektor Walenty Wołcz, 
jako wiceprezes i opiekun internatu, oraz 
nauczyciel seminaryum, inicyator a zarazem 
dyrektor internatu p. Ferdynand Szczurkie
wicz, nie szczędzili swej pracy i zachodów, 
a nie rzadko własnych funduszów i osobi
stego kredytu, ażeby sprawę tę do szczęśli
wego doprowadzić końca. Ich to niestrudzo
nym staraniom zawdzięczać należy, że już 
w tym roku z początkiem lipca mieścić się 
będzie w nowym, pięknym i okazałym wła
snym budynku, w którym z przyszłym ro
kiem szkolnym znajdzie umieszczenie 100 
uczniów.

W suterenach budynku znajduje się 
kuchnia, przygotowalnia, z której prowadzi 
winda do sali jadalnej, garderoba, łazienki, 
pralnia, magiel, prasowalnia i piwnice. Par
ter zajmuje poczekalnia aula (sala rekrea
cyjna), połączona z jadalnią tak, iż obie sale 
będą służyły do urządzania wieczorków de- 
klamacyjno-wokalnych i przedstawień sceni
cznych, pokój dla dozorcy, mieszkanie pre
fekta i gospodyni; na drugiem piętrze prócz 
kancelaryi i mieszkania dyrektora znajduje 
się olbrzymia sala naukowa, czytelnia z bi-

łać do szkoły swoich synów, a tembardziej 
córki11 *).

Początkowa nauka nie istniała więc 
dla ludu, a dla klas wyższych nawet była 
bardzo niewystarczająca i źle zorganizowana. 
lenarai, czyli czytanie i pisanie znaków 
ideograficznych, stanowiło podstawę n au k i ; 
nauczyciel uczył kilku tekstów moralnych, 
nieco geografii japońskiej, a przytem zasad 
chińskiego klasycyzmu i rachunków. Od cza
su do czasu wyjaśniano uczniom zasady mo
ralności i uprzejmości. W szkołach wolnych 
uczono także pospolitego czytania (litery 
fonetyczne).

Ten rodzaj archaicznego, sztucznego 
wykształcenia otrzymywali uprzywileowani 
przedewszystkiein z tego powodu, aby zadość 
uczynić tradycyi.

Rewolucya Meidji (w 1868 r.) koniec 
położyła szkołom klanowym. W 1871 roku 
weszło w życie ministerstwo wykształcenia 
publicznego i dokonywała się przemiana sta
rych teraJcoya na szkoły publń zne na wzór 
zachodnich. Nowe reskrypta się pojawiły, 
przedstawiając w tak żywy i zachęcający 
sposób potrzebę wykształcenia naukowego, 
że opinia publiczna zachęciła się do nowych 
pojęć, a w umysłach tak szybka i pełna za
pału nastąpiła przemiana, że w kilka lat 
później, największe teatra w stolicy widzia
ły się zmuszone wprowadzić do przedsta
wień choć jedną scenę odbywającą się w 
szkole.

Dzisiaj nauka początkowa jest w zasa
dzie obowiązkowa od szóstego do czternaste
go roku życia. Od tego obowiązku zwalniają

*) Notice sur 1’ Ecole normale superieure 
h Tokio 1900.

blioteką i sala dla chorych z przedpokojem; 
drugie piątro zajmują trzy sale sypialne, 
każda o powierzchni 10 • m 3, umywalnia, po
mieszkanie drugiego prefekta i magazyn na 
bieliznę.

Fasadę budynku zdobić będzie statua 
ks. G. Piramowicza dłuta znanego artysty- 
rzeźbiarza p. Bełtowskiego, który bezintere
sownie podjął się tej pracy.

Budynek cały zaopatrzony jest w oświe
tlenie gazowe, wodociągi i najnowszego sy
stemu wentylatory. Jeśli nadmienimy, że bu
dynek jest sklepiony z zastosowaniem tra
wersów, że zajmuje powierzchnię 512 m 2, a 
podwórze wraz z ogrodem przeszło 1000 m 2, 
że wszystkie roboty zostały wykonane przez 
firmy lwowskie, a koszta budowy wynosiły
112.000 koron, nie wliczając w to wartości 
gruntu, to trzeba przyznać, że budynek ten 
przedstawia się pięknie i okazale i będzie 
niemałą ozdobą tej części miasta.

Budowę gmachu prowadzi znany tutej
szy budowniczy p. Antoni Fleischl, który, 
wychodząc ze stanowiska prawdziwie oby
watelskiego, wykonuje ją  na razie własny
mi funduszami, wszystkie roboty uskutecznia 
jak najsumienniej i komitetowi budowy idzie 
zawsze i wszędzie na rękę, przeprowadzając 
możliwe, a dla instytucyi pożądane zmiany, 
uprzedzając tern samem życzenia komitetu, 
co publicznie z uznaniem zaznaczyć należy.

W końcu nadmieniamy, że oddanie bu
dynku do użytku nastąpi z końcem czerwca
b. r., a po zajęciu go przez uczniów z no
wym rokiem szkolnym nastąpi uroczyste po
święcenie.

Rada Państwa.
(Dalszy ciąg telefonicznego sprawozdania z po
siedzenia Izby posłów R ady państwa w dniu 

26 b. m.),
W iedeń, 27 kwietnia. Na wczorajszem 

posiedzeniu Izby głosowania imienne trwały 
do godziny pół do 5, poczem nastąpiły za
pytania do Prezydenta.

P. E l l e n b o g e n  w zapytaniu do Pre
zydenta wskazuje na to, że wniósł interpe- 
lacyę w sprawie strejku kolejarzy na Wę
grzech. Przy sposobności tego strejku oka
zał prezydent gabinetu węgierskiego światu, 
że miejsce jego jest właściwie w kryminale. 
Jeżeli Węgrzy mają szczęście mieć prezy
denta ministrów urodzonego zbrodniarza, 
który jest zbroczony krwią ludzką, jest to 
już ich rzeczą....

Wiceprezydent dr. K a i s e r  dzwoni i 
wzywa mówcę, aby się miarkował.

P. E l d e r s c h  woła: Tisza jest ło
trem !

Wiceprezydent K a i s e r  przywołuje p. 
Elderscha do porządku.

P. E l l e n b o g e n :  Zkąd my przycho
dzimy do tego, abyśmy płacili za „baciarskie 
zwyczaje11 węgierskiego prezydenta ministrów 
(żywe oklaski na ławach socyalistów).

Wiceprezydent dr. K a i s e r  wśród pro
testów socyalistów i radykałów czeskich od
biera p. Ellenbogenowi głos.

wyjątkowe tylko okoliczności, mianowicie: 
nędza w rodzinie, ale tylko w tym wypadku, 
jeżeli posyłanie do szkoły jednego z dzieci 
est połączone ze stratą materyalną rodziny, 

choroba, albo jakaś siła wyższa — podróż 
lub przypadek.

Regulamin co do uczęszczania do szkół 
jest bardzo surowy. Jeżeli dziecko nie przyj
dzie do szkoły pięć razy, bez uzasadnionej 
przyczyny, natychmiast posyłają zawiadomie
nie do rodziców, a gdy to ostrzeżenie nie 
skutkuje, wysyła się raport do wójta gminy, 
który udziela napomnienia, a nawet rozkazu 
i zawiadamia podprefekta. Największą liczbą 
dni wolnych od szkoły w całem cesarstwie 
jest 90 na rok.

Ale trzeba wiedzieć, że prawodawstwo 
robotnicze w Japonii w zupełnej jest sprze
czności z prawodawstwem szkolnem. Prawo 
z 1902 r. zabrania w zasadzie używania do 
pracy dzieci mających poniżej lat jedeneście, 
zadawalniając się jedynie ograniczeniem do 
12 godzin dziennie pracy dzieci od jedena
stu do szesnastu lat. Lata więc szkolne obo
wiązkowe, są od sześciu do jedenastu lat a 
nie od sześciu do czternastu. Statystyka zaś 
wykazuje, że w 22 przędzalniach w Osaka, 
16 procent robotników i 33 procent robo
tnic liczy mniej niż po czternaście lat.

Z drugiej strony, nauka początkowa od 
1886 r. zawiera urzędowo dwa kursa: k u r s  
z w y c z a j n y  i k u r s  w y ż s z y ,  z których 
każdy odpowiada okresowi czteroletnich wy
kładów. Jedynie organizacja pierwszego kur
su zobowiązuje gminy. Według przepisu — 
„każde miasto lub gmina powinny otworzyć 
tyle początkowych p o s p o l i t y c h  szkół pu
blicznych, aby pomieścić wszystkie dzieci w 
wieku stosownym do uczęszczania do szkoły11. 
Nawet, gdy w jakiem mieście lub gminie znaj-

Zabiera głos p. W r a b e t z ,  aby wy
stosować zapytanie do Prezydenta.

P. E l d e r s c h  woła: Jesteście sługa
mi Tiszy.

P. E l l e n b o g e n  pomimo odebrania 
mu głosu ruówi dalej i zapytuje Prezydenta, 
czy zechce skłonić P. Prezydenta gabinetu, 
aby odpowiedział na interpelacyę mówcy, 
wniesioną w sprawie strejku kolejowego na 
Węgrzech.

P. W r a b e t z ,  który mówi równocze
śnie z Ellenbogenem, omawia zajścia na 
piątkowem posiedzeniu podczas wyboru człon
ków Delegacji i podnosi, iż protokół z te
go posiedzenia jest niedokładny, albowiem 
nie są wymienieni w nim ci posłowie, któ
rzy wyprawiali niebywałe skandale i profa
nowali „Hymn ludowy11. Mówca wylicza 
nazwiska tych posłów.

P. C h o ć  wyjmuje świstawkę i gwiżdże 
na niej.

P. W r a b e t z  w dalszym ciągu swej 
mowy zapytuje Prezydenta, dlaczego tych 
posłów nie przywołał do porządku?

Wiceprezydent Izby K a i s e r  odpowia
da , że bardzo wielu posłów, którzy się 
dopuszczali nadużyć, przywołał dwukrotnie 
do porządku.

P. KI o f acz  woła: Myśmy się tylko 
bronili przed nadużyciem!

Wiceprezydent dr. K a i s e r :  Ponie
waż p. Choć znów się zachował nieprzyzwoi
cie, przeto przywołuję go do porządku.

P. F r e s s l  wywodzi, że radykali cze
scy pójdą razem ze socyalistami przeciw rzą
dowi węgierskiemu, który jest bezwględny. 
My mamy taki sam rząd en miniaturę, któ
ry w Czechach postępuje tak samo, .jakrząd 
węgierski na Węgrzech.. Mówca wskazuje 
na to, że podczas strejku krawców w Liber- 
cu, wysłano pięciu żołnierzy z 74 p. p. do 
warstatów, w których robotnicy strej kowali. 
Żołnierze ci pracują jako „strejkbrecherzy11. 
Zapytuje prezydenta, czy zechce skłonić Mi
nistrów obrony krajowej i handlu, aby po
dobne wypadki się nie powtarzały ?

P. Z a z w o r k a  w zapytaniu do prze
wodniczącego komisyi zapomogowej żąda 
zwołania tej komisyi.

P. E l l e n b o g e n  ze względu na ode
branie mu głosu stawia następujące zapyta
nia: 1. Czy prezydent jest mocen podać do 
wiadomości Prezesa gabinetu treść mego za
pytania ? 2. czy odebranie mi głosu ozna
cza, że prezydent się zgadza z postępowaniem 
rządu węgierskiego? 3. czy prez/dent nie 
uważa za obowiązek honoru zwrócić uwagę 
Monarchy, aby nie zasiadał przy .jednym 
stole z Tiszą, który zbroczony jest krwią 
ludzi ?

Wiceprezydent dr. K a i s e r  odpowiada 
na pierwsze zapytanie tak, na drugie nie 
odpowiada wcale, a co do trzeciego, to przy
wołuje p. Ellenbogena do porządku.

P. KI o f a c z  w obec mowy p. Wra- 
betza stwierdza, że radykali czescy na piąt
kowem posiedzeniu bronili się tylko przed 
krzywdą im uczynioną.

Na tem obrady zakończono.
Następne posiedzenie dziś.
Między odczytanemi wczoraj interpela- 

cyami znajduje się interpelacya p. E l l e n 
b o g e n a  i towarzyszy, w sprawie powoła
nia rezerwistów zapasowych do służby przy

i1 ńjmnwn-wi* nimmi j i w''

dują się zwyczajne szkoły prywatne, można 
je uważać jako zastępstwo szkół publicznych. 
A więc nauka początkowa w zupełności jest 
zorganizowana tylko dla dzieci od sześciu do 
dziesięciu lat.

Szkoły początkowe są obowiązkowe, ąlę 
nie b e z p ł a t n e .  Zapłata szkolna może być 
zresztą zastąpiona dostarczaniem artykułów 
spożywczych w naturze lub ręczną pracą. 
Często się zdarzają wypadki uwolnienia od 
opłaty, całkowite lub częściowe: uwalnia na- 
przykład bieda, jednoczesne uczęszczanie kil
korga dzieci z tej samej rodziny do szkoły, 
śmierć ojca lub brata żołnierza w wojnie z 
Chinami. Od 1893 r. miasta i gminy są u- 
poważnione do znoszenia opłaty szkolnej" je 
żeli na to pozwala stan finansów gminy. Ńie 
mniej przeto statystyki wykazują, że obo
wiązkowe opłaty początkowych szkół publicz
nych, pokrywają jedną czwartą ogólnych wy
datków na szkoły.

To też nauka początkowa w Japonii, 
w zasadzie obowiązkowa i powszechna, w 
gruncie rzeczy wcale jeszcze powszechną nie 
jest. Usiłowania w celu rozszerzeuia oświa
ty, tak samo jak osiągnięte w tej mierze 
skutki, muszą podziw obudzić. W  1874 r. 
według statystyki, tylko 1,700.000 dzieci po
bierało naukę początkową; w 1901 r. ta cy
fra wzrosła do 4,600.000. Ale .trzeba wziąć 
poci uwagę wzrost ludności, która w tym sa
mym okresie z 33 milionów doszła do 45. 
W każdym razie Japonia może być dumna 
z takiego rezultatu, gdyż pod względem sto
sunku dzieci uczących się do ogólnej ilości 
mieszkańców, wyprzedziła niejedno państwo 
europejskie.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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kolejach węgierskich. Interpelanci sądzą,, że 
to postanowienie narusza ducha ustawy woj
skowej.

Dalej znajdują się interpelacje : Br e i -  
t e r a  i tow., w sprawie stosunków woźnych 
urzędowych, sądowych i dozorców więzień; 
B r  e i t e r a  i tow., w sprawie przyznania do
datku drożyzn i anego urzędnikom sądowym 
w Złoczowie; K r e m p  y i tow., w sprawie 
opóźnienia przez starostwo konkursu na bu
dowę kościoła w Rajczy, pow. żywieckim; 
K r e r a p y  i tow,, co do postępowania posła 
dr. Jabłońskiego jako naczelnika sądu po
wiatowego w Krośnie podczas śledztwa w 
sprawie zmarłego z powodu maltretowania 
niejakiego Szymona Kusia; O l s z e w s k i e 
go i tow7., w sprawie postępowania sądu 
powiatowego w Ciężkowicach w obec oskar
żonego o kradzież Orłowskiego; K u b i k a  
i tow., w sprawie czynności sądu powiato
wego w Grybowie; O l s z e w s k i e g o  i tow., 
w kwestyi odszkodowania dla miasteczka 
Uście solne w powiecie bocheńskim za umo
cnienie wałów z okazyi powodzi w roku ze
szłym; O l s z e w s k i e g o  i tow., w sprawie 
nieżyczliwego traktowania podróżnych przez 
pewnego urzędnika kolejowego w Krakowie; 
K r e m p y  i tow,, co do postępowania władz 
skarbowych w Gnlicyi, w sprawie niepo
rządków w sądzie powiatowym w Mielcu i 
w sprawie szykan podatkowych w Galieyi. 
P. L i n d n e r  i tow. uczynili wniosek nagły 
w sprawie zniesienia umówionej między obu 
Rządami surtaxe- na cukier.

Fe streim  Mmmm f f p e i
1’oli.tische Gorrespondmz otrzymała z Bu

dapesztu następującą informację; Zamknię
ci e sesyi Sejmu nastąpiło na kilka dni przed 
wyznaczonym terminem, bes;;- musiałaby 
być zamkniętą, gdyż wybór do Delegacji 
mógł być dokonany dopiero na przyszłej se- 
syi. Przyspieszono zaś zaniknięcie, gdyż de
magogiczni przywódcy lewicy oświadczyli 
stanowczo, że nicować będą sprawę strejku 
kolejowego, należało więc spodziewać się 
scen bardzo burzliwych. Stanowisku dema
gogów przypisać należy, że w ogóle strejk 
takie przybrał rozmiary, bo gdyby nie oni, 
z pewnością nie objąłby całego kraju. Rząd 
dokłada usilnych starań, by usunąć prze
szkody ruchu i przywrócić ruch normalny. 
Ze wszystkich stron kraju i wszystkich arstw 
ludności nadeszło do prezydenta ministrów, hr. 
Tiszy wiele pism z prośbą, by w interesie 
kraju z jak największą surowością wystąpił 
przeciw uczestnikom strejku. Dla uspokoje
nia musi rząd przedewszystkiem ograniczyć 
ogniska agitacyjne demagogów, gdyż z nich 
rozeszło się obałamucenie. Dlatego w naj
bliższych dniach wyłącznie administracja 
przemówić musi w tej sprawie, nie zaś par
lament.

(Telegramy).
B u d a p eszt, 27 kwietnia. Dyrekeya 

węgierskich kolei państwowych ogłasza, że 
podjęto już całkowity ruch towarowy i oso
bowy w kraju, z wyjątkiem kilku linij. Po
ciągi „Orient-Express“ "i „Ostendeexpress“ od 
dnia wczorajszego kursują na linii Paryż-

Konstantynopol i Ostenda - Konstantynopol 
według normalnego planu.

B u dapeszt, 27 kwietnia. Członek ko
mitetu strejkowego kolejarzy Turczanyi zgło
sił się wczoraj do sędziego śledczego i został 
uwięziony.

Wizyta prezydenta Loubeta
w ICwirjnale,

Jak telegrafują z Rzymu, prezydent 
Loubet zwiedził wczoraj przed południem w 
towarzystwie króla nowe wykopaliska na 
Forum Romanum. Wenecyanin p. Boni pro
wadzi tam od kilku lat poszukiwania, roz
kopuje pokłady ziemi i odnalazł już kilka 
bardzo ciekawych zabytków z czasów przed
historycznych i późniejszych, jak grób Ro- 
mulusa, groby przedhistoryczne mieszkańców 
Lacyutn, podstawę posągu Domicyana, fon
tannę Jalurny, „sadzawkę M. Kureyusza" i 
t. d. Wczoraj odbyła się wielka rewia woj
skowa w obecności prezydenta Boubeta. 
króla i królowej. Publiczność witała Boubeta 
owacyjnie.

Popołudniu przyjmował prezydent ciało 
dyplomatyczne, a wieczorem wziął udział 
w obiedzie galowym danym przez króla na 
jego cześć.

Dzisiaj, we środę, Loubet udaje się do 
Billi Medici, gdzie odsłonięty będzie pomnik 
Wiktora Hugo, dzieło rzeźbiarza Palleza. — 
Prezydyum ligi francusko - włoskiej odda po
mnik municipium rzymskiemu; podczas tej 
ceremonii wręczone będą adresy: jeden kró
lestwu włoskim, a drugi Loubetowi. Statua 
będzie umieszczona tymczasowo w Yilla 
Medici.

We czwartek o godzinie 9 rano król 
.Wiktor Emanuel i Loubet odjadą do Neapo 
lu. Uroczyste powitanie odbędzie się na 
dworcu; następnie zwiedzanie muzeum, a wie
czorem obiad galowy w rezydencyi królew
skiej, gdzie zamieszka Wiktor Emanuel i 
jego goście. Równocześnie odbędzie się ilu
minacja, koncerty i wielka serenada neapo- 
litańska na piazza ciel Plehiscito.

W piątek wielka rewia morska,.
Wczoraj wczesnym rankiem przybyła 

do zatoki neapolitańskiej eskadra włoska, a 
przed południem nadpłynęła francuska wi
tana salwami z okrętów włoskich.

S i r a i a i i O T i w l z l i i e e i j B l t i e l .
( Telegram).

L ondyn, 27 kwietnia. W Izbie gmin 
sekretarz stanu Douglas wniósł drugie czy
tanie ustawy w sprawie imigracji cudzo
ziemców.

P. B i l c e t  uczynił następujący wnio
sek dodatkowy; Izba sądzi, że ustawa po
winna przeszkodzić wyzyskowi robotników 
przez przedsiębiorców, a najlepszym środkiem 
na to jest,; aby wystąpiono przeciw; taniej 
pracy cudzoziemców. Izba wyraża życzenie, 
aby przed uchwaleniem tej ustawy, przepro

wadzono ustawę, celem utrzymania"' zasady 
przyznania schroniska dla ofiar prześlado
wania.

Po dłuższej dyskusji wniosek Bilceta 
odrzucono, a ustawę imigracyjną w drugiein 
czytaniu przyjęto.

W ciągu dyskusji prezydent zarządu 
lokalnego oświadczył, że rząd nie ma za
miaru stawiać przeszkód imigracji zdrowej 
i ludzi uczciwych, jest jednak niemożliwem 
pozwolić na dalsze trwanie dzisiejszego spo
sobu napływu cudzoziemców.

W O J N A
rossyj sko - japońska.

Główna kwatera naczelnego komendan
ta wojsk rossyjskich gen. Kuropatkina prze
niesiona została już stanowczo do Liaojang, 
dokąd też udali się nietylko atlaches obcych 
mocarstw, lecz także korespondenci wojenni 
pism zagranicznych. W okolicy Liaojang 
skoncentrowano główne masy wojsk rossyj
skich, których obozy rozpościerają się na 
północ do Mukden na południe do Niu- 
czwang-Jakau. Kuropatkin ma nadzieję, że 
7 Liaojang będzie mógł w razie potrzeby 
rzucić posiłki zarówno w kierunku ujścia 
Jalu, jak ku zatoce Liao. W głównej kwa
terze rossyj kiej żywią przekonanie, że roz
poczęcia operaeyj japońskich nie można spo
dziewać się jeszcze w najbliższych dniach.

Nowy naczelny komendant floty ros- 
syjskiej na Oceanie spokojnym admirał Skry- 
dłow, wyruszy na plac boju dnia 27 b. m. 
i stanie w Poicie Arthura dnia 13 maja.

* **
(Telegramy odebrane dzisiaj iv nocy.)

Petersburg- Następca Makarowa ad
mirał Skrydłow wyjedzie dzisiaj (we środę) 
na miejsce swojego przeznaczenia. Przed
wczoraj wziął udział w posiedzeniu wielkiej 
rady marynarki, której przewodniczył Wielki 
Książę Aleksy.

Petersburg. Rząd przyznał 25.000 
rubli nagrody inżynierowi Bubenowi, który 
wynalazł nowy system łodzi podwodnych. 
Rząd zarządził natychmiastowe wykonanie 
takich łodzi.

B e r l in .  Dzienniki tutejsze na podsta
wie doniesień korespondentów z Tokio o- 
świadczają, że siły japońskie są o wiele li
czniejsze, niż dotąd sądzono, obliczając ka
żdą armię japońską na 60.000 ludzi, gdy w 
rzeczywistości liczą one po 100.000 ludzi.

L ondyn. Pisma tutejsze donoszą, że 
w porcie llakodate znajduje się gotowych 
zupełnie do odjazdu 10 japońskich okrętów 
transportowych i kilka okrętów wojennych. 
Na podstawie pewnych danych przypuszcza
ją, że z llakodate popłyną te okręty pod 
Władywostok.

T okio. Załoga okrętu japońskiego 
„Gojomam" wysiadła na ląd w Gensan je 
szcze zanim Rossyanie statek ten zniszczyli.

Soeul. Eskadra rossyjska odpłynęła z 
Gensan. Krąży tu pogłoska, iż Japończycy w

poniedziałek w nocy ostrzeliwali fortyfikacye 
w Niuczwangu.

Tokio. Wielka ilość min, rozrzuco
nych między Portem Arthura a Dalnym, 
które eksplodują przy każdem zetknięciu się, 
zmuszają japońskie Tow. okrętowe do uni
kania żeglugi po morzu Żółtem. Japoński 
parowiec „Asania", sprowadził eksplozję je
dnej takiej miny i uczynił ją  nieszkodliwą. 
Srożąca się burza na morzu porozrzucała te 
miny w wielkiej ilości. Kilka z nich znale
ziono i uczyniono nieszkodliwemu Obawiają 
się, że wiele z tych min, z powodu silnego 
prądu, uniesionych zostało na południe. Że
gluga jest więc bardzo niebezpieczna. Dotych
czas nie znaleziono środka dla usunięcia te
go niebezpieczeństwa.

* **
Kuryer Warszawski pisze:
Wychodząca na Szląsku pruskim K at- 

towiłzcr Zeitung zamieściła korespondencję 
z Warszawy, w której znajduje się szereg 
kłamstw tendencyjnych o zupełnym z powo
du wojny zastoju handlowym i ruinie eko
nomicznej Królestwa. Powiedziano tam, że 
„wiele fabryk już zbankrutowało lub stoi nad 
przepaścią bankructwa11, że „cegielnie za
wiesiły roboty“, że w Sosnowcu cały ruch 
przemysłowy upadł, że w Łodzi nie ma zu
pełnie gotówki, że lud wiejski tak tłumnie 
jak nigdy opuszcza swoje zagony, aby ujść 
przed klęską głodową.

Stwierdzamy, że cała ta charakterysty
ka roi się od fałszów bezwględnyck. Z dro
bnych kłopotów ekonomicznych sfabrykowa
no legendę o ruinie przemysłowej w tym 
celu, aby kupców i fabrykantów naszych na
razić na trudności kredytowe.

*  ., **
Rzeczoznawcy wojenni, oceniając war

tość armii japońskiej, zwracają szczególną 
uwagę na organizacje jej tyłów, doprowa
dzoną do doskonałości. Pod tym względem 
z Japończykami nie może pójść w porówna
nie żadna armia europejska.

W swoim czasie mówił o tern marsza
łek polny hr. Waldersee, który wyraził zda- 
dnie że *,o do zapewnienia sobie linii ko
munikacyjnych, oraz dostawy prowiantu, J a 
pończycy nie mają sobie równych w świecie. 
Podczas wyprawy chińskiej marszałek nie
miecki delegował specjalną komisję, aby 
zbadała urządzenia japońskie na tyłach armii.

Armia niemiecka uchodzi za najlepiej 
zorganizowana w zakre^i:.  ̂ c iTTl^r5 ^  ani a. 
Niemcy zaś sami przyznają, że p o i  z4j?rh 
względem Japończycy znacznie ich prze
wyższają.

* **
Dotychczasowemu posłowi rossyjskiemu 

przy Watykanie, Gubastowowi, polecił na 
pożegnalnej audyencyi Pius X., wyrazić ca
rowi na;żywsze współczucie z powodu kata
strofy pod Portem Arthura i śmierci ad
mirała Makarowa. Papież wspomniał, że za
raz na pierwszą wiadomość o katastrofie, 
jaka spotkała marynarkę rossyjską, wysto
sował do cara telegram kondolencyjny. Za
leży mu jednak na tem, by poseł przy spo
sobności osobiście jeszcze zapewnił swojego 
monarchę o współczuciu Ojca św. Pius X. 
oświadczył nadto, iż potępia w ogóle wojnę 
i ma nadzieję, że obecna prędko się ukończy.

i  )
ADA AT KRECHOW1ECK1.

POWIEŚĆ NA TLE JTJSTORYOZNEM XVII. W.
(7j CYKLU: „O TRON").

(Ciąg dalszy).

VI.
Zochna, od kiedy do Markowszczyzny 

przybyła, czuła, że dla niej żadnego pora- 
tunku niema. Stryj jej, Witold, człek dobrego 
serca, lecz skołatanego zdrowia, miłował się 
jeno w kwiatach, sadzeniu drzew i ogrodach. 
Temu umiłowaniu swemu i zarządowi obszer
nego mienia poświęcił cały swój żywot. Za 
młodu, w czasie wo.jen szwedzkich, na prawą 
nogę okaleczały, już się od owego czasu ani 
oręża, ani spraw publicznych nie imał, ani 
też myślał o szukaniu sobie towarzyszki ży
cia. Żył samotny i, jak twierdził, szczęśliwy, 
zdała od wszelakiej wrzawy, nieświadom 
ludzkich zabiegów i podstępów. Goryczy też 
w sobie żadnej nie miał, a o wszystkich z 
wielką pobłażliwością sądził; jeden tylko żal 
miał w sercu niewygasły — do siostry. Gdy 
kto mu o niej wspomniał, spluwał z niechę
cią, zwąc siostrę brandenburską dworką, eo 
u niego największej równało się obeldze. 
Może też ów żal i niechęć do siostry spra
wiły, że Witold nie szukał towarzyszki ży-

>Gazeta Lwowska*, z dnia 2

wota i wogóle niewiast unikał. Może też i 
Kazimierzowi byłby opieki nad Zocliną od
mówił, gdyby nie fo, że dla brata tego i jego 
mądrości miał respekt ogromny, a przytem 
współczucie gorące dla, jego z powodu Halszki 
niedoli. Przyjął "tedy żochnę uprzejmie, ale 
wnet imć pannie Barsobównie rzekł;

— Ja tam z białogłowami, choćby naj- 
gładszemi, gadać nie umiem. Rządźcie tedy 
waćpanny całym dworem, jako wam się po
doba, jeno mi drzewek młodych w ogrodzie 
i sadzonek nie psowajcie. Aby wam zaś nie 
przeszkadzać, ja  w małym dworku, pasieką 
zwanym, zamieszkam.

I dwór cały na rozkazy Zocliriy i jej 
piastunki ostawiwszy, wnet się wyniósł do 
owej pasieki, dość oddalonej, kędy Zochna 
nie mogła mieć przystępu.

Z drugiej strony panna Barsobówna na
wet mówić sobie nie dozwalała o Duchnowi- 
czu, a ciągle narzekała na swoją ślepotę, że 
w czas nie dostrzegła i zapobiedz nie zdołała' 
temu, co mieniła być zgorszeniem i wstydem.

Od przyjazdu Zochny do Markowszczy
zny minęły wszakże trzy czy cztery niedziele 
spokojnie. Aliści, dnia pewnego, przybył z 
Niewodnicy pan Stanisław Jesman z towa
rzyszami swymi: Janem Szółkowskim, Stefa
nem Grothusein, Piotrem Galimskim i naj
starszym z nich imć panem miecznikiem brze
skim Piekarskim, który w tej drużynie rej 
wiódł.

— Oho! — mruknął pan Witold, uj
rzawszy ową kohortę przez okno: — spokój 
przepadł!... W domu dwie białogłowy, to i 
jarmark gotowy....

I bardzo niezadowolony wyszedł na 
spotkanie gości.

A pan Piekarski, zgoła nie /włócząc,

i kwietnia 1904.

że swadę miał łatwą i gładką, wnet wystą
pił z piękną oraeyą, w której submitując się 
panu Witoldowi, słynnemu na Litwo całą 
hodowcy kwiatów, wręcz oświadczył, iż przy
bywa, aby z tej woniejącej Markowszczyzny, 
niby z raju ziemskiego, najcudniejszy kwiat, 
żochnę Łyszezyńską, dla pana cliorążyca 
Josinana, grzecznego i statecznego kawalera, 
uszczknąć i zabrać....

że zdumieniem słuchał tej oracyi pan 
Witold i odparł, jako on w tej sprawie, o któ
rej pierwszy raz słyszy, rozstrzygać nie może, 
pozostawiając to rodzicowi Zochny, który lada 
moment, jako zapowiedział, przybyć ma. To 
rzekłszy, inwitowal przybyłych do wnętrza.

Ale pan miecznik, poprawiwszy pasa 
i kładąc prawicę, na rękojeści miecza, wręcz 
deklarował, że pod dach nie wejdzie i pod 
nim nie spocznie póki z ust gospodarza nie 
usłyszy, że to jest dach przyjacielski, a go
spodarz, jako stryj rodzony panny, ze swej 
strony szczerym afektom chorążyca oporu 
stawiać nie będzie.

— Ani m yślę!...— odparł nieco opry
skliwie pan Witold: — Zochna ma rodzica, 
niech rozstrzyga.... ja się w to mieszać nie 
będę.... Małżeństwo — męczeństwo.... powia
dają. Przeto nie namawiam, ale i nie bronię....

Tedy pan miecznik, wspomniawszy 
jeszcze o predestynaeyi rodów Łyszczyńskich 
i Jesmanów, które się oba Korczakami szczycą, 
a dalej o dwóch psach, w godle herbowein 
widniejących, które od wieków z czaszy wy
skakują, jakby się pożreć chciały, teraz zaś 
oto wzajemnym ujarzmione afektem, zgodnie 
żyć i z jednej misy jeść pragną, to wszystko 
ozdobnie wypowiedziawszy, ku największej 
uciesze samego chorążyca, który głośno śmiał 
się, wszedł wreszcie z kompanami do dworku.

Ciężki to był moment dla Zochny, ale 
wnet sobie tak rzekła, że z samym chorąży- 
cein się rozmówi, a nie mogąc ani u rodzica, 
ani u stryja, ani też u piastunki rady i po
litowania znaleźć, jego samego błagać będzie, 
iżby dobrowolnie jej się wyrzekł i ani siebie 
ani jej na niedolo nie wiódł.

Tak też uczyniła, a wysłuchawszy cier
pliwie jednej jeszcze oracyi pana miecznika, 
gdy ten, przez gospodarza inwitowany, we
spół z towarzyszami do stołu zasiadł i przy 
kielichu różne krotolile prawić począł, cho
rążyca na bok odciągnęła i rzekła mu o- 
twarcie:

— W jednem słowie zawrę całą mą 
prośbę: odstąpcie ode mnie, chorążycu, jeśli 
jeno litość macie....

Jesman wielkie swe, jasno błękitne oczy 
jeszcze bardziej wytrzeszczył.

—- Jakto? odstąpić?... — zagadnął — 
przeczże mam to czynić, gdy mi rodzic twój 
cię przyrzekł, a ja cię miłuję....

— Nie miłujesz mnie! — przerwała żywo 
Zochna — a gdybyś miłował, to tembardziej 
nie chciałbyś mojej niedoli....

— He.... he.... h e ! — zaśmiał się cho- 
rążyc. — Cóż to za niedola? W  tej Niewodnicy, 
którąśmy oto z woli rodzica twego, a wedle 
prawa zajęli, nijakiej niedoli nie będzie.... 
Choćby chciała przyjść, to wygna ją mieszek 
rodzica twego i moje okrutne miłowanie....

To mówiąc, chciał objąć Zocbnę ramie
niem.

Ona żachnęła się i spojrzała nań bystro.
(Ciąg dalszy nastąpi).



K R O M K A
Lwów , 27 kwietnia.

—  JE P. M arszałek  krajow y Sta
nisław hr. Badeni wyjeżdża w sobotę do Rzymu.

— JE. P rezyd en t wyższego sądu kra
jowego dr. Tchorznicki wyjechał do Wiednia, 
aby wziąć udział w posiedzeniu Izby panów; 
wraca w niedzielę.

Kierownictwo objął p. Wiceprezydent dr. 
Dylewski.

— Z c. k. k o le i p ań stw ow ych .
P. Minister kolei żelaznych przeniósł na ich wła
sne żądanie: rewidenta Antoniego Łukasiewicza 
z dyrekcyi stanisławowskiej do okręgu dyrekcyi 
lwowskiej, a oficyała Leona Sikorskiego ze Sta
nisławowa cU okręgu dyrekcyi lwowskiej.

Komisarz budownictwa Boruch Zangen, za
stępca naczelnika ekspozytury kierownictwa ruchu 
w Czerniowcach, przeniesiony na takie samo sta
nowisko do Storożyńca, a adjunkt budownictwa 
Samuel Deutsch w takim samym charakterze ze 
Storożyńca do Czerniowiee.

— W  spraw ie rzekom ego zakazu  
em igracyi. z« Zbaraża donoszą nam pod datą 
25 b. m.: Na dzień 24 kwietnia b. r. zapowie
dziano w tut. powiecie dwa publiczne zgroma
dzenia, jedno w Łozówce na godzinę 12 w po
łudnie, drugie w Łubiankach niższych na 3 po 
południu, oba z jednym i tymsamem porządkiem 
dziennym, który obejmował dwa punkty, a mia
nowicie: 1. Zaborona (Ir. Potockuho w sprawi 
emigracyi ruskich s«lan robitnykiw; 2 . wnesky 
do powyższoho punkta.

W zgromadzeniu w Łozówce wzięło udział 
koło 200 włościan. Pierwszy zabrał głos socya- 
lista ruski Jacko Ostapezuk i wyraził żal, że 
JE. Pan Namiestnik wydał zakaz emigracyi ru
skich robotników do Pruj. na robotę, gdy pol
skim robotnikom nie stawia się żadnych w tej 
mierze przeszkód.

Na to powstał obecny na zgromadzeniu 
komisarz rządowy i oznajmił, że taki zakaz 
wcale nie istnieje, a zarazem zażądał od mówcy 
wyjaśnienia, zkąd powziął informocyę o treści 
rzekomego zakazu. Wówczas Jacko Ostapezuk 
oświadczył, że wiadomość tę wyczytał w K n- 
rye rze  P*"

.Aicn i cofa
odnoszącej się  .M ^go rezolucyi, którą 

miał zamiar poddać pod uchwałę zgromadzenia.
Na tem zakończyło zgromadzenie swoje 

obrady w powyższej kwestyi. Zgromadzenie zwo
łane do Łubianek niższych nie przyszło już do 
skutku.

— P osied zen ie  Rady miejskiej odbę
dzie się we czwartek, 28 b. in., o godzinie 6 
wieczorem w sali ratuszowej.

— N a b o że ń stw o  żałobne, które się 
odbędzie w piątek za spokój duszy ś. p. Piotra 
Chmielowskiego, staraniem senatu Uniwersytetu 
lw ow skiego, odprawi ks. prałat Gnatowski. 
W czasie nabożeństwa wykona chór teatralny 
mszę żałobną.

— O drzucony protest. Wydział kra
jowy odrzucił w tych dniach protest p. Wień
czysława Budzynowskiego, wniesiony przeciw 
uchwale Rady miejskiej, którą przeznaczono grunt 
miejski, znajdujący się przed szkołą im. św. Zofii, 
pod budowę kościółka 00. Redemptorystów.

— Z „Sokoła". W niedzielę, dnia 1 
'  maja b. r., urządza polskie Tow. gimnastyczne

„Sokół" w sali własnej uroczysty wieczór ku 
uczczeniu konstytucyi 3 Maja z udziałem ama
torów, którzy odegrają ustęp z dramatu Bolesła- 
wity „Trzeci Maja".

Bilety i zaproszenia nabywać można w 
kancelaryi „Sokoła" począwszy od dziś codziennie 
od godziny 5 —8 wieczorem.

— Szp ita lik  św . Zofii w e  L w ow ie. 
Zawiadamiamy, że zwyczajne walne zgromadze
nie członków Tow, szpitala dla ubogich dzieci 
im. św. Zofii we Lwowie odbędzie się w dniu 
28 b. m. o godzinie 5 po południu w sali po
siedzeń gal. Kasy oszczędności z następującym 
porządkiem dziennym: Sprawozdanie komitetu 
Towarzystwa za r. 1903; sprawozdanie komisyi 
rewizyjnej; sprawozdanie delegatów Towarzystwa 
co do pomieszczenia w szpitaliku kliniki pedia
trycznej; wybór przewodniczącego komitetu i 18 
członków komitetu; przybór dwóch członków ko
misyi rewizyjnej; wnioski członków.

— B iuro wywiadowcze Sto warz. „Pracy 
kobiet" poleca szan. publiczności: panny umie
jące szyć suknie i bieliznę. Biuro otwarte jest 
codziennie od godziny 9 —12 i od 2—5 (z wy
jątkiem niedziel i świąt) ul. Wałowa 25.

— W alne zgrom adzen ie członków 
Towarzystwa wzaj. pomocy urzędników prywa
tnych odbędzie się w dniach 28, 29 i 30 b. m. 
we Lwowie.

~  Z  życia  m łodzieży . We czwartek, 
dnia 28 b. m., odbędzie się w lokalu Czytelni 
akademickiej  ̂ o rodzinie 7 wieczorem posiedze
nie kółka dziennikarskiego. Na porządku dzien

nym odczyt p. Kazimierza J. Baranowskiego: 
„Prasa ruska w Galicyi".

W odpowiedzi na, liczne zapytania zarząd 
kółka zawiadamia, że na posiedzenia i odczyty 
kółka dziennikarskiego wstęp wolny i dla nie- 
członków. Goście mile widziani.

— U roczyste  n a b ożeń stw o  w ro
cznicę ślubów króla Jana Kazimierza, urządzone 
staraniem Reprezentacyi m. Lwowa, odbędzie się 
w niedzielę, d. 1 maja b. r.

Na nabożeństwo to rozeszle prezydent mia
sta zaproszenia do wszystkich radnych.

— T ow arzystw o  pocztowych urzędni
ków pomocniczych odbędzie walne zgromadzenie 
członków dnia 1 maja b. r. o godzinie 3 po 
południu w gmachu Dyrekcyi poczt, i telegrafów 
w sali wykładowej, I piętro.

— W alne zgrom adzenie członków 
Towarzystwa pomocy naukowej odbędzie się w 
niedzielę, dnia 1 maja b. r., o godzinie 12 w 
południe w sali konferencyjnej Y gimnazyum 
(ul. Wałowa). W razie braku statutem wyma
ganego kompletu, odbędzie się walne zgromadze
nie w niedzielę, dnia 8 maja b. r., o godzinie 
12 w południe w tej samej sali.

— Składki. Podczas rautu w połącze
niu z teatrem amatorskim u p. prezesowej Pio- 
trowej Grossowej, który odbył się d. 17 b. m., 
zebrano z dobrowolnych składek gości na budo
wę kościoła w Trójcy, w powiecie śniatyńskim, 
kwotę 25 K., którą odesłano komitetowi budowy 
na ręce p. Moczydłowskiego.

— S tow arzyszen ie  artystów polskich 
w Krakowie odbędzie doroczne walne zgroma
dzenie w niedzielę, dnia 1 maja, o godzinie 11 
przed południem w kancelaryi Tow. przyjaciół 
sztuk pięknych.

— Slub. Wczoraj o godzinie 11 przed 
Dołudniem odbył się w Krakowie w kościele św. 
B arbary  ślub panuy Jauiny Bałuckiej, córki ś. p. 
Michała Bałuckiego i Eufemii ze Śliwińskich, z 
lekarzem dr. Tadeuszem Pisarskim.

t  W ład ysław  F o lk iersk i zmarł w 
Zakopanem, Był to znakomity matematyk, autor 
wielu prac, cenionych powszechnie dla ścisłości 
i jasności wykładu. Długie lata spędził ś. p, 
Folkierski w Paryżu, oddając się nauce, pełnił 
tam również obowiązki wiceprezesa rp 
nauk ścisłych, drut,i;"~
J  -

- nćiaK
..uunem odznaczeniu się 

...aatca, przy budowie kolei przez Andy, 
ufortyfikowaniu stoiicy peruwiańskiej i portu 
Callao, został dyrektorem kolei południowych i 
zarządcą żeglugi na jeziorze Titikaka. Kiedy 
rzeczpospolita peruwiańska odstąpiła swoje ko
leje kompanii angielskiej, Folkierski powrócił do 
Europy. Osiadłszy w Galicyi, wskrzesił swą 
działalność naukową w dziedzinie literatury te
chnicznej i matematycznej. Najpoważniejszą pracą 
Folkierskiego są „Zasady rachunku różniczkowe
go i całkowego". Tem dziełem utrwalił swoją 
pamięć w nauce polskiej, która ciężko odczuje 
przedwczesne ustąpienie z widnokręgu pracy 
dzielnego i zasłużonego ziomka.

Przed śmiercią pracował jeszcze nad clru- 
giem wydaniem „Zasad“ i przygotował już cał
kowicie do druku rękopis pierwszego tomu, uzu
pełnionego wynikami postępu wiedzy matematy
cznej w ostatniem dziesięcioleciu. Był to umysł 
światły i bystry, charakter czysty i nieskazitelny. 
Zmarł w 63 roku życia w otoczeniu rodziny i 
garstki znajomych.

Cześć jego pamięci!
— Zm arli W  ostatnich dniach: we Lwo

wie, Felicya z Sarneckich hr. Golejewska, w 77 
roku życia; — Ludwik Kloczkowski, starszy 
kontrolor poczt.

W Krakowie, Ludwik Rzewuski, notaryusz 
w Dobromilu, w 54 roku życia.

W Porębie Żegoeie pod Alwernią, Michał 
Bóbr, pełnomocnik dóbr hr. Szembeka, weteran 
z r. 1863, w 63 roku życia.

— Z e  spraw  m iejsk ich . Sekcya sa
nitarna Rady miejskiej uchwaliła na odbytem 
onegdaj posiedzeniu zakupić dla rzeźni miejskiej 
aparat sterylizacyjny dla przegotowywania wą- 
growatego mięsa.

Sprawa dostarczania wody z wodociągów 
miejskich dla Zakładu obłąkanych w Kulparko- 
wie była onegdaj przedmiotem ponownych obrad 
komisyi wodociągowej. Po dłuższej dyskusji 
uchwalono wykonać połączenie Zakładu kulpar-, 
kowskiego z wodociągiem miejskim za kwotę
25.000 K. z zastrzeżeniem, że ewentualne wy- ! 
nagrodzenie dla kolei państwowych za poprowa
dzenie rurociągu po pod tor kolejowy, poniesie 
Wydział krajowy.

Sekcya dla spraw dobroczynności publi
cznej uchwaliła na wczorajszeui popołudniowym 
posiedzeniu wezwać prezydyuin miasta, aby z de
partamentu VI wyłączyło wszystkie sprawy, ma
jące związek z dobroczynnością publiczną i stwo
rzyło dla tych spraw osobny departament. Ró 
wnież uchwaliła sekcya domagać się od prezy- 
dyum wprowadzenia w życie uchwalonej już przez 
Radę instytucji opiekunów ubogich.

Dziś po południn i wieczorem odbędą po
siedzenia: komisja rzeźniana, Rada szkolna okrę
gowa, sekcya finansowa, sekcya budownicza i 
komisja prawnicza.

Subkomitet komisyi elektrycznej zajmować 
się dziś będzie sprawami regulaminu służbowe
go, funduszu zaopatrzenia i etatu służby miej
skiej kolei elektrycznej.

A  K radzież. Z zamkniętego mieszkania 
p. D., przy ul. Brajerowskiej skradziono wczo
raj kilka sztuk garderoby i srebrny zegarek z 
łańcuszkiem.

A  Z  dom u rodziców swych, zamieszka
łych przy ul. Blacharskiej 1, wydaliła się one
gdaj w niewiadomym kierunku 14 - letnia Zofia 
Czarnecka, uczenica V klasy szkoły im. Staszica.

A Z nikła b ez ślad u . Czeladnik kra
wiecki R. Hacker doniósł wczoraj policji, że 
służąca jego, 12-letnia R. Wildówna, wyszedłszy 
rano na kupno do miasta, znikła bez śladu.

Wildówna jest brunetką i ubraną była w 
czerwoną sukienkę i taki fartuszek.

— O fiary pożaru. Z Buczacza dono
szą, że w czasie onegdajszego pożaru straciło 
życie dwoje ludzi: 65-letuia Hanka Kos spaliła 
się na węgiel a strażak ogniowy ze Stanisławo
wa Michał Kopiec spadłszy z walącego się domu 
zabił się na miejscu.

— Pożary. Na przedmieściu Skałatu, 
Mantiawa, spłonęło dnia 26 b. m. 11 zagród 
włościańskich.

Z Tarnopola donoszą: W gminie Nastaso- 
vie obrócił onegdaj pożar w perzynę 4 domy 
mieszkalne i 8 budynków gospodarczych.

--  P an ik a  w  łaźni. W żydowskiej łaźni 
w Zagórzu zawalił się w ubiegły piątek po po
łudniu sufit, prawdopodobnie wskutek przegnicia 
starych belek. - Prócz powszechnej paniki wśród 
zażywających kąpieli, wypadek ten nie pociągnął 
za sobą żadnych gorszych uastępstw.

— N ap ad  na  C zyteln ię polską.
Nowa Reforma donosi, że na czytelnię polską 
Tow. „Szkoły ludowej" w Lipniku pod Białą 
urządzono napad w nocy z poniedziałku na wto
rek. o godzinie pół do 11 w nocy wybito w 
domu w którym mieści się czytelnia wszystkie 
szyby. Kamienie ważące po 3 klg. wpadły do 
wnętrza domu. Wystraszeni mieszkańcy domn 
wiedzieli co czynić. Jedną z szaf, m ń’- 
keiążki, uszkodzono. Żandarmi ro“
07, nc ślerM.urn a.b" WT-SZukaó
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.. ♦itsoiiiyeh korono wek. Aresztowany przy
znał się do winy.

— M iędzynarodow y kongres kobiet 
odbęd/óe się w Berlinie w czasie od d. 13--18 
czerwca b. r. staraniem Związku niemieckich 
stowarzyszeń kobiecych. Zgłosiły przybycie swoje 
na kongres kobiety ze wszystkich krajów Euro
py, a także z Ameryki i Australii.

— M ilion ow a defraudacya. Z Nizzy 
donoszą: Dyrektor tutejszego banku kredytowego 
Diraux uciekł, sprzeniewierzywszy 2 miliony lv. 
Poszkodowani są przeważnie ludzie z drobnych 
sfer mieszczańskich. W kasie banku znaleziono 
100 fr.

— G łow a b a n d yty  na  palu . Z Rzy
mu telegrafują: W Cammarota, obok Palermo 
znaleziono wbitą na pal głowę ludzką, a pod nią 
kartkę z napisem: „To jest głowa osławionego
bryganta Barsalona". Wiadomość ta wywołała 
ogólną sensacyę. Władze zarządziły śledztwo w 
celu wyjaśnienia zagadkowej' tej sprawy.

— M orderstw o w  b ia ły  dzień.
Z Petersburga donoszą, że d. 22 b. m. w biały 
dzień w godzinach pomiędzy 2 a 4 przy ulicy 
Dworcowej zabito toporem żonę geuerała, Sztrand- 
m&na. Nadto zamordowano lokaja. Zbrodniarze 
nie zostali dotychczas wyśledzeni.

— N o w a  kom eta. Astronom amery
kański, Brooks, pracujący w obserwatoryum 
astronomicznem w Lake Geneva, niedaleko Chi
cago, dnia 16 b. m. wieczorem odkrył w kon
stelacji Herkulesa nową kometę, dążącą szybko 
w kierunku północno-zachodnim. Kometa jest 
dziewiątej wielkości, posiada krótki ogon wa- 
clilarzowaty i wyraźne jądro.

M i i  literacka artystyczue,
P. W erner Alberti, którego śpiew tak 

wielkie zyskał uznanie, pizyjął udział w dzisiej
szym kouoercie na, rzecz „Ogniska", urządzonym 
w „Filharmonii" lwowskiej.

R epertuar teatru  m iejsk iego  
w e L w ow ie.

Dziś we środę po raz piąty „Gejsza", japoń
ska operetka w 3 aktach Sidney Jonesa.

We czwartek „Markiz de Priola", sztuka 
w 4 aktach H. Lavedana. Rozpocznie: „Cottil- 
lon“, komedya w 1 akcie Layedaua. Jedyne przed
stawienie artystów francuskich z Paryża z p. 
Le Bargy, artystą Komedyi francuskiej i Hen
ryką Roggers, artystką teatru Gymnase.

W piątek po raz pierwszy „Doktor Ren- 
tlow“, dramat w 3 aktach przez Michalinę 

, Sehwarzównę (nagrodzony na konkursie drama- 
•* tycznym Wydziału krajowego).

Zakończy, po raz drugi „Crainquebille“, 
rzecz w 3 odsłonach, napisał Anatol France, 
przełożył J. Żuławski.

W sobotę po raz szósty i ostatni w bie
żącym sezonie „Gejsza", japońska operetka w 3 
aktach Sidney Jonesa. Ostatni występ Karoliny 
Kliszewskiej przed wyjazdem na dłuższy urlop.

Z TEATRU.
(Przedstawienie na dochód Towarzystwa Dzien
nikarzy Polskich: „Na Olimpie", 14 obrazów z 
żywych osób z legendy H. Sienkiewicza, układu 
artysty-malarza Stanisława Jasieńskiego, z mu
zyką Konstantego Górskiego; „Crainąuebille", 
komedya w 3 odsłonach Anatola France, w 
przekładzie Jerzego Żuławskiego; „Caralleria 
Lwowiana", parodya muzyczna w 1 akcie Ma
ksymiliana Kramera, zlokalizowana przez Adolfa 
Kitschmana, z muzyką Bogumiła Zeplera, — 
po raz pierwszy na scenie lwowskiej dnia 26 

•■■■ kwietnia b. r.).

Było to niezwykłe przedstawienie : roz
poczęte podniosłem wrażeniem natchnionej 
legendy Sienkiewicza, wygłoszonej pięknie 
przez p. Chmielińskiego, wrażeniem spotęgo- 
wanem szeregiem obrazów z żywych osób 
w prawdziwie artystyczny sposób ułożonych 
przez p. St. Jasieńskiego, a illustrowanych 
prześliczną muzyką p. Konstantego Górskie
go. O muzyce tej pisze osobno nasz spe- 
cyalny sprawozdawca fachowy, — tu tylko 
zaznaczam niezwykłą uprzejmość p. Górskie
go, który na prośbę Towarzystwa Dzienni
karzy Polskich z całą gotowością pospiesz^'’ 
przysłać całe swe dzieło muzyr- -

..... wczuraj słowa 
pędzel malarza i talent muzyka, na- 

,.io przedstawienie obraza scenicznego w 
^ odsłonach Anatola France p. t. „Crain- 
quebillo“ w przekładzie Jerzego Żuławskie
go. Pełen wyk intnej ironii krytyk, głęboki 
myśliciel, satyryczny powieściopisarz, A na
tol France i w tym utworze scenicznym za
chował wszystkie cechy swego pierwszorzę
dnego talentu, umiejącego w przedziwny spo
sób w pozornie drobnych wypadkach życio
wych wyjawiać myśl głębszą i bolesną nie
raz prawdę. W postaci mizernego, dobrodu
sznego handlarza jarzyn Crainąuebilla, za
sądzonego niezaslużenie na karę czternasto
dniowego aresztu, zawarł autor całą trage- 
dyę sponiewieranego życia, a uczynił to w 
sposób chłoszczący zarówno bezwzględność 
czynników stojących u góry, jak i twardość 
serca w tych sferach, z których sam Orain- 
ąuebille pochodzi. Ażeby zaś obraz nie był zbyt 
czarnym i niesprawiedliwym, Anatol France 
rozświetlił go kilku wykwintnie na to tło 
rzucooemi barwami jasnemi, skupionemi w 
zacnych postaciach dr. Mathieu, rysownika 
Lermita, drugiego stójkowego i roznosiciela 
gazet Myszaka. W ten sposób obraz stał się 
pełn3rm i prawdziwym.

Treść krótka. W jednej ? ubogich dziel
nic Paryża pojawia się zawsze przed połu
dniem od lat kilkudziesięciu wózak z jarzy
nami starego Crainąuebille. Starzec to o 
przytępionym nieco umyśle, trochę pijaczy
na, ale dobroduszny i tkliwego serca, Sam 
nędzarz, chętnie dopomaga drugim; ubogie
mu chłopcu Myszakowi darowuje gruszkę, 
trochę co prawda nadgniłą, ale z dobrego 
gatunku; małej dziewczynce, której matka 
chora, sprzedaje taniej jarzyny, a dla każ
dego ma uprzejme słowo i jest pobłażliwym 
nawet dla takiej „panny" Laury, wcale ni® 
zasługującej na względy, nawet dla takiej 
pani Bayard niedobrej, zawistnej handlarki 
obuwia. Pewnego dnia zdarzyło się, że chcąc 
odebrać od niej swą należytość — czterna
ście sous — dłużej się zatrzymał przed jej 
sklepem ze swoim wózkiem i zatamował na 
chwilę ruch uliczny. Nadszedł stójkowy, P?' 
lecając mu ruszyć z miejsca, wszczął sj§ 
tłok, nadjeżdżający wóz z meblami zaczepił 
o taczkę Crainąuebilla i wywrócił się ~  
ztąd awantura ze stójkowym, któremu wśród 
wrzawy wydało się, że Grainąuebille mówiąc 
do niego użył obelżywego wyrazu: „Psia~ 
krew!" — (W oryginale: mortaux v<*ches! 
co ina speeyalne znaczenie na bruku P i 
skim w odniesieniu do stróżów porządku 
publicznego). Pomimo świadectwa poważne
go dr. Mathieu, stójkowy w najlepszej wie
rze, iż został zelżony, aresztuje Crainąue- 
billa... — Gała ta pierwsza odsłona, pełna 
ruchu i wrzawy ulicznej, wybornie była przed
stawiona na scenie naszej z tym realizmem 
życiowym, którym tak celują nasi artyści w 
epizodach zbiorowych.

W odsłonie drugiej mamy sąd nad bie
dnym handlarzem jarzyn. Z postawy sędziów 
widać od razu jasno, że w ich przekonani^ 
Grainąuebille jest niezawodnie winien za
rzuconego mu przestępstwa; przekonanie to 
umacnia z jednej stróny stanowczość zeznań 
stójkowego, z drugiej niejasne, bałamutne
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tłóma^zenie się Crainąuebilla, a także niby 
barcbo uczony, w istocie zaś chwiejny wy
wód obrońcy Lemerla, który w sposób nad
używany nieraz przez obronę stosuje do dro
bnego faktu zajścia ulicznego, naukowe teo- 
rye, uzasadniając, że albo stójkowy, nawy
kły do słuchania obelżywych wyrazów, mógł 
uledz suggestyi i usłyszeć to, czego Crain- 
ąuebille w tym wypadku nie powiedział, 
albo też że Craincjuebille, obciążony dzie
dzicznie i sam alkoholik mógł użyć wyrazu, 
ze znaczenia którego nie zdawał sobie spra
wy. Na tak chwiejnym gruncie oparta obro
na nie mogła zmienić przekonania sędziów 
i zapadł wyrok, skazujący Crainquebilla na 
14 dni aresztu i 50 franków grzywny.

Tu teraz miejsce na okazanie dobroci 
ludzkiego serca. Oto rysownik Lennite, za
rabiający ołówkiem leciwie na życie, składa 
na ręce obrońcy 50 fr. na zapłacenie owej 
grzywny, a dr. Mathieu daje takąż kwotę, 
aby Craincjuebille miał żyć z czego po wyj
ściu z więzienia, — Ta miłosierna ofiarność 
łagodzi wrażenie niesprawiedliwości, jakiej 
doznał biedny handlarz jarzyn.

A niesprawiedliwość ta ściga go je 
szcze dalej, w trzeciej odsłonie, gdy po od
siedzeniu kary, odwracać się poczną od nie
go wszyscy dawni znajomi — nawet taka 
„panfla“ Laura, nawet taka pani Bayard, 
która długu oddać mu nie chce. Ale i on 
już nie jest tym samym człowiekiem. Roz- 
pił się do reszty i zgorzkniał; dawniej do
broduszny, łaje teraz i przeklina, wszczyna
jąc awantury przy każdej sposobności. Na- 
próżno życzliwy mu maroniarz doradza, aby 
się przeniósł do innej dzielnicy i zaczął jak 
dawniej zarabiać, rozwożąc jarzyny. Crain- 
(juebille odpowie mu, że on w innej dziel
nicy żyćbyjużnie potrafił, a jakże zarabiać, 
gdy mu podczas owej pierwszej katastrofy 
zagubiono wózek! — Cóż wart człowiek, 
który ” tr. narzędzie swej pracy?... W o- 
bec ciągłych awantur, wyprawianych przez 
pijaka, odstępuje go wreszcie i maroniarz a 
Craincjuebille zostaje sam, wśród nocy, bez 
grosza w kieszeni, zziębnięty i głodny. — 
Przypomina sobie wówczas, że mu w wię
zieniu było dobrze; dawano mu jeść, miał 
gdzie spocząć, nikt się nad nim nie znęcał; 
przypomina sobie z jakiego powodu on się 
tam dostał i postanawia użyć tego samego 
sposobu. Dostrzegłszy zbliżającego sie stój
kowego, podchodzi ku niemu i rzuca mu w 
twarz obelgę: „ty, psia krew!" Ale ów stój
kowy zupełnie inaczej go traktuje. Łago
dnie przedstawia mu, że się nie godzi lżyć 
ludzi, spełniających swój obowiązek ku po
żytkowi innych; aresztować go nie chce i 
odchodzi z uprzejmem życzeniem na ustach 
dla widocznie nieszczęśliwego starcy  Więc 
gdzież teraz pójdzie, gdzie się uda Orain- 
ąuebille? Do Sekwany chyba — po śmierć. 
Już idzie tam chwiejnym krokiem, gdy wtem 
ze strychu przywołuje go poczciwy Myszak 
i zaprasza do siebie na nocleg. Podzieli się 
z nim kawałkiem chleba i posłaniem z wió
rów.... I oto dobroć tego chłopaka ocala mu 
życie.... Możesz sobie powiedzieć — mówi 
Crainąuebille do Myszaka — żeś uratował 
jedno ludzkie istnienie.

Zaznaczyłem już powyżej, że wszystkie 
sceny zbiorowe wykonane były doskonale, 
ale nie brakło też wybornych typów, jakie 
stworzyli przedewszystkiem p. Solski w roli 
tytułowej, p. Roman jako stójkowy Matra, 
p. Wysocki jako Myszak,; p. Otrembowa w 
roli pani Bayard.

Przedstawienie wczorajsze zakończyła 
wesoła parodya muzyczna „Cavalleria Lwo- 
wiana", której ocenę pozostawiam fachowe 
mu znawcy.

Adam  Krcchowiechi.
* **

Z m uzyki. Nie pominięto i muzyki 
na wczorajszem przedstawieniu na dochód 
Towarzystwa Dziennikarzy Polskich — re 
prezentowaną ona była nawet wcale suto. 
W poważnym jej kierunku zadebiutował bar
dzo szczęśliwie p. Ksawery Górski, nieznany 
u nas dotychczas kompozytor, ilustracyą prze
ślicznej legendy Sienkiewicza „Na Olimpie". 
Jest to niejako ilustracja ilustracji, uzupeł
nienie muzyczne żywych obrazów, okazują
cych się na scenie po każdym ustępie legendy, 
mówionym przez artystę dramatu. Cel tego 
rodzaju muzyki może być zawsze tylko, że 
się tak wyrażę, doraźnym — iść bowiem 
może jedynie o wierne oddanie nastroju 
chwili, poszczególnej fazy opowiadania. Mu
zyka p. Górskiego spełnia go szczęśliwie, a 
utrzymana w tonie szlachetnym nie osłabia 
nigdzie wrażenia słowa. Jest to bardzo wie
le, — kto wie, czy nie wszystko, co się da 
osiągnąć, jeżeli się zważy, jak trudną jest 
rzeczą dla najlepszego nawet muzyka współ
zawodniczyć z muzyką słowa Sienkiewiczow
skiego.

Na przeciwległym wręcz biegunie leży 
Zeplera „Cavalleria Lwowiana". Jest to nie 
tylko muzyka lekka, ale wprost parodysty- 
czna. I w parodyi można być nie tylko do
wcipnym, ale nawet w swoim rodzaju wy
kwintnym. Nie da się zaprzeczyć, że Zepler 
jest nim istotnie w swej muzyce, przerzuca
jącej się co chwila z Mascagniego w znane

powszechnie melodye brukowe, a nawet w 
utwory poważniejsze, jak Aida, Hugenoei, 
Lohengrin i t. d. Każdy ślad podobieństwa 
jest szczęśliwie wychwyconym i wyzyska
nym, a że muzyka takie ślady zawierać musi, 
więc trudno się w tem wszystkiem dopa
trzeć złośliwości. Faktura muzyczna jest 
przytem bardzo zręczna; Zepler nie boi się 
nawet — kontrapunktu, by podobieństwa te 
podkreślać jeszcze jaskrawiej.

Wcale zabawnem jest także libretto, 
szkoda tylko, że osłabia je niezbyt szczę
śliwe zakończenie, i jeszcze mniej szczęśliwy 
przekład i lokalizacja na nasze stosunki. 
Wiersz p. Kitschmana naprawdę nie jest ła
dnym, co tem trudniejsze do przebaczenia, 
że nie jest również dowcipnym. Wykonanie 
było na ogół dobre, zwłaszcza ze strony 
przedstawicieli głównych partyi p a ń : Kii- 
szewskiej (Santuzza) i Tracikiewiczównej (Lo
la) i panów: Lelewicza (Turndu) i Romana 
(Alfio). Ten ostatni był wprost wybornym. 
P. Kosiński (Napiorek) zacierał tekst do te
go stopnia, że miejscami rrie można było 
zrozumieć, co mówi i o co się właściwie 
rozchodzi tam na scenie.

Seweryn Berson.

Echa defraudacyj
w  l w o w s k i m  m a g i s t r a c i e .

L w ów , 27 kwietnia.
Wczorajsze posiedzenie Rady miejskiej 

poświęcone było wyłącznie dyskusyi nad 
sprawozdaniem komisyi, wydelegowanej swe
go czasu do zbadania nadużyć, popełnionych 
w IX. departamencie magistratu przez se
kretarza ś. p. Leona Dziubińskiego.

Pierwszy zabrał głos przewodniczący 
tej komisyi r. prof. dr. G r y z i e c k i .  Na 
wstępie swego przemówienia przypomniał 
dr. Gryziecki, że komisyę tę wybrano na 
wniosek r. Getritza, celem zbadania nietylko 
wysokości zdefraudowanej przez ś. p. Dziu
bińskiego kwoty, ale nadto chodziło również
0 to, czy nie należałoby z powodu tych de
fraudacji pociągnąć do odpowiedzialności 
także innych funkeyonaryuszów gminy m. 
Lwowa. Komisja ta miała także obmyśleć 
środki, któreby w przyszłości uniemożliwiały 
popełnienie podobnych defraudacyj.

Komisja mając taki mandat od Rady 
miejskiej, starała się przedewszystkiem zba
dać, czy do defraudacyj, popełnionych przez 
ś. p. Dziubińskiego nie przyczyniły się także 
przewinienia ze strony tychPlctćrych obo
wiązkiem było czuwać nad postępowaniem 
ś. p. Dziubińskiego, zwłaszcza, że prezydent 
miasta już po wykryciu defraudacyj, w toku 
dyskusyi wyraził się na jednem z posiedzeń, 
że w magistracie lwowskim są urzędnicy, 
którzy umożliwili defraudację przez to, że 
wiedząc o dawmejszych nieprawidłowościach 
zmarłego, nie donieśli o tem prezydyum.

Komisya zwróciła przeto uwagę prze
dewszystkiem na dwóch szefów departamen
tów III- i IX. przeciwko którym już po wy
borze komisyi wytoczył śledz'two dyscypli
narne sam prezydent miasta.

Na podstawie dokładnych dochodzeń, 
mówca może stwierdzić, że szefowi departa
mentu IX, radcy Hobgarskiemu nie można 
uczynić żadnego poważniejszego zarzutu. Ina
czej ma się rzecz co do szefa dep. III, radcy 
Cetwińskiego. W obec materyalów, jakie na
gromadziła komisya, mówca nie mógł po
dzielać uniewinniających motywów komisyi
1 musiał pewną winę przypisywać radcy 
Cetwińskiemu. Radca Oetwiński bowiem po
nosił winę przez to, że'dowiedziawszy się 
jeszcze w marcu 1903 r. o bezprawnem za
trzymaniu przez ś. p. Dziubińskiego kwoty 
524 kor. złożonej przez małżeństwo Dutków, 
nie doniósł o tem prezydyum.

W obec tego, że przed czwartkowem po
siedzeniem Rady miejskiej dowiedział się że w 
chwili, gdy radca Oetwiński powziął wiado
mość o bezprawnem zatrzymaniu przez Dziu
bińskiego wspomnianej wyżej kwoty, p re
zydyum miasta już miało o tem wiadomość, 
sądzi przeto obecnie, że wszelki powód do 
obwiniania radcy Cetwińskiego upada.

Również nie można podnieść żadnych 
zarzutów przeciw innym urzędnikom magi
stratu.

Pozostaje jedynie jeszcze do rozpatrze
nia kwestya zachowywania się prezydyum 
miasta w obec ś. p. Dziubińskiego.

Otoż na podstawie dochodzeń, przepro
wadzonych przez komisyę, okazało się:

1. Że za czasów urzędowania ś. p. 
Dziubińskiego w biurze prezydyalnem nikt 
nie dokonał szkontra kasy prezydyalnej, a tem 
mniej nie czuwał nad tem, by nad fundu
szami, w niej złożonymi, prowadzoną była 
jakaś kontrola i ewideneya. Miało to ten 
skutek, że gdy Dziubiński ustępował z biura 
prezydyalnego, nie można było się dowie
dzieć, jakie w kasie prezydyalnej złożone są 
fundusze i dopiero przypadkowo, sekretarz 
Zawistowski, następca ś. p. Dziubińskiego, 
dowiedział się później o istnieniu rozmaitych 
funduszów, w których brakowały drobniejsze 
lub znaczniejsze kwoty.

2. Po regulacyi płac urzędników w r. 
1899 wyasygnowano Dziubińskiemu kwotę 
kilku tysięcy koron na stemple do dekretów. 
Dziubiński przy braku kontroli większą część 
z tych pieniędzy zatrzymał u siebie przez 
całe lata i dopiero gdy ustępował i przy
ciśnięto go do rnuru, w końcu je zwrócił,

3. Po objęciu biura prezydyalnego przez 
sekretarza Zawistowskiego, doniesiono pre
zydyum, że Dziubiński dawał z kasy prezy
dyalnej zadłużonym urzędnikom magistratu 
„na bony" większe i mniejsze pożyczki. — 
Ogólna suma wydanych na te bony poży
czek wynosiła kilkaset koron. Mówca zau
ważywszy, że gdyby c.oś podobnego popeł
nił urzędnik państwowy, byłby miał jeżeli 
nie dochodzenia karne, to przynajmniej dy
scyplinarne — podniósł, że na uregulowa
nie tej całej sprawy czekano aż do czasu, 
gdy o to upomniała się komisya lustra
cyjna.

W r. 1902 przywłaszczył sobie Dziu
biński 1000 koron, przekazanych legatem 
ś. p. Gustawa Schneidra na upiększenie m. 
Lwowa. Wezwany przez 'prezydenta miasta, 
tlómaczył się, że pieniądze te dał do odnie
sienia do kasy Nowickiemu, który je zrle- 
fraudował. Jakkolwiek Dziubiński powinien 
był czuwać nad postępowaniem Nowickiego, 
mimo to prezydent nie uważał za stosowne 
wytoczyć mu śledztwa dyscyplinarnego, lecz 
zadowolił się ustną naganą i przyrzeczeniem 
Dziubińskiego, że sprawę w jak najkrótszym 
czasie załatwi.

Podobnie postąpił prezydent miasta, 
gdy w r. 1901 wyszło na jaw, że Dziubiń
ski kwotę 154 koron, ofiarowaną przez p‘. 
Cybulskiego na rzecz szkoły ludowej na Pa
siekach, zamiast złożyć clo kasy miejskiej, 
trzymał u siebie. — Trzeba było dopiero 
alarmujących notatek dziennikarskich, by 
Dziubińskiego wezwano do zwrotu pobranej 
kwoty. Ostatni wreszcie wypadek, jaki stwier
dziła komisja w toku swych dochodzeń, był 

, ten, że Dziubiński pobrawszy w r. 1900 z 
kasy miejskiej kwotę 5.200 koron na po
krycie kosztów, połączonych z uporządkowa
niem registratury, nie wyrachował się z 
kwoty 250 koron.

Na podstawie wyniku tych dochodzeń, 
mówca sądzi, iż śmiało może twierdzić, że 
prezydent miasta miał podstawę uważać 
Dziubińskiego za człowieka lekceważącego 
swe obowiązki, zabierającego cudzą własność 
i jako takiego powinien był kontrolować i 
chronić go przed stycznością z groszem pu
blicznym. Mimo to jednak przeznaczał go 
prezydent clo departamentów III. i IX., gdzie 
była sposobność defraudowania różnych kwot 
a przeznaczał go zwykle w takim czasicf," 
gdy szef biura otrzymał dłuższy urlop. — 
W połowie r. 1901 n. p. podczas urlopu 
szefa dep. III. zdołał Dziubiński nagroma
dzić w swych rękach depozytów w łącznej 
kwocie około 27.000 złr.

Na podstawie tego wszystkiego, mó
wca twierdzi, że niezwykła pobłażliwość pre
zydenta w obec ciężkich przewinień Dziu
bińskiego napawała go śmiałością do speł
nienia dalszych nadużyć. Nie ulega wątpli
wości — mówił dr. Gryziecki dalej - - że 
postępowaniem prezydenta kierowała mięk
kość charakteru i czysto ludzkie uczucie 
ludzkości.

Co do kwestyi materyalnej odpowie
dzialności prezydenta miasta za te przewi
nienia Dziubińskiego, to w obec postanowień 
ustawy cywilnej, zdaniem mówcy żądanie 
chociażby części zwrotu strat nie dałoby się 
uzasadnić. Tem mniej nie dałaby się uzasa
dnić i moralna odpowiedzialność prezydenta 
miasta, gdyż według statutu orzekanie o niej 
nie należy'do Rady, lecz do kogoś innego.

Ostatecznie wniósł dr. Gryziecki, aby 
pierwszy punkt rezolucyj referenta, podanych 
już przez nas w numerze z ubiegłego piątku, 
uchwaliła Rada w następującem brzmieniu:

W sprawie nadużyć b. sekretarza Leo
na Dziubińskiego Rada miejska uznaje wpra
wdzie, że pobłażliwość prezydenta miasta 
dla owego urzędnika i zaniedbanie potrze
bnych w obec niego ostrożności przyczyniły 
się do popełnionych przezeń w latach 1901, 
1902 i 1903 defraudacyj, jednak Rada miej
ska nie znajduje w tych zawinieniaeh do
statecznej prawnej podstawy do wystąpienia 
przeciw p. prezydentowi z jakiemkolwiek 
żądaniem odszkodowania.

Magistrat ma przedłożyć wnioski co do 
powstałego przez owe defraudacje deficytu.

R. dr. R y d y g i e r  zwrócił sie do re
ferenta z prośbą o podanie clo wiadomości 
Rady, czy r. prof. dr. Gryziecki zaznaczy! 
odmienne swe stanowisko już na posiedze
niach komisyi.

R. R e w a k o w i c z zaznaczywszy na 
wstępie swej mowy, że w chwili, gdy Rada 
uchwalała pokryć zaliczkowo z funduszów 
gminy defraudacje Dziubińskiego, był zda
nia, aby całą szkodę pokrył prezydent, tak 
samo i dziś to twierdzi. Tak bym zrobił — 
mówił r. Rowakowicz — gdybym był prezy
dentem miasta — od czego jednak niech mnie 
Pan Bóg ochroni. (Wesołość. Brawa na ga
lery i).

R. R e w a k o w i c z :  To smutna histo- 
rya. Nie zasługuje na brawa.

Po tym epizodzie, omawiał r. Rewako
wicz rozmaite sprawki ś. p. Dziubińskiego i 
zauważył, że prezydent miasta mając o nich 
wiadomość, nie powinien był obdarzać go 
swem zaufaniem, poruczając mu kilkakrotnie 
stanowisko zastępcy szefa. Jeżeli jednak pre
zydent miasta dawał Dziubińskiego na od
powiedzialne stanowiska, to słuszny jest za
rzut, że przez nieoględuą swą pobłażliwość 
dawał sposobność Dziubińskiemu do popeł
niania nadużyć. W tem streszcza się, zdaniem 
mówcy, przewinienie prezydenta, i na pod
stawie tego powinien być według § 62 sta
tutu pociągnięty do odpowiedzialności mate
ryalnej.

Mówca sprzeciwia się wnioskom refe
renta, aby magistrat obmyślił środki pokry
cia deficytu, spowodowanego defraudacyami 
magistratu, gdyż nie ma na to żadnej ru 
bryki ani w budżecie na rok 1903, a tem 
mniej 19:!4. Obowiązek obmyślenia pokrycia 
deficytu powinna Rada złożyć na barki pre
zydyum, niech o n o —jak się wyraził mówca 
„połamie sobie głowy".

Na resztę wniosków referenta mówca 
daje swoje placet, gdyż spodziewa się, że za
pobiegną one gorszącym scenom. Już jest 
najwyższy czas, by nadużycia te były uda
remnione, gdyż sława administracyi gmin
nej coraz więcej szwankuje i nie można do
prosić sie ani u Rządu ani u Sejmu spełnie
nia słusznych postulatów gminy. Jest to na
stępstwem tego, że każdy ćwika w oczy: 
„kradną na wszystkie strony" !

Należałoby, zdaniem mówcy, unikać 
również systemu protekcyjnego i używania 
funkeyonaryuszów gminy do usług prywatnych, 
gdyż te wpływają później na pewną pobłażli
wość na nieprawidłowości popełniane przez 
tych urzędników.

Ostatecznie wniósł r. Rewakowicz, aby 
sprawę obmyślenia pokrycia deficytu poru- 
czyć prezydyum, z tem jednak zastrzeżeniem, 
żeby nie stało się to kosztem funduszów 
gminy.

Z kolei, po oddaniu przewodnictwa w 
ręce wiceprezydenta miasta p. Michalskiego, 
zabrał głos prezydent dr. M a ł a c h o w s k i .

Zaznaczywszy, że w obec podniesionych 
przeciw jego osobie zarzutów, nie chce krę
pować Rady swoją osobą, ani przez prze
wodniczenie obradom, ani przez udział w 
dyskusyi, oświadczył, że odstępuje przewo
dnictwo wiceprezydentowi Michalskiemu, aby 
rnódz zabrać głos celem dauia wyjaśnień 
nie tylko we własnym interesie, a!e prze
dewszystkiem w interesie honoru miasta.

Odpowiadając następnie na zarzuty pod
niesione przez poprzednich mówców, stwier
dził dr. Małachowski najpierw, że zarzut dr. 
Gryzieckiego, jakoby już w marcu 1903 do
szła do biura prezydyalnego wiadomość o 
defraudacji przez Dziubińskiego kwoty zło
żonej przez małżonków Dutków, jest pozba
wiony wszelkiej podstawy, gdyż absolutnie 
nikt o tem prezydyum nie donosił.

Oo do zarzutu drugiego, że nie prze
prowadzano nigdy szkontra kasy prezydyal
nej, zapewnił dr. Małachowski Radę, że Izba 
obrachunkowa co roku lustrację przeprowa
dza i może wykazać się dowodami. Odnośne 
bowiem protokoły do dziś dnia istnieją. 
W ciągu urzędowania mówcy, zresztą, biuro 
i kasa prezydyalna kilkakrotnie były odda
wane z rąk do rąk i ostatni sekretarz p. Za
wistowski odebrał je w porządku. Dopiero 
później dowiedział się od p. Zawistowskiego, 
że ten w kasie znalazł pewne braki.

Co do nieostemplowania przez Dziu
bińskiego dekretów nominacyjnych, podniósł 
dr. Małachowski, że przez półtora roku ur- 
gował ustawicznie o to Dziubińskiego. Ten 
jednak tłóinaezył się zbytniem przeciążeniem 
pracą, chorobą żony, śmiercią dziecka i t. p.  
Z początku był dla Dziubińskiego pobłażli
wy, a gdy się. przekonał, że Dziubiński wca
le nic nie robi, usunął go z biura prezy
dyalnego. Ukarał go wtedy pozbawiając go 
stanowiska szefa i odbierając mu 600 K. do
datku do płacy za spełnianie funkcyi sekre
tarza Rady. Była to więc dla Dziubińskiego 
dotkliwa kara i moralna i materyalna, nie 
może być przeto mowy, aby mówca darzył 
Dziubińskiego jakiemiś względami, lub był 
dlań pobłażliwy.

Co do „bonów" urzędników w prezy
dyalnej kasie, to dowiedziawszy się o tein 
dopiero z ust członka komisyi lustracyjnej, 
wydał natychmiast stosowne polecenie.

Co do legatu ś. p. Schneidra w kwo
cie 1000 koron na upiększenie m. Lwowa, 
to pieniądze te wręczył osobiście Dziubiń
skiemu z poleceniem odniesienia ich do ka
sy miejskiej. W rok później dopiero przy
pomniawszy sobie o tej kwocie, zapytał wów
czas Dziubińskiego, co z tymi pieniądzuii 
zrobił. Otrzymał wtedy odpowiedź, że Dziu
biński dał kwotę tę Nowickiemu z polece
niem złożenia jej w kasie miejskiej, ale 
Nowicki, kwotę tę zdefraudował. Ponieważ 
Nowicki był wtedy w więzieniu, tłómaeze- 
nie się Dziubińskiego było prawdopodobne.

Co do daru p. Cybulskiego w kwocie 
154 koron na rzecz szkoły ludowej na Pa
siekach, Dziubiński tłómaczył się, że pienią
dze te „zasunęły się mu pod papiery w 
biurku".

t
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niu Dziubińskiego nie ma również mowy. 
Dziubiński uchodził za jednego z najzdol
niejszych urzędników konceptowych, dopiero 
później okazało się, że był również i zrę
cznym defraudantem.

Zarzut, podniesiony przez poprzednich 
mówców, dlaczego mówca dawał Dziubiń
skiego na odpowiedzialne stanowiska, odparł 
dr. Małachowski tem, że sekretarz magistratu 
już z mocy swej rangi powołany jest w ra
zie nieobecności szefa departamentu na jego 
zastępcę.

Do departamentu VIII. dał Dziubiń
skiego, gdyż sprawy szkolne i fundacyjne 
wymagały zdolnego pióra. W departamencie 
III. służył Dziubiński — jak się zdawało — 
nienagannie półtora roku i oddał w zupeł
nym porządku zebrane depozyty w kwocie
27.000 koron, a następnie dał go „pod cięż
ką rękę“ radcy Hobgarskiego do departa
mentu IX.

Na zarzut — mówił dr. Małachowski 
dalej — że powinienem był zwrócić uwagę 
szefów departamentu na Dziubińskiego, mogę 
jedynie odpowiedzieć, że głośne było to, 
dlaczego usunąłem go z biura prezydyalnego.

Co do przemówienia r. Rewakowicza, 
podniósł przedewszystkiem dr. Małachowski, 
że zarzuty r. Rewakowicza są dalszym cią
giem tej taktyki, jaką prowadzi stronnictwo 
ludowo i jego organ Kuryer Lwowski, a mia
nowicie taktyki zniesławiania i atakowania 
wszystkiego, co jakikolwiek ma związek z 
solidarnością Koła poISkiego i ze stronnictwem 
demokratów sejmowych. Ta polityka K u- 
ryera Lwowskiego znalazła także swe echo 
i dziś na sali radnej właśnie w chwili, 
gdy chodzi o sanacyę, o wydatną akcyę, 
w celu poprawy ekonomicznych stosunków 
miasta, w chwili, gdy Rada miejska ma za
miar udać się do Sejmu i Rządu z żądaniem 
załatwienia całego szeregu słusznych po
stulatów gminy. Polityka taka, aby za każde
go, kto ukradł, płacił prezydent miasta, nie 
doprowadziłaby do celu.

Mowę swą zakończył dr. Małachowski 
uwagą, że nie chodzi tu o pokrycie przez 
niego z własnej kieszeni szkody, sądzi je 
dnak, że jeżeliby zapadła taka uchwała, to 
sam fakt, że prezydent ma pokryć szkodę, 
dowodziłby tego, że w defraudacyach tych 
ponosi winę. (Brawa. Prezydent opuszcza 
salę).

Następnie zabrał głos radny dr. M a- 
r y a ń s k i  i zaznaczył, że kwestya odpowie
dzialności materyalnej jest czysto prawną i 
z tego stanowiska nie można nikogo, a tem 
mniej prezydenta pociągać do odpowiedzial
ności. Zdaniem mówcy, prezydent miasta 
jest jednak „ein Cavalier“ i jako taki wie, 
co mu wypada zrobić. Podniósłszy dalej, że 
część agend prezydenta miasta złożyćby na
leżało na barki dyrektora magistratu, oświad
czył się w końcu za wnioskami referenta.

Radny J o n a s z  wśród homerycznego 
śmiechu radnych zwrócił uwagę na jedno, 
że złodzieje byli, są i będą. Nie tylko są w 
magistracie, ale i w najporządniejszych ban
kach, tak dalece, że jak się wyraził inowca 
następnie, „człowiek traci zaufanie satn do 
siebie". (Wielka wesołość).

W magistracie każdy urzędnik jest ka- 
syerem i nietrudno o defraudaeyę. W końcu 
oświadczył się za wnioskami referenta.

Radny dr. R y d y g i e r  oświadczył się 
również za wnioskami referenta, gdyż zda
niem jego, zapobiegną one w przyszłości nie
prawidłowościom. Nie można winić tu tylko 
obecnego prezydenta, a innych chwalić, że 
jeżeli gospodarka magistracka była taką sa
mą dawniej, jaką jest obecnie. Również byłby 
za przeniesieniem wielu agend na barki dy
rektora magistratu.

Radny R e w a k o w i c z ,  zabrawszy na
stępnie głos, zastrzegł się przeciw insynua- 
cyom, jakoby wystąpienie jego było w zwią
zku z polityką. „Polityka jest polityką — 
mówił radny Rewakowicz — a prawidłowa 
administracya miejska swoją drogą. Nietyl- 
ko K uryer Lwowski, ale i inne dzienniki, 
uchodzące za organa Koła poskiego i demo
kratów ze Sejmu występowały przeciw go
spodarce gminnej. Gminie nie szkodzą arty
kuły dziennikarskie, lecz ci, którzy pobła
żliwością swoją przyczyniają się do niepra
widłowości, popełnianych w administracyi 
gminnej".

W końcu mówca zaznaczywszy, że nie 
stawia żadnego wniosku, by szkodę po
krył prezydent z własnej kieszeni, poparł 
jeszcze raz swoje wnioski.

Po przemówieniu r. R i e d l a ,  który 
postawił wniosek, aby magistrat jak naj
prędzej przyszedł z wnioskami, określającymi 
władzę i odpowiedzialność dyrektora magi
stratu, zabrał jeszcze głos referent dr. Mi- 
s i ń s k i  i w ostatecznym wywodzie stanął 
w obronie wniosków komisyi.

Przed przystąpieniem do głosowania 
r. C z a r n e c k i  domagał się imiennego gło
sowania. Wniosek ten jednak odrzucono.

W głosowaniu odrzuciła Rada wnioski 
dr. Gryzieckiego i Rewakowicza, przyjmując 
natomiast wnioski referenta i dodatkowy 
wniosek r. Riedla.

Wnioski referenta zawierają postano
wienia, że nikogo z powodu tych defrauda- 
cyj nie można pociągać do odpowiedzialno
ści, że defraudacye pokryte być mają z fun
duszów gminy i że prezydyum ma przedsię
wziąć cały szereg zarządzeń i zmian, zdąża
jących do uregulowania stosunków urzędni
ków miejskich, ich odpowiedzialności i kon
troli nad nimi.

Na tem o godz. 10 wieczorem zamknął 
wiceprezydent p. M i c h a l s k i  posiedzenie.

OSTATHTA POCZTA

N aj j. P a n  przyjął przedwczoraj w po
łudnie na osobnych posłuchaniach bawiące
go obecnie w Wiedniu z okazyi wystawy 
spirytusowej b. francuskiego ministra rolni
ctwa V i  g e  r a  i arcybiskupa Florencyi msgr. 
M i s t r a n g i e l l e g o ,  który odbywa obecnie 
podróż wizytacyjną po Austryi w charakte
rze generała zakonu Pijarystów. W rozmo
wie z nim zaznaczył Monarcha dodatni
wpływ tego zakonu na polu szkolnictwa.

Na ogólnych posłuchaniach przyjął
Najj. Pan deputowanego do Rady państwa 
dr. Henryka Kolischera.

Dzienniki wiedeńskie donoszą, że poseł
dr. Kathrein ma być mianowany marszał
kiem krajowym Tyrolu.

Tegoroczne manewry cesarskie, wedle 
informacyi dzienników wiedeńskich, odbędą 
się w okolicy Strakonic, a przybyć ma na 
nie cesarz Wilhelm.

Jako termin zebrania się wspólnych 
Delegacyi wymieniają dzienniki 26 maja za
znaczając przytem, ze na prezesa Delegacyj 
austryackiej upatrzony jest prezes Koła pol
skiego, Apolinary Jaworski. — Poważnymi 
kandydatami są również Antoni hr. Wodzi- 
cki i dr. Ebenhoch.

Do Wiednia przybyła deputacya mani- 
pulantek kolejowych z dyrekcyj kolejowych 
Lwów, Tryest, Linz i Pilzno. Galicyjskie ma- 
nipulantki zastępuje w deputacyi p. K l a u -  
z o w a.

Deputacya wręczyła P. Ministrowi Wit- 
l tekowi petycyę z prośbą o polepszenie bytu 

manipulantek. Następnie udała się deputa
cya do posła Stwiertni, który przedstawił 
ją  przywódcom różnych klubów parlamen
tarnych.

TELEGRAMY GAZETY LWOWSKIEJ
Rada państwa.

W iedeń , 27 kwietnia. W Izbie po
słów odbywa się dosłowne czytanie „wpły
wu “.

Między innymi wnieśli interpelacyę 
posłowie F i e d l e r  i tow. w sprawie pozwo
lenia na używanie do celów przemysłowych 
spirytusu, wolnego od podatku; H e i l i n -  
g e r  i tow. do Ministra wyznań i oświaty 
z żądaniem cofnięcia rozporządzenia, żaka 
żującego urzędnikom państwowym uczęszcza
nia na Uniwersytet.

Czytanie interpelacyj trwało do godzi
ny 3 po południu, poczerń rozpoczęło sio 
imienne głosowania.

K raków , 27 kwietnia. (Tal. pr.). Do 
tutejszego Towarzystwa wzajemnych ubez
pieczeń nadeszły depesze, stwierdzające, że 
w Buczaczu padło pastwą płomieni ogółem 
300 domów. Dziś wieczorem wyjeżdża do 
Buczacza naczelnik wydziału szkód, Jordan, 
z urzędnikami celem przeprowadzenia likwi- 
dacyi szkód.

K raków , 27 kwietnia. (Tel. pr.) Dziś 
przed południem rozpoczęły się obrady peł
nej rady nadzorczej Tow. wzaj. ubezpieczeń 
nad sprawozdaniem dyrekcyi z czynności w 
ubiegłym roku administracyjnym.

W ied eń , 27 kwietnia. Najj. Pan 
zwiedził dziś przed południem wystawę spi
rytusową; powitali Monarchę u wejścia: za
proszeni goście, ambasadorowie niemiecki, 
francuski i rossyjski, liczni posłowie i w. i. 
Monarcha zwiedził także oddział g a l i c y j 
s k i ,  powitany tu przez prezes Steingrabera 
i posłów.

W iedeń, 27 kwietnia. Wiener Zeitung 
ogłasza: Najj. Pan nadał woźnemu w D y
rekcyi lasów i dóbr państwowych we Lwowie, 
S u l i k o w i ,  z okazyi przeniesienia go na

własną prośbę w stan stałego spoczynku, \ 
srebrny Krzyż zasługi.

Wiener Zeitung ogłasza rozporządzenie 
Ministerstw spraw wewnętrznych i oświaty 
w sprawie dopuszczenia abituryentek publi
cznych liceum żeńskich do zawodu farma
ceutycznego.

P. Minister handlu zamianował star
szego komisarza pocztowego we Lwowie Jana 
P o p o w i c z a  sekretarzom, a komisarza Wła
dysława K o w a r z y k a  starszym komisarzem 
pocztowym.

L ubiana, 27 kwietnia. W kopalni że
laza kraińskiegoTow. przemysłowego „Sawa“ 
robotnicy rozpoczęli strejk.

Szegedyn, 27 kwietnia. Policya are
sztowała socjalistycznego agitatora Macieja 
Abrahama za podburzanie robotników do po
wszechnego strejku. Wieczorem obawiano się 
rozruchów i skonsygnowano wojsko. Policya 
rozwiązała zgromadzenie socyalistyezne, które 
było zakazane. Spokoju nie zakłócono.

W ielki W arażdyn , 27 kwietnia. 
W Eiesd panuje zupełny spokój- Szesnaście 
osób znajduje się w śledztwie.

W ielk i W arażdyn, 27 kwietnia. Ro
botnicy już uspokoili się i wracają do pracy. Do 
Elesd wyjechała komisya sądowa celem prze
prowadzenia śledztwa w sprawie ostatnich 
zajść. Prezydent gabinetu hr. Tisza polecił 
złożyć na trumnie wachmistrza żandarmeryi 
Rossa, zastrzelonego przez jednego z chło
pów rumuńskich, wieniec z następującym na
pisem : „Zmarłemu na polu chwały śmiercią 
bohaterską, dzielnemu żołnierzowi — Stefan 
Tisza".

W arszaw a, 27 kwietnia. (Tel. pr.). 
Kuryer Warszawski donosi z Wilna, że 
zmarł tam wczoraj prawosławny arcybiskup 
litewski i wileński, Juwenalis.

W arszaw a, 27 kwietnia, ( le i .  p r ) .  
Wczoraj przed rejentem Zawadzkim podpi
sano urzędowy kontrakt spółki finansowo- 
komandytowej w sprawie ostatecznego na
bycia na jej rzecz dóbr i zamku Pieskowej 
Skały oraz eksploatacyi tej miejscowości.

Berlin , 27 kwietnia. Biuro Wolfa do
nosi z Wenecyi, iż wczoraj przybył tam ce
sarz Wilhelm, i że na tem kończy swą po
dróż po Włoszech, z której jest bardzo za
dowolony. Cesarz jest zdrów zupełnie i wy
gląda bardzo dobrze.

B erlin, 27 kwietnia. Gubernator nie 
mieckich posiadłości w Afryce Leutwein do
nosi, że kolumna majora Glasenappa, o któ
rej przez dłuższy czas nie było wiadomości, 
tak, że sądzono, iż zmietli ją  Hererowie, 
znajduje się w Otinichen, dokąd udała się 
z powodu wybuchnięcia w obozie epidemii 
tyfusu. Siedmiu żołnierzy zmarło już na ty
fus. Dla chorych urządzono szpital połowy.

P etersburg, 27 kwietnia. (Tel. p r ) .  
Wczoraj w Akademii nauk rozpoczęła pracę 
osobna narada w sprawie uproszczenia pi
sowni rossyjski ej.

R z y m ,  27 kwietnia. Ojciec św. przy
ją ł  wczoraj na audyencyi ks. Arcybiskupa 
Bilczewskiego i biskupa tarnowskiego księdza 
W ałęgę.

* M arsylia, 27 kwietnia. Kilka okrętów 
państwowycn wyruszyło celem spełniania 
służby pocztowej między Algierem, Tunisom 
a Marsylią. Wszystkie ważniejsze okręty 
handlowe wstrzymały na razie ruch.

H avre, 27 kwietnia. Oiieerowie ma
rynarki handlowej oświadczyli, iż wstrzy
mają się od pracy, jeśli oficerowie mary 
narki wojennej użyci będą do służby w 
Marsy] ii.

A lm erya, 27 kwietnia. Król Alfons 
oglądał wczoraj krążownik „Lepanto" i o 
godz. 6'45 wieczorem odjechał.

L on dyn , 27 kwietnia. W Izbie gmin 
poseł p. Rash wniósł interpelacyę, czy rząd 
pozwolił cesarzowi Wilhelmowi zwiedzić ga- 
lerye, forty i szańce na Gibraltarze, co na
wet poddanym angielskim nie jest dozwolo
ne, oraz zapytuje, które galerye cesarz zwie
dzał ?

Sekretarz wojny odpowiedział, że w 
myśl przepisu generał komenderujący odpo
wiedzialny jest za utrzymanie tajemnic twier
dzy i nie ma powodu powątpiewać o dyrek
cyi jej komendanta.

L on dyn, 27 kwietnia. Dowódcą osta
tniej wyprawy niemieckiej do bieguna po
łudniowego Drygalski miał tu wczoraj od
czyt o swej wyprawie.

Johannesburg, 27 kwietnia. W  ko
palni „Robinson Deeth“ urwał się enegduj 
wieczorem kosz, w którym zjeżdżają robo
tnicy do kopalni. Katastrofa nastąpiła w 
chwili, kiedy już wyciągnięto kosz prawie 
na samą powierzchnię ziemi. Kosz spadł w 
głębię 2000 stóp, a siedzący w nim robo
tnicy zginęli. Brakuje 23 krajowców.

M elbourne, 27 kwietnia. Przywódca 
partyi robotniczej Watson utworzył już ga- 
ńnet, który prócz generalnego prokuratora, 
składa się wyłącznie z członków partyi ro
botniczej.

Aden, 27 kwietnia. Biuro Reutera 
donosi: Miasto Illig było ostrzeliwane a suł
tana z Jlligu wzięto do niewoli. Pomiędzy 
inułłą a szczepem Midiarthów miała się od- 
ayć zacięta walka.

D em on stracye  n iem ieck ich  naro
dow ców .

Insbruk, 27 kwietnia. Wczoraj wi«- 
czerem odbywał się tu koncert skrzypka cze
skiego Kociana. Po ukończonej pierwszej 
części koncertu, niemieccy narodowcy, prze
ważnie studenci, obecni na koncercie, usiło
wali gwizdaniem, klaskaniem i hałasem prze
szkodzić dalszemu ciągowi koncertu. Policya 
wydaliła demonstrantów ze sali. Wówczas 
zebrał sio tłum Niemców w westybulu, a na
stępnie na ulicy i hałasował, śpiewając nie
mieckie pieśni narodowe. Wacht ani Rhein. 
pieśni bismarkowskie i t. p. Policya, otrzy
mawszy pomoc, zdołała wreszcie przywrócić 
spokój i umożliwić odbycie koncertu. Po u- 
kończeniu koncertu usiłowali demonstranci 
ponownie wywołać niepokoje, czemu policya 
przeszkodziła Kocian wrócił bez przeszkody 
do hotelu. Aresztowano 3 osoby.

Zatarg grecko - turecki.

A te n y ,  27 kwietnia. Krwawe repre- 
salia przeciw poddanym greckim w Smyrnie 
i uwięzienie tam przez władze tureckie trzech 
funkcyonaryuszów konsulatu greckiego, któ
rych wypuszczono na wolność dopiero za 
energicznem wstawieniem się konsula fran
cuskiego, wywarły tutaj ogromne wzburzenie.

Kapitan okrętowy, Zol,u, mianowany 
wiceadmirałem, otrzymał dowództwo eskadry, 
która ma być gotowa w każdej chwili do wy
płynięcia na morze. Grecki konsul w Smyrnie _ 
udzielił ciału konsularnemu faktycznego wy
jaśnienia o onegdąjszych zajściach; wyja
śnienie to będzie przesłane do Konstanty
nopola. Grecki rząd czeka odpowiedzi na 
swe żądania, poczem dopiero zajmie stano
wisko. Prasa grecka występuje ostro przeciw 
smyrneńskim władzom, ma jednak nadzieję, 
źe W. Porta wymierzy sprawiedliwość.

P on ow n y  zam ach  na  p rezesa  gab inetu  
h iszp ańsk iego .

M adryt, 27 kwietnia. Prezydent ga
binetu Maura przybył tu wczoraj. Podczas 
jazdy na stacyi Alicante strzelono do wa
gonu, którym jechał. Kula przebiła dach wa
gonu, nie wyrządzając żadnej szkody.

M adryt, 27 kwietnia. Gdy prezydent 
Maura opuszczał stacyę Alicante przyszło do 
wrogich mu demonstracyj. Licznie zebrany 
na dworcu tłum wznosił okrzyki: „Niech 
żyje wolność! — precz z Jezuitą!" — Na
stępnie demonstranci pociągnęli przed kla
sztor Augustyanów i obrzucili go kamie
niami.

M adryt, 27 kwietnia. Minister spraw 
zagranicznych opowiedział’ reprezentantowi 
Agencyi Fahra szczegóły zamachu na prezy
denta gabinetu Maurę. Gdy pociąg dojeżdżał 
do stacyi Alicante, grupa ludzi, stojąca obok 
toru, obrzuciła pociąg kamieniami, przyczem 
padł jeden strzał. Żandarmi, którzy konwo
jowali pociąg, dali ognia. Ani Maura, ani 
nikt z podróżnych nie został raniony. Dwie 
osoby aresztowano.

M adryt, 27 kwietnia. W sprawie za
machu na pociąg, którym jechał prezydent 
ministrów Maura, twierdzi kilka osób, że od 
strzałów żandarmów zginęło dwóch napastni
ków. Ogółem wymieniono 40 strzałów. —■ 
Z dworca kolejowego udali się napastnicy 
przed pewien klasztor i obrzucili go kamie
niami. Na wagonach pociągu stwierdzono 10 
śladów od kul i kamieni.

W O J N A
r o s syjsko-japo ń s k a.

P etersburg, 27 kwietnia. (Tel. pr.) 
Birz. Wieclomosii donoszą, że w obec po
trzeb wojennych powstał w ministerstwie 
skarbu projekt podwyższenia akcyzy od spi
rytusu o półtora kopiejki na wiadrze.

N iuczw ang, 27 kwietnia. Biuro Reu
tera donosi: Po dwutygodniowein więzieniu 
i przesłuchaniu wypuściły władze rossyjskie 
na wolność dwóch Japończyków, wziętych 
do niewoli z okrętu, najętego przez z a g r a 
niczną prasę. Obu odstawiono wczoraj do 
Czifu.

Władze rossyjskie zawiadamiają, że me 
przyszło do żadnej nowej walki nad rzeką 
Jalu; tylko kilka łodzi japońskich zniszczyli 
rossyjscy ochotnicy. Żadna większa japoń
ska siła nie pojawiła się nad Jalu, ani tez 
w żadnem miejscu rzeki nie przekroczyła. 
Rossyanie dzierżą dalej wszystkie obsadzone 
przez siebie punkty na zachód od Jalip a 
nieuzasadnione jest twierdzenie, jakobyKu- 
ropatkin trzymał się planu cofania się w 
derunku do Ftmgwangczeng i Liaojan.

Odpowiedzialny redaktor: 

A d a m  K r e c h o  w i e c k i ,



N a d e s ł a n e .

Kawiarnia „Wiedeńska"
z n a k o m i t a  k a w a .

Z ak ła d  dentystyczny

Dr. Karola Jakubowskiego
ul. Klementyny Tańskiej I. 3, I. piętko, (obok Hotelu 

Gsorgea) gadziny ord. 9 —1 i 3 - 5  ro poł.

Prof. dr. Grzegorz Ziemliiod
operator i prymaryusz krajowego 

szpitala powszechnego, 

przeprowadził się na ul. Mickie
wicza 1. 12.

Jako dobrą i pewną lokację
polecamy 

4s/9 Listy hipotaczn® koronowa,
4Vs0/9 Listy hipoteczne,
5®/# Listy hipoteczne premiowane,
4d/0 Listy To w. kred. ziemskiego,
^V*% Listy Banku krajowego,
4% Listy Banku krajowego,
»-/„ ObJigacye kumunalne Banku kraj. 
4 Pożyczkę krajowy, 
ft*/V Gal. Obligacye propm»cyjn« i wszel

kie renty państwowe.
Nadto polecamy

iktsyei gal, Towarzystwa elektrycznego. 
Papiery te sprzedajemy i kupujemy po naj

dokładniejszym kursie dziennym.

K A N T O R  W Y M I A N Y
c. k. uprz. gal. akcyjnego

b a k u ’ jiipotegziego .

I F o r m a n i
Ę przeciw katarowi.

|  Na k lin ikach wypróbowany 
f i  przez lekarzy wielokrotnie 
1 jako wprost idealny środek 

przec iw  zaka ta rzen in  
I zalecany. *  

S ku tek  zdumiewający!'

P r z y j e c h a l i  d o  L w s w a .
D nia 27. kwietnia 1904,

J O T I L  G E O R G E
PP. Z. kr. Tarnowski z Dzikowa, S. hr, Dro- 

hojowska z Tułkowie, Z. hr. Bielska z Lipnik, A 
br. Weber ze Zł czowa, J, Ustyanowski z Kijowa.

HOTEL EUROPEJSKI.
PP. A. Stankiewicz z Woliey, K. Wysocki 

z Ostrobiiża, S. W yspiański z Krakowa, B. Kosiel- 
ski z Rossyi, L. Krzystkiewicz z Nienaszowa.

y s t a - w y  i  M u z e a .

N ieusta jąca  W y staw a  zjednoczonego 
Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych we 
Lwowie, przy pi. św. Ducha 1. 10, I. piętro, 
jest otwarta codziennie od godz. 10-tej przed 
południem do godz. 5-tej po południu. Wstęp 
od osoby kosztuje w niedzielę 80 hal., w dnie 
powszednie 60 hal. Dla członków wstęp wolny.

C E X X I
lwowskiej Izby handlowej i

1 4

przemysłowej
Lwew, dnia 27. kwietnia 1904. płacą, | żądają

walutą koron
I .  Akcye za sztukę. K. h. K. h.

Banku hip. gal. po 200 zł. (400 kor.) 535 — 545 —
Banku gal. dla handlu i przem.

po zł. 200 (400 kor.) . . . . — — 260 -
Banku kred. gal. po 200 zł. w. a.

w likw idaey i............................... — — — —
Kol. gal. Kar. Ludw. po 200 zł. mk.

(420 k o r . ) ..................................... — — — —
Kol. Lwów-Czern.-Jassy po 200 zł.

w. a. w srebrze (400 kor.) . . ■ 580 - 586 -
Garbarni w Rzeszowie po 200 zł.

w. a. (400 k o r .) .......................... — — — —
Fabryki wagonów w Sanoku przed

tem Lipińskiego po 500 Kor. . 
Tow. dla gal. przedsięb. elektry

350 - 370 -

cznych wod. po 200 zł. (400 kor.) 0 400 - 410 -
H . L isty  zastawne za 100 kor.

Banku h. g. 5 %  w. a. wyl. z 10% o 111 25 — —
„ „ „ 4*/,% „ los w 50 1. es- 101 50 102 20
„ „ „ 4% „601.po200k.-J* 98 80 99 50
„ kraj. 41/s % „ los w 51 1. 102 20 102 90

„ 4% „ los w 57 1. 99 30 100 -
Tow. kred. gal. ziem. 4% (pierw.

sza e m i s y a ) ............................... 99 - — —
Tow. kred. galie. ziemsk. 4% e

los. w 411/! l a t .......................... p, 99 20 — —
4 % los. w 56 l a t ..................... ss 99 50 100 20

III. Obligi za 100 kor. M
Gal. funduszu propin. 4% w. a. 99 60 100 30
Buków, funduszu propin. 5 % w. a. 102 50 — —
Komunalne Banku kr. 5% (2 em.) 102 70 — —

„^/iftfSem.) 101 80 102 50
„ 4% (4 em.) 98 70 99 40

Kol. lokalne dtto 4% po 200 kor. 98 80 99 50
Pożyczki kr. 6 % w. a. z r. 1873 — — — - -

„ „ 4 % po 200 kor. z ro
ku 1893 ..................................... 99 50 100 20

Pożyczka m. Lwewa 4 % po 200 kor. 97 - 97 70
„ „ „ 4i/,% „ 200 „ 101 80 -------

IV . Losy.
M. Krakowa po zł. 20 (40 kor.) . 77 - 83 -

V. Monety.
Dukat c e s a r s k i............................... 11 26 U  40
20 f r a n k ó w k a ............................... 19 - 19 25
100 rubli rosyjskich srebrnych . 252 - 254 —
100 rubli rosyjskich papierowych 252 - 254 -
100 marek niemieckich . . . . 117 - 117 50

Kurs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 26. kwietnia 1904.

A. Ogólny dług: państwa. płacą żądają
Jednolity dług państwa w banknot.

m aj-listop ad ..................................... 99-80 100—
styezeń-lipiee........................................... 9950 99 70

płacą żądają

100-45 
100-45 
193—  
152-50 
182—  
258-— 
358-— 
297-30

100-65 
100-85 
195—  
153-50 
184-50 
262—  
262—  
298 30

Jednolity dług państwa w srebrze
luty-sierpień .  ..........................
kw ieeień-październ ik .....................

Losy z roku 1854 po 250 zł. iuk. 3'2 pr. 
n „ 1860 po 500 zł. wa. 4 pr.
„ „ 1860 po 100 zł. 4 pr. .

1864 po 100 zł. . . .
p„ „ 1864 pô  50 zł...................

Listy zast. domen państ. po 120 zł. 5pr.

15. Dług- państwa (wszystkich w Radzie państwa 
reprezentowanych krajów koronnych).

Austr. renta złota wolna od podatku
za 100 zł. 4 p r.......................................110-30 119-50

Austr. renta w wal. kor. wolna od 
podatku za 200 kor. 4 pr. . . . 99-60 99-80

C. Obligacye kolejowe.
Kol. Aroyks. Albrechta za 100 zł. 4 pr. 100—  —■—
Kol. Cesarz. Elżbiety w złocie wolne

od podatku za 100 zł. 4 pr. . . 118-35 119-35
Kol. Ces. Elżbiety za 200 zł. mk. 53/4 

pr. (osternp. akcye) . . . . .  511-— 513-— 
Kol. Cesarza Franciszka Józefa za 100

zł. 5l/4 pr.  ..................................... 129-20 130-20
Kol. Karola Ludwika po 200 zł. mk.

(osternp. akcye) 5 p r............................ 100-15 101-15
Kol. Areyks. Rudolfa w wal. koron, 

wolne od podatku za 200 kor. 4 pr. 99-90 100-90

Obligacye pierwszeństwa (kolejowe).
Kol. Arc. Albrechta za 300 zł, 5 pr. 110—  111-— 

w złocie za 200 zł. 5 pr. . . .  —■— —-—
Kol. Czeskiej zaeh. za 200 1000 i

5000 zł. 4 pr. _ ...............................• 100-20 101-20
Kol. Czeskiej emiss. z r. 1895 za 400

kor. 4 pr. . . , ...............................  100-25 101-25
Kol. bukowińskiej lokaln. za 400 kor.

4 pr. .  ..........................................  99-70 100-70
Kol. galie. Karola Ludwika za 200,

100 zł. 4 p r ............................................ 10010 101-10
Kol. lwowsko ■czern.-jasskiej z r. 1894

za 200 kor. 4 p r.................................... 109jjl5 101-15
Kol. Arcyks. Rudolfa (Salzkammer- 

gnt) za 400 marek 4 pr. . . .  119-40 —'—

D . D łu g  państwa (krajów korony węgierskiej).
Węg. złota renta za 100 zł. 4 pr. . — —•—

„ „ w wal. kor. za 200
kor. 4 p r.................................... 97-90 98'10

Węg. obi. pr. reguł. Cisy za 100 zł. 4$, 161"— 163-—
„ poż. prem. za 100 zł. (200 kor.) 209'— 211-80 
„ „ „ za 59 zł. (100 kor.) 2 0 8 --  211—

E. Obligacye indemuizacyjne.
Kroaeyi i Sławonii ..........................  98 25 99 25
Węgier za 100 zł- 4 pr. . . . . .  98-30 99 25

F. Inne publiczne pożyczki.
Losy reguł. Dunaju z r. 1870 za 100

zł. 5 pr. - ■ ...............................  2 7 6 --  280—
Poż. reguł. Dunaju % r . 1878 los 5 pr. 107—  108—  
Poż. kraj. Bukowiny z r. 1893 los za 

200 kor. 4 pr. j ..................... 98 50 —

Bukowińskie obi. propinacyjne los za
100 zł. 5 p r........................................

Gal. poż. kr. z r. 1873 za 100 zł. 6 pr.
„ „ „ „ 1893 za 200 k. 4 pr.
„ obi. prop. „ 1889 za 100 zł. 4 pr. 

Pożyczka miasta Lwowa z r. 1896 za
100 zł. 4 p r ........................................

Renta włoska za 100 lirów (96 kor.)
4 p r.......................................................

Poż. serb. prem. za 100 frank. 2 pr. 
Tureckie obi. prem. kol. za 400 frank.

G-. L isty  zastawne. Oblig. hipot. :
(za 100 zł. Nom.).

Anglo Austr. banku los w 30 1. 41/, pr.
Austr. zakł. kr. ziem. los w 50 1. 4 pr.

„ „ obi. prem. z r. 1880 3 pr.
„ 1889 3 pr. 

Bukowiński zakł. kred. ziem. los 5 pr.
„ los 4 pr.

Gal. ake. b. hip. 10 pr. prem. los 5 pr.
„ „ „ los 50 ]. 47j pr. .
„ „ „ „ 60 1. za 200 kor.

4 p r.................................................. .....
Gal. Tow. kred. ziem. 4 pr. los. 56 lat 

„ 4 pr. los. 41 lat
„ 4 pr. stare . .
„ 4 pr. za 200 kor.

Banku krajowego dla Galieyi Lodom.
4^5 pr. 511/, lat zwrotne . . .

Banku krajowego oblig. komun. 2emi-
sya 5 p r...............................................

Banku krajowego oblig. komun. 3 emi- 
sya 42 lat za 200 kor. 41/, pr. .

Banku kr. losy 571/, 1. za 200 k. 4 pr. 
Austro-węg. banku 407i lat, los. 4 pr.

n 50 M  los- 4 pr.
II .  Obligacye z prawem pierw 

za 100 zł. nom.
Tow. żegl. par. po Dunaju za 100 i

200 zł. 6 p r.........................................
Tow. żegl. par. po Dun.Em. r. 1886 4 pr.
Kol. półn. ces. Ferd. em. z r. 1886 4 pr.

» >1 „ ,, >, 1887 4 pr.
» „ „ „ „ „ 1888 4 p i .
” ti „ „ n n 1891 4 pr.

Kolej Lwów-Czern.-Jassy z r. 1884 za
300 zł. 5 p r ........................................

Kolej Lwów-Czern. z r. 1884 za 300
zł. 4 p r................................................

Gal. kol. lok. wschód, za 100 zł. 4 pr.
Węg. gal. kol. em. 1870 za 100 zł. 5 pr.

1878 za 200 zł. 5 pr.
”, ”, l  „ 1887 za 200 zł. 4 pr.

J . Losy (za sztukę). 
Budaposzteńskie (Basilica) 5 zł. . .
Zakład kred. dla hand.i przem. 100 zł.
Clary 40 zł. m. k ..................................
Pożyczka miasta Insbruku 20 zł. .
Losy miasta Krakowa 20 zł.
Pożyczka miasta Lubiany 20 zł. . .
Palfw 40 zł. m. k. ‘ . . lfil-

płacą żądają

104- -

99-15 100-15
99-40 100-40

96-95 97-95

8 9 - - 92—

listy  dłużne

99-50 100-50
296- — 306—
294-— 29 9 --
104-— _-_

99’15 100-15
111-50 112-50
101-65 101-75

9 1 - 100.—
99-— 9980
99-50 100-50
99-50 10050

102-10 103-10

103 — 103-90

101-65 102-65
93-90 99-90

100-60 101-60
100-60 10160
szeństwa

10.5-50 106-50
115-75 — ■—
100'60 101-60
100-75 101-75
100-80 101-80
100-60 101-60

93 45 94-45

99-50 100-50

110-75 111-75
110-75 111-75

99-25 100-25

21-25 22-25
465-— 474 50
162— 173-50

81— 84 75
78— 81—
68— 72—

161— 171—

Czerw, krzyża austr. tow. 10 zł. . . 
Czerw, krzyża węg. tow. 5 zł. . . 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. .
Salina 40 zł. mk....................................
Pożyczka miasta Salzburga 20 zł. .
St. Genois 40 zł. mk............................
Pożyczka m. Stanisławowa 20 zł. . 

„ „ T ryestu l00zł.m k.4 t/,p r .
„ „ Tryestu 50 zł. 4 pr. . .

płacą
5310
29—
66—

227—
77—

żądają
55.10
30—
71—

237—
80—

230"— 300—
K. Akcye banków (za sztukę). 

Banku Angio-Austr. 240 kor. . . . 278-50
Peszt, banku handl. 500 zł. . . . 2750—
Zakł. kred. dla handlu i przem. . . —•—
Węg. banku kredyt. 200 zł. . . . 757-50
Dolno austr. tow. esk. 500 zł. . . 509 40
Galie, banku hip. 200 z ł..................... 539—

„ „ dla handl. i przem. 200 zł. 240—
Banku dla krajów koronnych 200 zł. 423-50 

„ Austro-węg. 1400 k. . . . 1605—
„ Związk. (Dnionbank) 200 zł. . 519 —

Czeskiego banku związkowego 100 zł. 244-50
Zivnosteńska banka 100 zł. . . . 250—

279 50 
2758—

758-50 
511-40 
541—  
260 — 
424-50 

1615—  
520 -  
245 50 
252—

L. Akcye Przedsiębiorstw transportowych.
Buk. kol. lok. ake. pierw. 200 zł. . 410-— 430—  

_ n „ akcye zakład. 200 zł. 394-— 400 -  
Kolei półn. ces. Ferd. 1000 zł. m k .. 5640-— 5654"— 
Kołom. kol. lok. (ake. pierw.) 290 zł. —-— —■-
Koi. Lwów-Bełzec (ake. pierw.) 200 zł. ——  — —
„ Lwów-Czern.-Jassy 200 zł. . . 583'— 587-— 
„ wschód.-galie.-lokaln. 200 zł. . 392’— 400—
„ państwowych 200 zł.....................—•— —•—
„ południowej 200 zł.......................  —■— ——
„ węg. galic. I. 200 z ł......................  406 — 407—

Austr. Tow. żegl. aa Dunaju500zł. mk. 849'— 855—
M. Akcye Przedsiębiorstw przemysłowych.

Tow. kopalń węgla w Briis 100 zł. . 623"— 633' — 
Galie, karpackie naft. tow. 500 kor. 1108-— 1118 — 
Austr. tow. górnicze Alpine 100 zł. 411-7-5 412 75 
Prags kiego tow. Żelazn, przem. 200 zł 1945—  1952 -"
S-diodniey 500 kor................................. 702—  709—
Tureck. zarz. tytoniow. 500 franków ——  ——
Trifail. tow. kop. węgla 70 zł. . . 340—  344—

N . W E X  S L E .
Berlin za 100 marek 5 pr. . .
Londyn za 10 funt. szt. 4 pr. .
Paryż za 100 frauków . . . .
Petersburg za 100 rubli 41/, pr.
Niemieckie banki . . . .
Włoskie b a n k i ..........................
Francuskie b a n k i .....................
Szwajcarskie b a n k i .....................

O. W A L U
Dukat c e s a r s k i ..........................
Austr. weg. 8 guld. złota moneta
2 0 -frankow ka...............................
2 0 -m ark ó w k a ...............................
Rosyjski półimperyał . . . .
Niemieckie banknoty zalOO marek 
Włoskie banknoty za 100 lir  .
R u b le ...............................................

117-171/, 117-371/.
239-32l/, 23955

95-30 95-4!>/,

117-20 117-55
95-121/, 95-271/,
95-— 9510
95— 9510
Y.
11-35 11-39

19-05 19-07
23-45 23-48

117-171/, 117-371/,
95-15 95 35
2-52-’/4 2 531/,

ji* Br b hi: mw. k w W .

Licytacye.
L. 86.302. (3853 3 - 8 )

O b w i e s z c z e n i e .
W celu oddania w przedsiębiorstwo 

dostawy szutru na gościńce państwowe w Ja
sielskim okręgu budowniczym w latach 1905, 
1906, 1907, odbędzie się 10. maja 1904 w 
c. k. Starostwie w Jaśle lic-ytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1905 do 
stawić się mającego wynoszą: 29.604 kor. 
25 hal. za 8580 m 3.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzinach urzędowych w wy- 
mienionem c. k. Starostwie, gdzie także w 
wyż oznaczonym dniu najpóźniej do godziny 
12 w południe wnoszone być mają oferty, 
sporządzone na blankietach urzędowych, któ
rych Starostwo betpłatnie udzieli, a zaopa
trzone marką stemplową na 1 koronę i we 
w&ćyum wynoszące 5% kwoty fiskalnej, z 
wyrażeniem cen jednostkowych nie tylko 
cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieni łom u 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko
wą bez żadnych dopisków, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
saś oferta obejmowała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowe dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier

dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
poszczególnych kamieniołomów lub szutro- j 
wisk. ‘ _ j

Oferty niesporządzone na blankietach | 
urzędowych, albo zawierające jakiekolwiek I 
dopiski, zostaną oferentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z e. k. Namiestnictwa.
Lwów, dnia 31. marca 1904.

L. 87.355. • (8854 3 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .

W celu oddania w przedsiębiorstwo 
dostawy szutru na gościńce państwowe w 
Zaleszezyckim okręgu budowniczym w latach 
1905, 1906 i 1907 odbędzie się 10. maja 
1904 w e. k. Starostwie w Zaleszczykach 
licytacya ofertowa.

Koszta fiskalne szutru w roku 1905 
dostawić się mającego wynoszą: 45.390 ko
ron 42 hal. za 6388 m 3.

Warunki przedsiębiorstwa przejrzane 
być mogą w godzina: b  urzędowych w wymie- 
nionem c. k. Starostwie, gdzie także w wyż 
oznaczonym dniu najpóźniej do godziny i 2-tej 
w południe wnoszone być mają oferty, spo
rządzone na blankietach urzędowych, któ
rych Starostwo bezpłatnie udzieli, a zaopa
trzone marką stemplową na 1 kor. i we 
wadyum wynoszące 5%  kwoty fiskalnej z 
wyrażeniem opustu z cen jednostkowych 
nie tylko cyframi ale i literami.

Oferent winien na blankiecie na wła- 
ściwem miejscu podać nazwę kamieniołomu 
lub szutrowiska i ofiarowaną cenę jednostko
wą bez żadnych dopis-ów, wreszcie położyć 
datę i podpisać ofertę imieniem i nazwiskiem.

Oferty wnoszone być mają na każdy 
kamieniołom lub szutrowisko osobno, jeżeliby 
zaś oferta obejm z wała kilka kamieniołomów 
lub szutrowisk, wtedy podać w niej należy 
ceny jednostkowa dla każdego kamieniołomu 
lub szutrowiska osobno, albowiem zatwier
dzenie ofert nastąpi bezwarunkowo według 
poszczególnych kamieniołomów lub szutro
wisk.

Oferty niesporządzone na blankietach 
urzędowyi.h, albo zawierające jakiekolwiek 
dopiski, zostaną of-rentowi zaraz przez ko- 
misyę przeprowadzającą licytacyę zwrócone, 
zaś po terminie licytacyi nie będą oferty 
przyjmowane.

Z. e. k. Namiestnictwa.
Lwów, 81. marca 1904.

1441,1, 1454, 1455, 1833 1, 1833,2, 1834 ], 
1-34 2, 1831, 1838, 1856, 1857, 2006, 2009, 

| 2012, 2i-39, 2211, 2208.
\ IIpogaTH ca  Marona HegBusKHiiicTL e 
| oifiHeHa Ha 13 930 Kopon, npHHaaeacmcT Ha 

740 KopoH.
HaHHH3ina no,a,aua bhhochtł 9780 ko- 

pOH, noHH3me to i  kboth He Bi^óy^e ca 
npo,zi,a5E.

.VrcnoBa nepeuropry MoryT Ti m;o MaroT 
oxoTy KynoBaTH, neperaanyTH b HH3me 
03HaueHiM cy^i, KOimaTa a. 6.

II,. k. Cyfl HOBiTOBHH, Biflflia IY.
ÓTTHHa, ,ąHa 1. n,BiTHa 1904.

H. cnp. E. 1013/3 (10) (3348 3 - 3 )
OronouieHs HepeTopry.

Ha noimpana Oóiu,oro piatHnuo Kpe- 
ĄHTOBoro 3aBe/j,ena A^a raaHUHHn i Bysto- 
bhhii b aiKBiA;:u,u'i y  ./IłbobI, Bindy^e ca 
10. Maa 1904 ucpeg no.iyyjHeii o 9 ro^HHi 
b  HHcme 03HaneHiM eygi, KOMsaTa u. 7, ne- 
peTopr peaatHOCTH ośnaio i bek. rin. u. 70 
kh. bp. rpoM. CTpynKiB 3 npHHaaeacHTO- 
cthk), cicaag,arouoi ca  3 napa. 6y^. u. 183 
i fp. a. 1389, 1409, 1413, 1439, 1440,

L. cz. 449,3 (6) (3417 2 - 3 )
Na żądanie niel. Beriseha i Dawida 

Hollerów, zastąpionych przez opiekuna Her- 
scha Lesba Holiera, odbędzie się dnia 3. 
maja 1904 godz. 9 rano w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze Nr. VII. w Burszty
nie, licytacya a, 2,3 części wbl. 232 ks. g-r. 
gm. Bukaczowce, b) 4 12  części wbl. 405 ks. 
gr. gm. Bukaczowce, c) całej realności whl. 
175 ks. gr. gm. Kozara, dj 4/10 części whl. 
ks. gr. gm. Kodzara.

Nieruchomości te, wystawione na licy
tacyę, są ocenione ad a) na 2666 kor., ad 
b) na 440 kor. 24 hal., ad e) na 1527 kor. 
12 hal. i ad d) na 120 kor.

Najniższa cena wynosi adV) 1333 kor., 
! ad b) 294 kor., ad c) 1018 kor. 08 hal. i ad d) 
i 80 kor., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyj- 
j dzie do skutku.

»Gazeta Lwowska* Nr. 97 z dnia 28 kwietnia 1904.
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Warunki licytacyjne i inne odnoszące 

się do tych nieruchomości dokumenta może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze O. VII.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VII.
Bursztyn, dnia 4. lutego 1904.

L. cz. E. 54/4 (4) (3421 2 - 3 )
Dnia 17. maja 1904 o godz. 11 przed 

południem w biurze Nr. 3 tutejszego sądu, 
odbędzie się licytacya realności objętych 
whll. 198 i 569 ks. gr. gm. Klimkówce wraz 
z przynależnościami, składającemi się z za
siewów ozimych.

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione przy udzieleuiu pożyczki 
na łączną kwotę 1280 kor. z czego przypada 
na ciało hipot. whl. 198 kwota 84D kor., 
zaś na whl. 569 kwota 440 kor , przynale
żności zaś na 96 kor.

Najniższa cena obu ciał wynosi 917 
kor. 33 hal. a to whl. 198 — kwotę 6«'3 
kor. 32 hal., zaś whl. 569 — 314 kor., po
niżej których sprzedaż nie przyjdzie do 
skuiku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w tutejszym są
dzie, w biurze Nr. 1.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowesioło, 26. marca 1904.

(3447 ! —3)
SĄDOWA HALA AUKCYJNA WE LWOWIE 

ul. Jagiellońska 1. 15.
Godziny urzędowe (tylko w dnie powsze
dnie) przed południem od 8 do 12, po po
łudniu od 2 do 6, w soboty popoł. od 3 do 8.

L i c y t a c y e :
Poniedziałek 2. maja 1904 od godz. 10 

do 12 godz.: meble i sprzęty domowe. 
Wtorek 3. maja 1904 od 10 do 12 godz.: 

meble, sprzęty domowe i fortepiany. 
Środa 4. maja 1904 od 10 do 12 godz.: 

meble, dywany perskie, kosztowności, 
szkło i porcelana stołowa.

Czwartek 5. maja 1904 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe i fortepiany. 

Piątek 6. maja B'04 od 10 do 12 godz.: 
meble, sprzęty domowe i bławatne 
towary.

Sobota 7. maja 1904 od 4 do 8 godz.: 
meble i sprzęty domowe.
Sprzedać się mające przedmioty mogą 

być oglądane w hali przed licytacyą w go
dzinach urzędowych.

Lwów, dnia 25. kwietnia 1904.

L. cz. E. XXI. 3005/3 (11) (3448)
Na żądanie c. k. uprzyw. galic. akcyj

nego Banku hipotecznego we Lwowie, odbę
dzie się dnia 8. czerwca 1904 o g dz. 10 
przed południem, w sądzie niżej wymienio
nym, w sali Nr. 6 we Lwowie, lieytasya 
realności pod 1. kons. 732% we Lwowie przy 
ulicy św. Marcina 20 położonej, whl. 655/111. 
gm. kat. Lwów objętej, składającej się z placu 
budowlanego, podwórza wyszutrowanego, je- 
dnopiątrowego budynku, 2 stajni, 2 szop, 
studni wiercone.!, bruków i odgraniczenia, 
wraz z przynależnościami, skład ją< emi się 
z okien, drzwi, wy trysku wodociągowego, 
kluczy, żłobów, wi-szad<-ł na uprzęże, drąż
ków działowych, lat»rni i t. p.

Nieruchomość pow yższa, wystawiona na 
licytacye, jest ocenioną na 6U.0 t 0 kor., przy
należności zaś na 1074 kor. 40 hal.

Najniższa ceDa wynosi 30.537 kor. 20 
hal., poniżej tej ceny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne, które się jedno
cześnie zatwierdza, i odnoszące się do tej nie
ruchomości dokumenta (wyciąg tabularny, wy
ciąg katastralny, protokoły ocenienia) może 
każdy, mający chęć kupienia, przejrzeć pod
czas godzin urzędowych w sądzie niżej wy
mienionym, w biurze tus. Oddziału XXI.

Takie prawa, w obec których niniej
sza licytacya byłaby niedopuszczalną, należy 
zgłosić do sądu najpóźniej przy wyznaczo
nym terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia 
tego rodzaju co do samej nieruchomości nie 
mogłyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k Sąd powiatowy S. I., Oddział XXI.
Lwów, dnia 26. marca 1904.

L. cz. E. XVI. 1032/3 (20) (3449)
Dnia 19. maja 1904 o godz. 10 przed 

południem, odbędzie nę  w sali Nr. 6 sądu 
tutejszego, licytacya realności we Lwowie 
przy ul. Hoffmana 1. 6 whl. 188;IV. z przv- 
należytościami.

Dom z przynależy to ściami oceniono na 
1020 kor.-85 hal.

Najniższa eena, niżej której sprzedaż 
nie nastąpi wynosi 643 kor. 90 hal.

Warunki licytacyjne i inne odnośce 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej
szym, w oddziale XVI.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości istnieją, 
bądź w toku postępowania licytacyjnego po
wstaną, zawiadamiane będą o wydarzeniach 
tego postępowania przez przybicie na tablicy 
sądowej, jeśli nie mieszkają w okręgu tutej
szego sądu i ni9 wskażą temuż sądowi peł
nomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, S. I. Oddział XVI.
Lwów, dnia 31. marca 1904.

L. cz. E. 123/4 (61 (3465)
Na żądanie Katarzyny z Syktów Ser- 

wońskiej, odbędzie się dnia 24. maja 1904 
o godz. 9 przed południem w sądzie niżej 
wymienionym, w domu małżonków Melame- 
aów się znajdującym licytacya realności lwh. 
67 ks. gr gm. kat. Kołkówka objętej wraz 
z przynależnościami, składającemi się z bu
dynków, inwentarza żywego i plonów.

Nieruchomość, wystawiona na licyta
cy ę, jest ocenioną na 33S4 kor. w czem 
przynależności na 989 kor.

Najniższa cena wynosi 2256 kor., po
niżej ' tej ceny sprzedaż nie przyjdzie do 
skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabu
larny, wyciąg katastralny, protokoły ocenie
nia i t. d.), może każdy, mający chęć kupie
nia, przejrzeć podczas godzin urzędowych 
w sądzie niżej wymienionym.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu n ;żej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 22. kwietnia 1804.

L. cz. E 73/4 (3473)
Zobowiązany Stefan lików i tow. w Nowicy.

Dnia 3. maja 1904 o godzinie 10l/* rano 
odbędzie się w sali rozpraw Nr. III. Sądu 
tutejszego, licytacya a) realności whl. 253 
gm. Nowica Petra Holowezska syna Onufra 
własnej i lwh. 485 tej gm. Petra Kumaryn 
syna Hrynia własnej.

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę, są o enione ad a) na 1680 kor., ad
b) na 2970 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 1120 kor., 
ad b) na 19>0 kor., poniżej tych cen sprze
daż nie przyjdzie do skutku.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej
szym.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępowa
nia licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo 
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 4. kwietnia 1904.

L. cz. E. 445,4 (3) (3472)
Zobowiązany nielet. Emilia, Stanisława, Ma- 
rya, Helena i Michał Burakowie i Hilary Ko- 

łomyjec w Kałuszu.
Dnia 16. maja 1904 o godzinie 10 rano 

odbędzie się w sali rozpraw Nr. III. Sądu 
tutejszego licytacya a) całej realności whl. 
1603, b) całej realności whl. 2689 gm. Ka
łusz wraz z przynależnościami, składającemi 
się z domu mieszkalnego, stodoły, stajni 
i spichlerza.

Nieruchomości te, wystawione na licy- 
tacyę, są ocenione ad a) na 2400 kor. a przy

należność na 2170 kor., razem 4570 koron, 
ad b) na 2100 kor.

Najniższa cena wynosi ad a) 3054 kor., 
ad b) 1400 koron, poniżej tych cen sprze
daż do skutku nie przyjdzie.

Warunki licytacyjne i inne odnośne 
dokumenta przejrzeć można w sądzie tutej
szym, biuro Nr. 8.

Takie prawa, w obec Których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższych nieruchomościach bądź 
obecnie już istnieją, bądź w toku postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą 'temuż sądowi 
pełnomocnika do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Kałusz, dnia 14. kwietnia 1904.

L. cz. E. 141/4 (3) (3466)
Na żądanie Wiktoryi Serwouskiej, za

mężnej Wójeikiewicz odbędzie się dnia 24. 
maja 1904 o godzinie 10 przed południem 
w sądzie niżej wymienionym, w domu mał
żonków Melamedów się mieszczącym licyta
cya połowy realności lwh. 96 ks. gr. gm. 
kat. Kołkówka objętej zobowiązanej Anieli 
Wietechowej własnej wraz z przynależno
ści ami, składającemi się z budynków, drzew 
i plonów na niej się znajdujących.

Połowa nieruchomości, wystawionej na 
licytację, jest oceniona na 4096 kor. 10 hal., 
w czem przynależności na, 813 kor. 60 hal.

Najniższa cena wynosi 2730 kor. 72 
hal., poniżej tej eeny sprzedaż nie przyjdzie 
do skutku.

Warunki licytacyjne i odnoszące się do 
tej nieruchomości dokumenta (wyciąg tabular
ny, wyciąg katastralny protokoły ocenienia 
i t. d.) może każdy, mający chęć kupienia, 
przejrzeć podczas godzin urzędowych w są
dzie niżej wymienionym.

Takie prawa, w obec których niniejsza 
licytacya byłaby niedopuszczalną, należy zgło
sić do sądu najpóźniej przy wyznaczonym 
terminie licytacyjnym, inaczej roszczenia tego 
rodzaju co do samej nieruchomości nie mo
głyby być już ze skutkiem podnoszone.

Te osoby, dla których jakie prawa lub 
ciężary na powyższej nieruchomości bądź 
obecnie i aż istnieją,- bądź w toka postępo
wania licytacyjnego powstaną, zawiadamiane 
będą o dalszych wydarzeniach tego postępo
wania jedynie przez przybicie na tablicy sądo
wej, jeśli nie mieszkają w okręgu sądu niżej 
wymienionego i nie wskażą temuż sądowi 
pełnomocnik* do doręczeń, w siedzibie sądu 
zamieszkałego.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Biecz, dnia 22. kwietnia 1904.

K c n k u r s a .
L 47669/11. (3398 3 - 3 )

K O N K U R S .
Na posady expedyeui ów przy c. k. 

urzędach pocztowych:
1) W Rzochowie z poborami 3 klasy 

! stopnia i ryczałtem 628 koron rocznie na 
służącego i

2) w Jazowsku z poborami 3 klasy 3 
stopnia i ryczałtem 633 koron rocznie na 
służącego.

Podania należy wnieść najpóźniej do 
10. maja b r. do e. k. Dyrekcyi poczt i te
legrafów we Lwowie.

Lwów, dnia 21. kwietnia 1904.

L. 3848. (3-320 3 - 3 )
KONKURS.

Celem obsadzenia posady zarząd
cy gazowni miejskiej, rozpisuje się ni- 
niejszem konkurs.

Kandydaci chcący kompetować o 
lę posadę winni wykazać: obywatel
stwo austryackie, znajomość języków 
krajowych, jakość odbytych studyów, 
nie mniej udowodnić praktyczne uzdol
nienie fachowe do tego zawodu.

Do posady tej przywiązana jest 
płaca roczna 2800 kor. i dodatek akty- 
walny w rocznej kwocie 500 kor. -

Posada ta nadaną będzie prowi
zorycznie na dwa lata.

Podania należycie udokumentowa
ne należy wnieść do Magistratu miasta 
Stryja do 15. maja 1904 przyczem 
się zauważa, że kompetenci mogą e- 
wentualnie ze swej strony podawać

warunki co do objęcia powyższej po
sady.

Magistrat król. miasta.
Stryj, 19. kwietnia 1904.

Burmistrz.

L. 4324/4 (3356 2 - 5 )
K O N K U R S .

Przy sądzie obwodowym w Nowym 
Sączu jest do obsadzenia posada woźnego ze 
systeinizowanymi poborami.

Podania o powyższą lub przy innych 
Sądach opróżnić się mogącą dla wysłużo
nych podoficerów zastrzeżoną posadę woźne
go wnosić należy do 29. maja 1904 do Pre- 
zydyum Sądu obwodowego w Nowym Sączu.

Prezydyum Sądu wyższego.
Kraków, 22. kwietnia 1904.

L. 532/pr. (3430 2 - 3 )
K O N K U R S .

Celem obsadzenia czterech posad c. k. 
strażników cywilno-polieyjnych II, klasy we 
Lwowie z płacą rocznych 900 kor., doda
tkiem akty walnym wynoszącym 30% stałej 
płacy i relutum za odzież rocznych 80 kor., 
rozpisuję konkurs z terminem do 1. czerwca 
1904.

Posady te zastrzeżone w myśl ustawy 
z 19. kwietnia 1872 Dz. u. p.  Nr. 60 w 
pierwszym rzędzie dla wysłużonych podofice
rów, zaopatrzonych w certyfikaty, nadane 
będą na razie prowizorycznie, a stabilizacya 
nastąpi po półrocznej zadawalającej służbie 
próbnej.

Ubiegający się o te posady mają wnieść 
podania do Prezydyum c. k. Dyrekcyi policji 
we Lwowie za pośrednictwem swej władzy 
przełożonej, a jeśli nie służą czynnie, bez
pośrednio.

Do podauia należy dołączyć świade
ctwo moralności i świadectwj fizycznego 
uzdolnienia, wydane lub potwierdzone p*»,ez 
lekarza rządowego, a wysłużeni podoficero
wie <ertyfikaty potwierdzające ich upra
wnienie.

Kandydaci na posady te mają również 
udowodnić znajomość języka polskiego, ru
skiego i niemieckiego w mowie i piśmie, tu
dzież znajomość stosunków miejscowych.

Lwów, dnia 22. kwietnia 1904.
O. k. Radca Rządu 
i Dyrektor Policyi: 

Schechtel.

L. 179 Pr. R. sz. kraj. (3435 1 - 3 )
Ogłoszenie konkursu.

Nmiejszein ogłasza się konkurs na po
sadę rmiczyciela geometryi wykreślnej i ma
tematyki w c. k. szkole realnej w Stanisła
wowie.

Do tej posady przywiązane są pobory 
w myśl ustawy z 19. września 1898 Dz. p .  
p. Nr 173.

Kandydaci, ubiegający się o tę posadę, 
mają wnieść podania, zaopatrzone w potrze
bne dokumenty, za poś-ednietwem swej wła
dzy przełożonej do Prezydyum c. k. Rady 
szkolnej krajowej najpóźniej do końca maja
1904.

Kandydaci, którzy po uzyskaniu zupeł
nej kwalifikacji nauczycielskiej pełnili w szko
łach średn ch obowiązki zastępców nauczy
cieli a pragną, aby ta ich służba była poli
czalną, mają wykazać w tabelach kwalifika
cyjnych jak najdokładniej, podając daty i 
liczby dekretów, od którego czasu, jak długo 
i w jakiej liczbie godzin pełnili te obo
wiązki.

Kand daci, którzy nie wyszli jeszcze 
z wieku obowiązującego do służby wojsko
wej, mają wykazać, czy uczynili już zadość 
obowiązkowi tej służby.
Z Prezydyum c. k. Rady szkolnej krajowej.

Lwów, dnia 21. kwietnia 1903.

Wyroki prasowe.
L. cz. Pr. 108/4 (2) (3451)

O g ł o s z e n i e .
W Imieniu Jego Cesarskiej Mości!
O. k. sąd krajowy dla spraw karnych 

we Lwowie, orzekł na mocy §§. 489 i 493 
p. k. i §. 37 ust. pras., że treść artykułu 
umieszczonego w Nr. 6 czasopisma: „Prawda 
i prawo“ z dnia 22. kwietnia 1904 pod na
pisem : „Nowa pańszczyzna11 w ustępie od 
słów „Obszarnik wschodnio-galicyjski“ do 
końca artykułu, zawiera znamiona występku 
z §§ 3> 0, 3<:2 u. k i art. III. ust. z 17/12 
1862 Nr. 8 Dzpp ex 1863, a zatem uspra
wiedliwioną jest zarządzona przez c. k. Pro
kuratora rządowego konfiskata tego czaso
pisma.

W skutek tej uchwały wzbronione jest 
dalsze rozpowszechnienie tego artykułu a za
brany nakład ma być zniszczouy.

Lwów, dnia 26. kwietnia 1904.
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h h x  7  JlŁBOBi p im H B  H a ni^C T aBi § § .  489 
i  4f3 3aK. K ap i  §. 37. aaK. n p a e . ,  m,o 3MicT 
a p  -K y .H B  yM im ,eH H x b  u n c . i i  80 u a c o n i i c i i  : 

t/!,aM aKH “ 3 ĄKH. 1 9. H,BiTHH 1904 n i #  
H c e io :  1 )  „P o/cH H ii/i1* b  y c T y n a x  B ifl g j i i b  

i B ifl n o u a T K y  ,2,0 „ c a  p o 6 o T a “ , 2 )  „ H a rn a  
Biflnosi^B" Bifl cjiiB „ u h  Moffie b t o h  iu k o -  
Jii-“ a °  „ o p y ^ y io T B  CKHHyTH11, m I c t h tb  b  c o 6 i  
3H aM eH a npoBH H H  3  §§. 300 i 302 3. k . i  
npoT O  y cu p a B eĄ .iH B jieH a  b c t b  3«pH Ą »ceH a  
u e p e 3  p . k . U p o K y p a T o p a  flep a ca B H o ro  k o h -  
(picKaTa c e i  u a c o n n c H .

B  H acm /jO K  T o r o  p i m en a  3ń op oH eH e  
ecTB ^ajiBnie m ap en e t h x  apTHKyjiiB, a 
3 a 6 p a H n ń  HaK.na/i; M as 6 y t h  3HHmeHHH.

PlB BiB, flHH 25. PBITHH 1904.

Kuratele.
L. cz. P. 14/4 (9) (2420 1— 3)

Za umysłowo chorego uznano Jaaa  Ko
walczyka w Rzeszotarach.

Kuratorem jego ustanowiono Stanisława 
Żołnierczyka w Rzeszotarach.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Wieliczka, dnia 15. lutego 1904.

L. cz. P. 2/4 (8) (2401 1—3)
Marusię Tomaniuk z Mikuliczyna uzna

no umysłowo chorą kuratorem dla niej usta
nowiono Hnata Andrusiaka z Mikuliczyna. 

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Delatyn, 18. października 1903.

1135/4 ( ! )  zatwierdzenia, kuratelę r u i  S a 
muelem Hammer w Cieszanowie z powodu * 
stwierdzonego przez Sąd powiatowy w Cie
szanowie a kuratorem ustanawia Salamona 
Blumenberga w Cieszanowie.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Cieszanów, dnia 12. lutego 1904.

L. cz. P. 47/4 (6) (2379 1 - 3 )
Antoni Zygmunt z Padwi uznany umy

słowo niedołężnym, kuratorem jego Piotr 
Romanek z Padwi.

C. k. Sąd powiatowy.
Mielec, dnia 20. lutego 1904.

L. cz. L. VI. 15 3 (2) (2367 1 - 8 )
Eufrozyna Bas z Uhrynia uznana umy

słowo chorą, kuratorem dla niej ustanowiono 
Antocba Pliszkę.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Czortków, dnia 19. lutego 1904.

L. cz. L 6/00 (12) (2364 1—3)
Mikołaj Dupak syn Fedka z Eipiaczki 

został uznany za umysłowo niedołężnego 
a kuratorem jego ustanowiono Fedka Dupaka 
z Kipiaczki.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział VI. 
Tarnopol, dnia 1 . marca 1904.

L. cz. P. 311/3 (2471 1 - 3 )
Dmytro Jurków z Rudy uznany został 

głupkowatym a kuratorem dlań ustanowiono 
Iwana Jurków.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Rohatyn, dnia 1. grudnia 1903.

L. cz. L. 8/3 (5) (2552 1 - 8)
Justyna Biłan zam. Bojeczko z Siwki 

została uznaną z* obłąkaną, kuratorem usta
nowiono męża Panka Bojcezkę.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, dnia 21. grudnia 1903.

cz. P. 16/4 (2) (2553 1 - 3 )
Ahafia Poprycz z Niegowiec umysłowo 

edołężną, kuratorem jej Michał Kuźmicz 
Niegowiec.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział II. 
Wojniłów, dnia 10. lutego 1904.

L. cz. P. V. 228/3 (2) (2382)
Matija Szłemkę Piotra z Bełeluji uznano 

marnotrawcą a kuratorem jego ustanowiono 
Onufrego Tymezuka z Bełełuji.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział V. 
Sniatyn, dnia 31. grudnia 1903.

L. cz. L. 3/3 (5) (2500)
ża  umysłowo chorego uznano Franci

szka Wojasa, syna Jakóba, w Stanisławiu 
rolnym, kuratorem jego ustanowiono Jakóba 
Wojasa w Stanisławiu rolnym.

0. k. Sąd powiatowy Oddział I. 
Kalwarya, dnia 15. lutego 1904.

L  cz. VII. 252 96 (27) (2460 1 - 8 )
Zawieszona uchwałą z dnia 8. lipca 

1897 1. 2640 kuratela z powodu choroby u- 
nysłowej nad Janem Kołkiem z Wojaszówki 
lehyloną a natomiast nad nim kuratela 
s powodu marnotrawstwa rozciągniętą została 
i kuratorem ustanowiono p. Józefa Witko- 
>ia c. k. starszego komisarza skarbowego 
s Żółkwi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Frysztak, dnia 30. stycznia 1904.

L. cz. L. 13/3 (10) (2536 1- 3)
Warwara Szewczak z Podhorek uznaną 

została umysłowa chorą, kuratorem tejże 
mianowany Kość Wirło z Podhorek.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział VIII. 
Kałusz, dnia 30. stycznia 1904.

L. cz. P. 12/4 (2400)
C. k. Sąd powiatowy w Cieszanowie 

ustanawia na podstawie udzielonego przez 
c. k. Sąd krajowy cyw. we Lwowie uchwałą 
z dnia 30. stycznia 1904 L. cz. Ne. VII.

L. cz. L. 30/3 (3) (2413)
Nad Andrusiem Seniukiem, rolnikiem 

z Baranowa, zawiesza się kuratelę z powodu 
niedołgztwa umysłu. Kuratorem Dmytro Se- 
niuk z Baranowa.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Monasterzyska, 8 . stycznia 1904.

L. cz. P. XVI. 64/4 (1) (3389;
Wojciech Mazgoła z Więckowie uzna

ny za marnotrawcę; kuratorem ustanowiony 
Franciszek Turecki.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział XVI.| 
Kraków, dnia 27. marca 1904.

L. cz. P. XI. 9/4 (8)
Tk Tm •

1904 przy c. k. Sądzie obwodowym w Tar- , 
nopolu c. k. radcę dworu jako prezydenta [ 
tegoż sądu dr, Michała Stefaę przewodni
czącym, a wiceprezydenta Mieczysława La- 
chawca, radcę wyższego sądu krajowego Jó
zefa Paliwodę, tudzież radców Karola Zoll- 
nera, Jana Cybyka, Izydora Mydłowskiego, 
Emila Kobrzyńskiego, Antoniego Nehreckie- 
go i dr. Maurycego Morgenrotha zastępcami 
przewodniczącego sądów przysięgłych.

Posiedzenia te,) kadeneyi rozpoczną się 
dnia 6. czerwca 1904 o godz. 8 przed po
łudniem.

Z Prezydyum c. k. Sądu obwodowego.
Tarnopol, dnia 21. kwietnia 1904.

ra. r .  Al. y/u (2456)
P. Fesię z Łużeckich 1 v. Kowal, 2 v. 

Czepił z Niedzwiedzy uznano marnotrawną 
a kuratorem ustanowiono Michała Terleckie
go z Niedzwiedzy.

O. k. Sąd powiatowy Oddział XI. 
Drohobycz, dnia 12. lutego 1904.

L. cz. P. 8/4 (5) (2475)
Józefa Cieślę z Litowisk uznano mar

notrawcą, kuratorem ustanowiono Seraka 
Hawryszków z Litowisk.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Załoźee, dnia 28. stycznia 1904.

L. cz. P. 1/4 (8) (2551)
Franciszkę Kruk z Podkamienia uzna

no za marnotrawczynię kuratorem ustano
wiono Bazylego Sołtysa z Podkamienia.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Załoźee, dnia 9. grudnia 1903.

L. cz. Nc. III. 1/4 (1) (3388 2 - 3 )
W księdze gruntowej dla gminy Ropczy

ce wpisane są na karcie O. ciała hipote
cznego lwh. 358 jako na karcie głównej 
z" datą wpisu z dawnej księgi gruntowej 27. 
stycznia 1846 następujące ciężary: Antoni 
Ryrnut ma spłacić sukcesorom Małgorzaty 
z Bełkotów Rymutowej, a mianowicie ojcu 
Sebastyanowi Rymutowi, braciom Tomaszo
wi, Jędrzejowi i Walentemu Rymutom po 
1/5 części z wartości jednego pręta gruntu,

Antoni Ryrnut ma wypłacić braciom:
a) Tomaszowi Rymutowi 20 złr. i pół 

wozu kutego zad i wozownię.
b) Andrzejowi Rymutowi konia, pół 

wozu kutego przód i 20 złr.
c) Walentemu Rymutowi krowę jedną 

i 20 złr.
d) Wojciechowi Rymutowi krowę jedną 

i 20 złr.
e) Wiktoryi Rymut jałówkę jedną, chu

sty i 20 złr.
Na żądanie Jakóba Malskiego wdraża 

się postępowanie amortyzacyjne co do tych 
ciężarów i wzywa się wszystkich, którzy 
z tych wpisów jakie prawa sobie roszczą, 
aby te prawa w tut. sądzie do dnia 1 . maja 
1905 zgłosili inaczej ciężary te wykreślone 
zostaną.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Ropczyce, dnia 23. stycznia 1904.

O n o B i n ; e i e .
IIpaBOCiMBhhm opeueHeM g. k. HaMi- 

CTHHiyrBa 3 g,HH 6. moToro 1903 u. 40.572
3icTa.lO p03BB3aHe TOBapHCTBO : „HimWIBHH
UpOCBBira" B JLo6iIHKaX BHCffiHX, noBrry 
36apa3Koro, KOTporo CTaTjT npHHHTO #0  Bi- 
flOMOCTH TyTeiUHOi peCKpHOTOM 3 28. Map-
u,fl 1899 u. 25 517.

1 1 (0  c a  no,a;ae 40  aaraatH oi b I^ o m o c th  
BiftnoBi^HO flo §. 27 3aKOHa 3 15. HaĄOflH- 
cTa 1867 B. 3. A- u. 134.

JlBBiB, 18. n/BBiTHfl 1904.
B saciyncTBi: 
MayTHep b. p.

L. cz. O. I. 62,4 (1) (3468 1 - 3 )
Przeciw nieobjętym masom spadkowym 

bł. p. Abrahama Mellera i Feigi Meller 
wniesionym został do c. k. sądu powiatowe
go w Busku przez Majera Dodla szklarza 
w Busku pozew o 662 kor.

Na podstawie pozwu wyznaczono au- 
dyencyę do ustnej rozprawy procesowej na 
dzień 5. maja 1904 o godz. 9 przed połudn., 
w biurze Nr. 2 tutejszego sądu.

Celem strzeżenia praw wyżej wymie
nionych nieobjętych mas, ustanawia się p. 
adw. dr. Auerbacha w Busku kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie wy
żej wymienione masy w rzeczonej sprawie 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki 
w sądzie się nie zgłoszą lub pełnomocnika 
nie zamianują.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Busk, dnia 22. kwietnia 1904.

L. czv P. 99/99 (24) (2569)
icnn f aw**fona ts. uchwałą z 29. lipca 
1899 lcz. Nc. IV. 124/99 (2) nad Iwanem 
Łotoeknn kuratela, zostaje zniesioną.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Zurawno, dnia 20. marca 1904.

L. cz. L. 5/3 (10)
Za umysłowo chorego uznano - - 

Prędotę, rolnika w Woli rzęchińskiej. Au 
torem jego ustanowiono Jana Kozła w 
rzędzińskiej.

C. k. Sąd powiatowy, Oddział I. 
Tarnów, dnia 5. lutego 1904.

Rozmaite obwieszczenia.
L - 241• (3274 3 - 3 )

O b w i e s z c z e n i e .
O- k. Izba notaryalna w Krakowie, 

wzywa niniejszem po myśli §. 29 ustawy 
notarya ej °soby interesowane roszczące 
sobie pretensje do kaucyi urzędowej byłego 
c. . notaryusza Dra Józefa Czerm-ka w Ja 
worznie z czasów jego urzędowania tamże, 
oraz do jeg0 sądownie ustanowionego za- 
s ępcy beliksa Wiśniowskiego, aby te pre
tensje w przeciągu 6 miesięcy od dnia osta
tniego zamieszczenia tego edyktu w części 
uizędowej Gazety Lwowskiej licząc, tem 
pewniej do c. k. Izby notaryalaej zgłosiły, 
ile ze po bezskutecznym upływie terminu 
zakreślonego, bez względu na ich pretensye 
kaucya tego notaryusza od węzła kaucyjnego 
uwolnioną i prawnemu właścicielowi wydaną 
zostanie.

O. k. Izba notaryalna.
Krakó^, dnia 5. kwietnia 1904.

Prezes.

L, cz. Prez. 1166 18 P/4 (3362 2—3)
O b w i e s z c z e n i e .

Pan Prezydent e. k. wyższego sądu 
krajowego we Lwowie mianował na mocy 
§. 301 proc. kar. dla II. zwyczajnej kaden- 
cyi posiedzeń Sądów przysięgłych w roku

L cz. O. III. 60 4 (2) (3423 2 -  3)
Przeciw Kasi Łuć, córce Antoniego, 

której miejsce pobytu jest nieznane, wniesio
nym został do ck. sądu powiatowego w Sta
rym Samborze przez Józefa i Katarzyny Ozy- 
rów z Busowisk pozew o uznanie własności 
i ifitabulacyę realności lwh. 114 gminy Bu
sowisk.

Na podstawie pozwu wyznaczono roz
prawę na dzień 26. maja 1904 godz. 8 rano
w tut. Sądzie, w biurze Nr. 6 odbyć się nań-
i m -

Dla pozwanej ustanowiono adwokata 
dra Landaua kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie po
zwaną na jej koszt i niebezpieczeństwo do
póki pozwana w sądzie się nie zgłosi, lub 
pełnomocnika nie zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Stary Sambor, 26. marca 1904.

L. cz. 0. I. 14/4 (2) (3391 2 - 3 )
Dla niewiadomego z miejsca pobytu 

Ignacego Zuch w sprawie toczącej się przed
c. k. sądem powiatowym w Żurawnie prze
ciw niemu o wpis wykreślenia prawa zasta
wu dla sumy 225 złr. czyli 450 korou zpD. 
ze stanu biernego ciał hip. whll. 118, 362 
i 464 ks. gr. gm. Sulatycze ma być dorę
czoną uchwała z dnia 9. kwietnia 1904 1. cz. 
O. I. 14 4 (2) w sprawie Wasyla Ozopaka 
rolnika w Sulatyczach, w której to sprawie 
audyeneya na dzień 18. maja 1904, o go
dzinie 9 rano w tut. Sądzie Nr. Biura I. 
wyznaczoną została.

Ponieważ niewiadomo gdzie Ignacy 
Zuch obecnie przebywa, ustanawia się w celu 
strzeżenia jego praw, kuratora w osobie pana 
dra Maurycego Ruhrberga, adw. kraj. w Zu- 
rawaie.

Tenże kurator zastępywać będzie Igna
cego Zuch w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on sam 
w sądzie sie nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Żurawno, dnia 9. kwietnia 1904.

L 23.818. (3352 1 - 3 )
O b w i e s z c z e n i e .  

Prawomocnem orzeczeniem c. k. Na
miestnictwa z dnia 16. lutego 1903 L. 40.572 
rozwiązane zostało stowarzyszenie „Czytel
nia Proświty“ w Łubiankach wyższych po 
wiatu zbarazkiego, którego statut przyjęto do 
wiadomości tut. reskryptem z 28. marea 1899 
L. 25.517,

Oo się podaje do powszechnej wiado
mości stosownie do §. 27. ustawy z 15. li
stopada 1867 Dz. ust. pań. Nr. 134.

Lwów, 18. kwietnia 1004.
W zastępstwie: 
Mauthner w. r.

H . c n p . C w . 785/3 (3) (3411)
ŃaiM OBH E p o c e  s  U o M o p a H  b  c n p a B i  

eR 3eK yH H H H oń T e o ^ o p a  K p e ^ e H c e p a  o 600 
K opoH  3 h h . Ha^ieacHT san p H B O B am fi b  p . k .  
oK pyiK H iw  c y ^ i  b 3 o j io u e B i Ą opyuH T H  y x s a -  
ay  3 :h h  12. .iH iT oro 1904 u n c a o  c n p a sH  
C w . 785/3 (3) e imoio KOTpoi f lo sB o j ie n o  
eK 8eK yn ,a i u e p e 3  B n u c » H e  n p a B a  3acoiaB y  
H a B ipH T eJiB uocT H x i  u e p e 3  3aHHrr ie  B ip n -  
TeHBBOCTH AOJI3KHHKa.

IIoHe®e Micn;e nońyTy XaiMa fpocca 
He e Bi^oMMM, ycTaHOBjme ca eMy /pia d e -  
pe*eHa ero npaB n. /(pa  EnraTauna a/i,BO- 
KaTa b  3oaoueBi KypaTopoM.

Tonące KypaTop 6y,ąe X a in a  IpOcca 
b  3raA,aHiS cnpaBi Ha ero HeSesneumcTb i  

KoniTa t»k  A0Bro aacTynaTH, aac sin  a6o  
b  cy/i,i 3rojoCHT ca ańo BHMiHHT hobho- 
BJIaCTUH.

I(. k. Cyfl oKpyacHHH hko ToproBeabHHH,
B i^ A ia  II.

3oaouiB, ahh  12. aioToro 1904.

L. cz O. III. 36,4 (2) (3483)
Przeciw Franciszkowi Barnasiowi, 

którego miejsce pobytu jest nieznane, wnie
sionym został do c. k. sądu powiatowego w 
Nisku przez Herza Weintrauba pozew o znie
sienie współwłasności realności lwh. 9 gm. 
Korabina.

Na podstawie pozwu wyznaczono ter
min do ustnej rozprawy na dzień 2. maja 
1904 godz. 9 rano w tut. sądzie biuro Nr. 1.

Celem strzeżenia praw Franciszka Bar
nasia ustauawia się p. Michała Barnasia w 
Korabinie kuratorem.

Tenże kurator zastępywać będzie ku- 
randa swego w rzeczonej sprawie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamia
nuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III. 
Nisko, dnia 25. kwietnia 1904.

L. cz. IV. 55/4 (1) (3467)
Przeciw nieobecnej Maryi Drożariskiej 

i nieobjętej masie spadkowej Marcelego Dro- 
żańskiego wniósł Szymon Nałowicz z Bochni 
skargę o 270 kor. 60 hal., na którą rozpra
wę na 6. maja 1904, o godz. 9 sala Nr. 12 
wyznaczono.

Ustanowiony dla strzeżenia praw po
zwanych kuratorem Kasper Jarosiński w Bo
chni zastąpi Maryę Drożańską dopokąd ona 
się sama lub przez pełnomocnika nie złosi.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział IV. 
Bochnia, dnia 23. kwietnia 1904.

L. cz. E. 130/4 (4) (3425)
W sprawie egzekucyjnej Kasy Oszczę

dności miasta Żywca przeciw niewiadomemu 
z miejsca pobytn Michałowi Krzyżowskiemu 
z Korbielowa o 185 kor. 52 hal. z pn. usta
nawia się dla Michała Krzyżowskiego kura
torem p. dr. Edmunda Udzielę adwokata 
w Żywcu.

Tenże kurator zastępywać będzie Mi
chała Krzyżowskiego w rzeczonej sprawie na 
jego koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w 
sądzie się nie zgłosi lub pełnomocnika nie 
zamianuje.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Żywiec, dnia ^4. lutego 1904.



10
L. cz. Cm. 2/4 (2) (8426)

W sprawie Kasy Oszczędności miasta 
Żywca przeciwko Marcinowi Janikowi z Je
leśni o 148 kor. 80 hal. ustanawia się dla 
niewiadomego z miejsca pobytu Marcina Ja 
nika kuratorem p. dr. Władysława Bogda- 
niego adw. w Żywczu, któremu się nakaz 
zapłaty z dnia 28. lutego 1903 1. cz. Om. 
2,4 (1) doręcza.

Tenże kurator zastępywać będzie Mar
cina Janika w rzeczonej sp awie na jego 
koszt i niebezpieczeństwo, dopóki on w sądzie 
się nie zgłosi lub pełnomocnika nie za
mianuje.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział II.
Żywiec, dnia 22. marca 1904.

L. cz. 0. III. 52/4; (3482)
Przeciw Jędrzejowi i Michałowi Sa- 

guła niewiadomym z pobytu wniósł Jan 
Adamczyk z Lasku pozew o intabulacyę 
prawa własności realności lk. 104 lwh.

Na pozew ten wyznaczono audyencyę 
do rozprawy na 7. maja 1904 godz. 9.

Dla pozwanych ustanowiono adwokata 
dra Kolma kuratorem.

Tenże zastępywać będzie pozwanych 
na ich koszt i niebezpieczeństwo, dopóki po
zwani w sądzie się nie zgłoszą lub pełno
mocnika nie zamianują.

0. k. Sąd powiatowy, Oddział III.
Nowy Targ, 7. kwietnia 1904.

Amortyzacye.
L. cz. T. 12/4 (2) (2580 1 - 3 )

Na wniosek Maryi Kasprzykowej wdraża 
się postępowanie celem amortyzacyi rzekomo 
wnioskodawczym skradzionej książeczki wkła
dkowej kasy oszczędności miasta Krakowa 
Nr. 201.372 r a  imię- Maryi Kasprzykowej 
wystawionej a na kwotę 100 koron opie
wającej.

Posiada powyższej książeczki wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami w ciągu 6 mięsięcy od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu w przeciwnym bowiem 
razie po upływie powyższego czasokresu za 
nieistniejącą uznaną zostanie.

0. k. Sąd krajowy, Oddział II.
Kraków, dnia 12. marca 1904.

L. cz. T. 7/2 (3) (2525 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy w Przemyślu 

wdraża postępowanie amortyzacyjna co do 
zagubionej książeczki wkładkowej towarzystwa 
zaliczkowego rolnego w Przemyślu Nr. 2939 
na imię Władysława Winogrodzkiego wy
stawionej, a na kwotę 1300 kor. opiewającej 
i wzywa się posiadacza powyższej książeczki, 
aby książeczkę tę w przeciągu 1 roku licząc 
od ostatniego ogłoszenia edyktu w gazecie 
urzędowej sądowi przedłożył i prawa swe 
zgłosił, gdyż w przeciwnym razie po upły
wie rzeczonego czasokresu takowa za niewa
żną i amortyzowaną zostanie uznaną.

Przemyśl, dnia 8. lipca 1903.

L. cz. Nc. I. 274/4 (3) (2590 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Jana Drausa byłego na
czelnika gminy Trzciana wdraża się postę
powanie celem amortyzacyi rzekomo przez 
wnioskodawcę zagubionej książeczki wkładko
wej kasy oszczędności miasta Rzeszowa Nr. 
23795 na rzecz gminy Trzciana i na kwotę 
103 kor. 14 hal. opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkła
dkowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu jednego roku, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie.

O. k. Sąd powiatowy, Oddział I.
Rzeszów, dnia 15. marca 1904.

L. cz. T. 14/4 (2) (2774 1 - 3 )
Na prośbę p. Salamona Farba z dnia

3. marca 1904 wdrażamy postępowanie 
amortyzacyjne rzekomo zaginionego kwitu 
depozytowego, z daty Wiedeń 7. grudnia 
1899 na złożoną w Dyrekcyi Towarzystwa 
im. Gizeli policy tego TowarzystwaNr. 77670.

Wzywamy więc posiadacza tego kwitu 
depozytowego, by w przeciągu 1 roku 6 ty
godni i 3 dni prawa swe wykazał, gdyż 
po upływie tego czasokresu, kwit ten będzie 
uznany za umorzony.

C. k. Sąd krajowy cywilny, Oddział YII. 
Lwów, dnia 17. marca 1904.

L. cz. T. 1 4 (1) (2356 1 - 3 )
C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

oddział II. w Złoczowie na wniosek firmy 
M. B. Goldschmidt w Moguncyi z dnia 7. 
marca 1904 ]. cz. T. 1/4 (1) wdraża postę
powanie w celu amortyzacyi weksli z daty 
Wołczkowce 1. sierpnia ) 885 na sumę 70 
złr. aw. opiewającego za 2 miesięcy od daty 
płatnego na zlecenie własne firmy M. B.

Goldschmidt wystawionego, przez Czesława 
Szykowskiego jako akceptanta podpisanego 
i z daty Wołczkowce 1. października 1885 
na sumę 81 złr. 40 ct. aw. opiewającego za 
3 miesięcy od daty płatnego na zlecenie 
własne firmy M. B. Goldschmidt, wystawio
nego przez Czesława Szykowskiego jako 
akceptanta podpisanego.

Wzywa się obecnego posiadacza wy
mienionych, rzekomo zaginionych weksli, 
ażeby w ciągu 45 dni, licząc od dnia ogło
szenia tego edyktu, wspomniane powyżej 
weksle temuż sądowi tem pewniej przedło
żył, ileże weksle te po upływie oznaczonego 
terminu na ponowną prośbę domagającej się 
firmy ich amortyzacyi za umorzone będą 
uznane.

C. k. Sąd obwodowy, Oddział II.
Złoczów, dnia 7. marca 1904.

L. cz T. 21/3 (3) (2680 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Jana Międzobrodzkiego słu
chacza politechniki we Lwowie wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi i następu
jącej rzekomo przez wnioskodawcę zagubio
nej książeczki wkładkowej powiatowej Kasy 
oszczędności w Buczaczu Nr. 943, której stan 
z dniem 1. lipca 1903 wynosił 42 kor. 02 
hal. t. j. w kftpitale 40 kor. a'dopisanych 
procentów na nazwisko Jana Międzobrodzkie
go opiewającej.

Posiadacza powyższej książeczki wkła
dkowej wzywa się przeto aby zgłosił się ze 
swojemi prawami, w ciągu sześciu miesięcy, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie po
wyższego czasokresu za nieistniejącą uznaną 
zostanie

G. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Stanisławów, dnia 12. lutego 1904.

L. cz. T. 2/4 (1) (2865 1 - 3 )
O g ł o s z e n i e .

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
w Złoczowie uwiadamia, że został zatracony 
Samuelowi Weledniger kupcowi w Złoczowie 
weksel z daty Złoczów 20. grudnia 1900 
przez Samuela Weledniger jako wystawcę 
a przez Ohaję Glanz do Irep. 29044 jako 
akceptantkę podpisany na kwotę 200 kor. 
opiewający a w 6 miesięcy po dniu wysta
wienia płatny.

Wzywa się każdego, w którego posia
daniu ten weksel znajdować się może, aby 
go w przeciągu 45 dni, licząc od dnia ni
niejszego ogłoszenia okazał, ile że inaczej 
weksel ten zostanie uznany za pozbawiony 
wszelkiej mocy.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Złoczów, dnia 29. marca 1904.

L. cz. T. 1,4 (2) (2486 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Wasyla Minkiewicza jako 
opiekuna małoletniego Iwana Maruszczaka 
wdraża się postępowanie celem amortyzacyi 
następującej rzekomo przez wnioskodawcę 
zagubionej książeczki a t o : książeczki wkład
kowej powiatowej Kasy oszczędności w Sam
borze Nro 1881 na imię Iwana Maruszczaka 
wystawionej, której wkładka wraz z skapi
talizowanymi po 3i. grudnia 1903 procenta
mi wynosiła 433 kor. 76 hal.

Posiadacza powyższej książeczki wkład
kowej wzywa się przeto, aby zgłosił się ze 
swojemi prawami w ciągu sześciu miesięcy 
tj. do 23. sierpnia 1904, w przeciwnym bo
wiem razie po upływie powyższego czasokresu 
za nieistniejącą uznaną zostanie.

O. k. Sąd obwodowy Oddział Y.
Sambor, dnia 23. lutego 1904.

L cz. T. 14 4 (1) . (2390 1 - 3 )
Na wniosek Ignacego Żmudzińskiego 

w Ludwinowie oraz Towarzystwa wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie wdraża się postę- 
wanie celem amortyzacyi wnioskodawcy rze
komo zaginionej policy asekuracyjnej wysta
wionej na dniu 30. czerwca 1900 przez Dy
rekcję Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń w Krakowie do 1. 55 899 na 1000 kor. 
opiewającej po śmie'ci Ignacego Żmudziń
skiego okazicielowi jej płatnej

Posiadacza powyższej policy wzywa się 
przeto, aby zgłosił się ze swojemi prawami, 
w przeciwnym bowiem razie po upływie 1 
roku 6 tyg dui i 3 dni od dnia ostatniego 
ogłoszenia edyktu, polica ta na ponowne żą
danie uznaną zostanie za nieistniejącą.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 7. marca 1904.

L. cz. T. 2/2 (5) (2353 1 - 3 )
Wedle poświadczenia sekretaryatu urzę

du sanitarnego w Fort Gity, hrabstwa Arm
strong stanu Pensylwania w Ameryce, tu
dzież zeznań świadków Bartłomieja Kijow
skiego, Ludwika Józefczyka i Maryanny Ki- 
jowsk ej, Michał Stapiński urodzony 13. 
września 1861 w Porębach pow. Rymanów 
pracując we fabryce szkła w Ford City 
hrabstwa Armstrong stanu Pensylwania w

Ameryce udał się dnia 15. lipca 1893 około 
godziny 6 wieczorem do kąpieli do rzeki 
Allegheny i w rzecze tej porwany wirem 
utonął. Na drugi dzień t. j. 16. lipca 1893 
wydobyto zwłoki Michała Stapińskiego i po
chowano.

Gdy w obec tego żądania prowadzenia 
dowodu śmierci nadaje się do dalszego po
stępowania, wdraża się w myśl §. 10 ust. 
z 16 lutego 1883 1. 20 Dz. u. p. na prośbę 
Anieli Stapińskiej postępowanie edyktalne.

Dla Michała Stapińskiego ustanawia 
się kuratorem adw. dr. Janotę w Ryma
nowie.

Zarazem zarządza się publiczne wezwa
nie o udzielenie tut. sądowi wprost lub ku
ratorowi adw. dr. Janocie wiadomości o za
ginionym Michale Stapińskim.

Wzywa się Michała Stapińskiego aże 
by stanął w sądzie lub w inuy sposób do
niósł sądowi o swem życiu.

Po upływie trzech miesięcy od osta
tniego ogłoszenia edyktu w „Gazecie Lwow
skiej J rozstrzygnie Sąd na ponowną prośbę 
o uznanie za zmarłego

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 1. marca 1904.

L. cz. T. 2/4 (2) (2487 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Dmytra Decyka, gospoda
rza w Brzegach, wdraża się postępowanie 
celem amortyzacyi następujących rzekomo 
przez wnioskodawcę zagubionych walorów 
a to :

a) książeczki wkładkowej powiatowej 
Kasy oszczędności w Samborze Nro 1745 na 
imię Dmytra Decyka wystawioaej, której 
wkładka wraz z kapitalizowanymi procentami 
po 31. grudnia 1903 wynosiła 2043 koron 
15 halerzy.

b) książeczki wkładkowej tej samej Kasy 
Nro 1831 na imię Dmytra Decyka wysta
wionej, której wkładka wraz z kapitalizowa
nymi procentami po 31. grudnia 1903 wy
nosiła 1739 kor. 75 hal.

Posiadacza powyższych książeczek wzy
wa się przeto, aby zgłosił się ze swojeini 
prawami w ciągu 6 miesięcy tj. do 23. sierp
nia 1904, w przeciwnym bowiem razie po 
upływie powyższego czasokresu za nieistnie
jące uznane zostaną.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział V.
Sambor, dnia 23. lutego 1904.

L. cz. T. 1,4 (2) (2352 1— 3)
Na prośbę ks. Wojciecha Stachyraka 

rz. kat. proboszcza w Futpnie wdraża się 
postępowanie celem amortyzacyi zaginionej 
mu książeczki wkładkowej Towarzystwa za
liczkowego w Brzozowie Nr. 1654 na kwotę 
500 kor. opiewającej, a na jego imię wysta
wionej.

Wzywa się wszystkich tych, którzyby 
tą książeczkę posiadali, by takową w termi
nie 1 roku, 6 tygodni i 3 dni w tutejszym 
sądzie tem pewniej złożyli, gdyż po upływie 
tego czasokresu będzie książeczka ta uznaną 
za pozbawioną mocy prawnej.

O. k. Sąd obwodowy, Oddział IV.
Sanok, dnia 15. lutego 1904.

G. Zl. T. Y. 3/4 (2) (3019 1 - 3 )
Auf Ansuchen der Bertha Mahler geb. 

Delfin in Wien wird das Yerfahrei zur 
Amortisirung des der Gesuehstellerin ange- 
blich in Verlust gerathenen Zinsenbuchels 
zum Einlagebuch der Tarnopoler Sparcasse 
Nr. 13712 eingeleitet.

Es wird daher jeder Inhaber dieses 
Zinsenbuchels aufgefordert, seine Rec-hte 
binnen 6 Monaten geltend zu machen, wi- 
drigens das Zinsebuchel nach Yerlauf die- 
ser Frist fur unwirksam erklart wurde.

K. k. Kreisgericht, Abtheilung Y. 
Tarnopol, am 18. Marz 1904.

L. cz. T. 13 4 (2) (3329 1 - 3 )
A m o r t y z a c y a .

Na wniosek Towarzystwa wzajemnego 
kredyiu w Krakowie, gdy niewiadomo jak to 
wnioskodawca twierdzi, gdzie znajdują się 
wyrażone poniżej police wdraża się postępo
wanie celem amortyzacyi wystawionych przez 
Dyrekeyę Towarzystwa wzajemnych ubezpie
czeń w Krakowie w dniach 3. października 
1888 do 1. 19.331 i 31, grudnia 1894 do 1. 
33 471 na imię dr. SeratinaSOhmurskiego polic 
na 10.000 zł. aw. i 20.000 zł. aw. opiewa
jących płatnych dr. Serafinowi Chmurskie- 
mu skoro tenże dożyje

ad 1) dnia 1. października 1909 a • 
ad 2) dnia 30. grudnia 19 i 9 

wrazie zaś jego wcześniejszej śmierci zaraz 
do rąk okaziciela tychże polic.

Posiadacza powyższych polic wzywa 
się przeto, aby zgłosił się ze swojemi pra
wami, w przeciwnym bowiem razie po upły
wie 1 roku, 6 tygodni i 3 dni od dnia osta
tniego ogłoszenia edyktu uznane zostaną za 
nieistniejące.

Celem strzeżenia praw niewiadomego 
z miejsca pobytu dr. Serafina Chmurskiego

ustanawia się kuratorem ad actum vr _ Fi- 
lipa Lindaua adw. w Krakowie które\u gje 
uchwałę niniejszą doręcza.

O. k. Sąd krajowy, Oddział VI. 
Kraków, dnia 7. kwietnia 1904.

Firmy.
L. cz. Firm. 89 Ttow. 11. 801 (2966 1 — 3) 

Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych przy firmie „To
warzystwo zaliczkowe w Ryglicach zareje
strowane z nieograniczoną poręką, że stowa
rzyszenie w drodze likwidacyi rozwiązane 
zostało i że likwidatorami Dawid Keil i Józef 
Unger w Ryglicach zamieszkali ustanowieni 
zostali, — zarazem wzywa się wszystkich 
wierzycieli stowarzyszenia, aby swe pretensje 
u tegoż Towarzystwa zabczkowego zgłosili. 

C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY. 
Tarnów, dnia 22, marca 1904.

L. cz. Firm. 17,98 Stow. I. 27 (2962)
Zmiany i dodatki do wpisanych już 

firm stowarzyszeń.
Wpisano w rejestrze stowarzyszeń za

robkowych i gospodarczych.
Siedziba stowarzyszenia: Ustrzyki dolne.
Brzmienie firmy : Towarzystwo zaliczko

we, stowarzyszenie zarejestrowane z nieogra
niczoną poręką w Ustrzykach dolnych.

Członek Dyrekcyi dr. Dawid Reisner 
wystąpił.

Członkiem Dyrekcyi: wybrany został 
na walnem zgromadzeniu członków towa
rzystwa dnia 3. lutego 1904 Stanisław 
Szutrau.

Data wpisu : 16. marca 1904.
C. k. Sąd obwodowy, Oddział IY.
Sanok, dnia 20. lutego 1904.

L. cz. Firm. 871 Stow. II. 120 (2939)
O g ł o s z e n i e .

Wykreślono z rejestru stowarzyszeń 
zarobkowych i gospodarczych firmę : „Po
wiatowa kasa oszczędności w Gródku11 jako 
właściwie tam wpisaną.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IY.

Lwów, dnia 24. marca 1904.

L. cz. Firm. 589 Pojed. III. 174 (3202)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

poj edynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba f i r my: Lwów.
Brzmienie firmy: H. Bogdanowicz. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: urządzanie 

wodociągów i blacharstwo.
Właściciel ( I . ) : Henryk Bogdanowicz. 
Data wpisu: 9. marca 1904.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IY.
Lwów, dnia 9. marca 1904.

F. cz. Firm. 586 Pojed. III. 172 (3199)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firm y: Lwów.
Brzmienie firmy: Maurycy Silberstein.
Przedmiot przedsiębiorstwa: budowni

ctwo i fabryka cegieł.
Właściciel ( I . ) : Maurycy Silberstein 

inżynier i budowniczy miejski.
Data wpisu: 9. marca 1904.
O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IY.
Lwów, dnia 9. marca 1904.

G. Zl. Firm. 118/4 Ges. I. 319 (2964)
Eintragung eiaer Gesellschaftsfirma.

Eingetragen wurde in das Register 
filr Gesellschaftsfirmea.

Sitz der Firma: Stanislau Sobieski- 
gasse Nr. 18.

Firmawortlaut: Karol i Emanuel Tau- 
berowie.

Bftriebsgegenst-nd : Bauunternehmung.
Gesellschaftsform : Offene Handels Ge

sellschaftsfirma.
Persónlich hiftende.
Gesellschafter (G) Karl uad Emanuel 

Tauber beide Kaufleute in Czernowitz.
Zweigniederlassuog: in Sanislau So- 

bieskigasse Nr. 18 der ia Czernowitz mit 
der F i rm a : Carl und Emanuel Taubei „be- 
stehenden" Hauptniederlassung.

Firmazeichnung: Jeder von beiden
offenen Gesellschaftern wird die Firma 
zeichne nachstehends „Karol i Emanuel Tau- 
berowie“.

Datum der Eintragung: 25. Februar
1904.

K. k. Kreis- ais Handelsgericht, 
Abtheilung II.

Stanislau, am 25. Februar 1904.



11
L- cz. Firm. 522 Pojed. III. 169 (8200)

Wnis do rejestru handlowego firmy
pojedynczej.

Wpisano do rejestru handlowego dla 
firm pojedynczych.

Siedziba firmy. Lubaczów,
Brzmienie firmy: Apteka St. Kozłow

s k ie g o  w Lubaczowie.
Właściciel ( I . ) : Stanisław Kozłowski.
Podpis firmy (P. Z.): podpis właści

ciela pod brzmieniem firmy.
Data wpisu: 1. marca 1904.
0. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 1. marca 1904.

L. cz. Firm. 580 Pojed. III. 172 (8201)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru, handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firmy : Lwów.
Brzmienie firmy: Ludwik Winiarz. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: hurtowna 

sprzedaż nafty i produktów naftowych. 
Właściciel (I,): Ludwik Winiarz.
Dzień wpisu 9. marca 1904.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 9. marca 1904.

L cz. Firm. 590 Pojed. III. 174 (8208)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firmy : Lwów.
Brzmienie firmy: Leiser Feigenbaum. 
Przedmiot przedsiębiorstwa : handel go

towych ubrań męskich.
Właściciel ( I .) : Leiser Feigenbaum. 
Dzień wpisu : 9. marca 1904.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 9. marca 1904.

L. cz. Firm. 638 Pojed. III. 177 (3204)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Wincenty Kusiak. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel

wyrobów masarskich.
Właściciel ( I .) : Wincenty Kusiak. 
Dzień wpisu: 15. marca 1904.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, dnia 15. marca 1904.

L. cz. Firm. 697 Pojed. III. 178 (3205)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy : Antoni Kienzler. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: rzeźnictwo. 
Właściciel (.I.) : Antoni Kienzler.
Dzień wpisu: 15. marca 1904.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 15. marca 1904.

L. cz. Firm, 551 Spółk. III. 258 (3197)
Zmiany i  dodatki odnoszące się 

do wpisanych już w rejestrze handlowym 
firm spółkowyeh.

Do rejestru firm spółkowyeh wciągnięto
co następuje:

Siedziba firmy. Lwów.
Brzmienie firmy : W. Wolski i  Sp. ko

mandytowa spółka wiertnicza.
Prokurę udzielono: B o le s ła w o w i  Lo-

d z iń s k ie m u .
Dzień w pisu: 4, marca 1904.
C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział II.
Lwów, dnia 4. marca 1904.

j. cz. Firm. 535 Pojed. III. 171 , (3198) 
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

irm pojedynczych.
Siedziba firmy: Lwów.

Brzmienie firmy:’ Michał Demeter. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb i 

sprzedaż mięsa.
Właściciel (I.): Michał Demeter.
Dzień wpisu: 4. marca 1904.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 4. marca 1904,

L. cz. Firm. 151/4 Stow. II. 600 (2965)
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
Oddział IL w Stanisławowie podaje do po
wszechnej wiadomości, że równocześnie po
leca się prowadzącemu rejestr ażeby w re
jestrze dla stowarzyszeń gospodarczych i za
robkowych przy firmie „Bank dla żyra i 
eskonta w Stanisławowie w likwidaeyi" wpi
sał iż wykreśla się adnotacyę tego w ogóle 
już zastaaowionego dozwolonego przymuso
wego zarządu uchwałą tut. sądu z dnia 26. 
marca 1901 do 1. cz. Firm. 69/1 stow. II. 609 
uskutecznioną.

Stanisławów, dnia 9. marca 1904.

L. cz. Firm. 259 Stow. I. 219/10 (3092)
O g ł o s z e n i e .

Wpisano do rejestru stowarzyszeń za
robkowych i gospodarczych przy firmie 
„Vereinsbank, registrirte Genossensehaft mit 
beschrankter Haftung in Budzanów — Bank 
związkowy, stowarzyszenie zarejestrowane 
z ograniczoną poręką w Budzanowie, że na 
nadzwyczajnem walnem zgromadzeniu z dnia 
30. listopada 1903 uchwalone zostało rozwią
zanie stowarzyszenia bez następnej likwidacyi 
i wykreślenie go z tusądowego rejestru sto
warzyszeń.

C. k. gąd obwodowy, Oddział II.
Tarnopol, dnia 25. marca 1904.

L. cz Firm. 6 c6 Pojed. III. 175 (3206)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: Jan Jarzyna. 
Przedmiot przedsiębiorstwa: jubilerstwo

i złotnietwo.
Właściciel (I.) : Jan Jarzyna.
Dzień wpisu : 14. marca 1904.

O. k. Sąd krajowy, jako handlowy, 
Oddział IV.

Lw&Sr, tfaia u4. marca 1904. ,ci ....

L. cz. Firm. 198/4 Pojed. IL 41 (2960)
.Wpis hrmy pojedynczej.^

Wpisano do rejestru dla firm poje
dynczych.

Siedziba firm y: Przemyśl.
Brzmienie f i r my: Barueh Mahler,

kupiec.
Przedmiot przedsiębiorstwa: interesa 

pieniężne.
Posiadacz ( I . ) : Baruch Mahler.
Data wpisu : 5. marca 1904.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział II.

L rzemyśl, dnia 15. marca 1904.

L. cz. Firm. 77/4 (3128)
. vV Pis firmy pojedynczej.

Wpisano do rejestru firm pojedynczych. 
Siedziba fi rmy: Bujno.
Brzmienie lirmy: Wolf Gelb.
Przedmiot przedsiębiorstwa: wyrąb la

sów 1 handel drzewa.
Posiadacz ( I ) : Wolf Gelb.
Data wpisu: dnia 1. kwietnia 1904 

poj. I. 182.
0. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Nowy Sącz, dnia 29. marca 1904.

L. cz. Firm. 273/4 (3088)
D. k. Sąd obwodowy jako handlowy 

w i  rzemyślu ogłasza że przy firmie Bolesław  
Doskowski handel galanteryjny i przyborów 
do pisania w Przemyślu" zanotowano w re
jestrze ze prawa ś. p. Maryi Józefiny 2 im. 
Doskowskiej do sum posagowych 6000 i 5000 
rubli przeszły na małoletnie jej dzieci Maryę, 
Janusza, Józefa i Walerego Doskowskich.

Przemyśl, 5. kwietnia 1904.

L. cz. Firm. 135 (4) (3089)
Wpis do rejestru handlowego 

firmy spółk owej.
Do rejestru firm spółkowyeh wciągnięto 

co następuje:
Siedziba lirray: Strzyżów.
Brzmienie firmy; Braw i Keh.
Przedmiot przedsiębiorstwa: poddzier- 

żawa propinaeyi.
Forma spółki: Spółka jawna od 1. sty

cznia 1903.
Spólnicy osobiście odpowiedzialni: Her

man Braw i Abraham Keh.
Podpis f irm y: Własnoręczny podpis

jednego ze spólników pod brzmieniem firmy.
Dzień wpisu: 24. marca 1904.

C. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Itzeszów, 24. marca 1904.

L. cz. Firm. 164 (4) (3125)
Wpis do rejestru handlowego 

firmy pojedyńezej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedyńczyeh.
Siedziba firmy : Rzeszów.
Brzmienie firmy: Emil Blum.
Przedmiot przedsiębiorstwa: Dzierżawa 

garbarni i ajeneya skór w Rzeszowie. 
Właściciel ( I . ) : Emil Blum.
Podpis firmy: Emil Blum.
Dzień wpisu: 13. kwietnia 1904.

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy, 
Oddział V.

Rzeszów, 18. kwietnia 1904.

L. cz. firm. 174 Pojed. II. 43 (3215)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm pojedynczych wykre
ślono :

Siedziba firmy: Krystynopol.
Brzmienie firmy: „Klein & Silber

Nachfolger Simon Josef Ratz“.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel i 

transport budowlanego drzewa w Krystyno- 
polu.

Skutkiem zwinięcia przemysłu.
Dzień wpisu: 6 . lutego 1904.

O. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV.

Lwów, dnia 6. lutego 1904.

L. cz. Firm. 194 4 Stow. III. 3 (3081)
C. k. Sąd krajowy jako handlowy w 

Krakowie, ogłasza wpisanie do rejestru dla 
Stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych 
firmy : „Spółka mleczarska w Lapczycy, za
rejestrowana z ograniczoną poręką". Spółka 
ta zawiązaną została na podstawie statutu 
z daty Łapezyca, dnia 21. lutego 1904.

Siedzibą spółki jest Lipszyca, czas jej 
trwania nieograniczony.

Celem spółki jest wspólne przerabianie 
i spieniężanie mleka produkowanego przez 
członków spółki.

Zarząd spółki składa się z 5 członków 
przez walne zgromadzenie na trzy lata wy
bieranych a mianowicie : a) z przewodniczą
cego, b) jego zastępcy, c) kasjera, d) dwóch 
innych członków zarządu.

Pierwszy zarząd spółki składa się z aa- 
s t§PHjących członków :

1. ks. Antoni Ptaszkowski, proboszcz 
w Lapczycy jako przewodniczący zarządu;

2 . Franciszek Wsołek, kierownik szko
ły w Lapczycy, jako zastępca przewodniczą
cego zarządu;

3. Franciszek Jochym, rolnik w Łap
czywy jako kasyer;

4. Mateusz Szwed i
5. Szymon Stachowicz, rolnicy w Łap- 

czycy, jako człoukowie zarządu.
Firmę spółki przez kogokolwiek napi

saną lub wydrukowaną podpisuje przewo
dniczący (względnie jego zastępca), oraz je
den z członków zarządu.

Najniższy udział wynosi 2 korony. — 
Każdy członak może mieć jednak dowolną 
ilość udziałów.

Ogłoszenia od spółki pochodzące umie
szczane będą w Przewodniku kółek rolni
czych, a gdyby pismo to przestało istnieć, 
wyznaczy zarząd spółki inne czasopismo.

Kraków, dnia 22. marca 1904.

firmie „Kupieckie Towarzystwo eskontowe w 
Tarnobrzegu", że na walnem zgromadzeniu 
Towarzystwa z 6. marca 1904, wybrano po
nownie dr. Wilhelma Rebena i Herscha 
Kranza jako członków Dyrekcyi i Hirscha 
Langera, zastępcą na przeciąg lat trzy t. i. 
do końca roku 1906.

Rzeszów, 1. kwietnia 1904.

(3158)L. cz. Firm. 202,4
O b w i e s z c z e n i e .

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy w 
Przemyślu ogłasza, iż 5. marca 1904 wpi
sano do rejestru dla stowarzyszeń zarobko
wych i gospodarczych przy firmie Towarzy
stwo kredytowe „Unia“ w Przemyślu, że 
walne zgromadzenie członków stowarzysze
nia odbyte 17. lutego 1904, przyjęło do wia
domości zrzeczenie się dyrektora Izaka Rap- 
paporta i wy brało do dyrekcyi Markusa Tei- 
telbauma, Scbmerla Landaua, Józefa Melona 
i Józefa Godła, zamieszkałych w Przemyślu 
i uchwaliło rozwiązanie towarzystwa i prze
prowadzenie likwidacyi tegoż przez dyrekcję 
pod nadzorem rady nadzorczej.

Przemyśl, 14. kwietnia 1904.

L. cz Firm. 624 Spółk. III. 266 (3216)
Wykreślenie firmy.

Z rejestru firm spółkowyeh wykre
ślono -.

Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy: „Ocean Eiport House 

Reimsch et Bomp.
Z powodu rozwiązania spółki i zwinię

cia przedsiębiorstwa.
Dzień wpisu: 14. marca 1904.

C. k. Sąd krajowy jako handlowy, 
Oddział IV,

Lwów, dnia 14. marca 1904.

L cz. Firm. 652 Pojed. III 177 (8217)
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firmy: Lwów.
Brzmienie firmy ; „Apteka pod białym 

orłem Szymona Kajetanowicz, Lwów, ul. 
Słoneczna".

Właściciel ( I ) :  Szymon Kajetanowicz.
Podpis f irm y: własnoręczny podpis 

właściciela pod pieczęcią firmy.
Dzień wpisu: 14. marca 1904.
0  k. Sąd krajowy jako handlowy, 

Oddział IV.
Lwów, 14. marca 1904.

L. cz. Firm. 272/4 (3159)
O b w i e s z c z e n i e  

O. k. Sąd obwodowy jako handlowy 
w Przemyślu ogłasza, iż 29. marca 1904 
wpisano do rejestru dla stowarzyszeń zarob
kowych i gospodarczych przy firmie „Towa
rzystwo oszczędności i kredytu w Rusako
wie", że walne zgromadzenie nadzwyczajne 

.. stowarzyszenia odbyte 11- marca 1904, u- 
chwaliło rozwiązanie i likwidaeyę stowarzy
szenia i wybrało likwidatorami Mosesa Ehren- 
freunda, Abrahama Folgera Herscha Nuss- 
baurna i Abrahama Ehrenfreunda, zamie
szkałych w Husakowie, z tern, że pod firmą 
stowarzyszenia i w przydaniu słowa „w li
kwidacyi “ dwaj likwidatorowi© swe podpisy 
umieścić i wszyscy likwidatorowie zbiorowo 
likwidaeyę prowadzić mają.

Przemyśl, 11. kwietnia 1904.

L. cz. Firm. 146,4
C. k. Sąd obwodowy w Rzeszowie za

rządza w dniu dzisiejszym wpis w rejestrze 
stowarzyszeń zarobkowo-gospodarczych przy

L. cz. Firm. 802 Pojed. I. 215/7 (3140i
Wpis do rejestru handlowego firmy 

pojedynczej.
Wpisano do rejestru handlowego dla 

firm pojedynczych.
Siedziba firm y: Tarnopol.
Brzmienie firmy : Bronisław Grajewski 

w Tarnopolu.
Przedmiot przedsiębiorstwa: handel to

warów korzennych i mieszanych w Tarno
polu.

Właściciel (I.): Bronisław Grajewski.
Kreślenie firmy : pod brzmieniem firmy 

stampilią wyciśniętej własnoręczny podpis 
imienia i nazwiska właściciela firmy.

Dzień w pisu: 7. kwietnia 1904.
C. k. Sąd obwodowy, Oddziałali.
Tarnopol, dnia 2. kwietnia 1904.

IDoniesienia prywatne.

JedwabFularowyBOct.do zł. 3’70 za metr, jakoteż zawsze najnowszy czarny, biały i kolorowy Jed w a b  H ennę*  
b e rg a  od et. 60 do zł. 11-35 za metr gładki, w paskach, wzorzysty, adamaszki i t. d. 

Jedwabne adamaszki od zł, —-85 do zł. Il‘80 Jedwab balowy od ct. 60 do zł. 11-35
JedwrbtiB suknie bajt. od zł. 9-90 do zł. 43'25 Jedwab na wyprawę od ot. 60  do zł. IP35
Jedwab Fulard od zł. —'60 do zł. 3 70 | Jedwab na bluzki od ot. 60 do zł. 11-35
za metr franco i już oclony do domu. Wzory odwrotną pocztą. Podwójne porto do Szwajearyi.

Fabryka jedwabiu HEMEBEKG, Zurieli. [2]
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Drobne ogłoszenia
od wyrazu petitem 8 halerzy, tłustym 

petitem 4 halerzy.

O  t y - i  o ś ć  u s u w a
prędko (niesz' odliwa pod gw arancją) Thiuiego Her
bata na otyłość w paczkach po K. 175. Cztery 
paczki wysyła opłat! ie za zaliczką Ludwik Thiele, 
w Mannheim (W ysyłka uskutecznia się przez apteki 

austiyackie).

P a n i e n k a ,
uezeniea ze szkoły p. Laur, przyjęłaby lekeyę 
udzielania dziec-iom początków gry na fortepia
nie. — Wiadomość: ul. Franciszkańska 1. 10, 

u p. Malzacherów.

W yborny miód d e s e r o w y  kuracyjny, 
własna pasieka 5 klgr. tylko 6 K. franco. 
Woda miodowa naturalny a najlepszy kredek 
na p h e . Darmo broszurki Dr. Ciesielskiego 
o miodzie, warto przeczytać, żądajcie! Ko- 
rzenlewlcz em. naucz.' Iwanczany.

Tlómaczenia
z polskiego i ruskiego na niemieckie a z n ie
m ieckiego na polskie i  ruskie wykonuje P r a 
w n i k ,  z a p r z y s i ę g ł y  t l ó m a c z  sądowy 
dla c. k. W yższego Sądu krajowego we W ie
dniu. N ałęcz-Jaw ecki, W ien YIL, N eustiftgasse.

W .  m  naturalne czyste nie-
zaprawiane alkoholami, 

węgierskie, austryackie. francu
skie, reńskie, hiszpańskie, w naj

lepszej jakości po cenach najtańszych
poleca handel herbaty, kawy i wina

Edmunda Riedla, lwów.
t>~ wadzenia

ozy 6 i 8 metr.
.neya za całaść-

mych wosów meblowych pwłent.

.ARO i JELLII5I
Wiedeń, Schottoiłrliłg 27. 

Budapeszt, Ira n y  Janos ufcza 34,

Lwów, JaylsSIoósha 22,
T ele fon  40S.

L. C. HARDTMITTH
c. L  dostawcy nadworni,

we Lwowie, Pasaż Hausmaia 8.

M a t e r a c ®
czysto włosienne po zł. 14, 16, 18, 20, 22, 
24 do 32. Materace z morskiej rośliny po zł. 
650, 7, 8 do 10. Materace sprężynowa, sien
niki, poduszki,, poszewki, prześcieradła i t. p. 
największy wyłór w specjalnej pracowni koł
der i materaców JÓZEFA SZUSTERA, Lwów, 

ul. Kopernika o.

0o se;g litościwych polecamy
rodzinę z 5 osób, mąż (lakiernik) bez pracy, 
żona zaś obora a troje dzieci, pozostają w wiel
kiej nędzy, a ze stancyi muszą się wyprowadzić 
gdyż brak środków na życie i na zapłacenie 
czynszu. Łaskawe datki uprasza się nadsyłać 
do naszej Administracyi iub wprost Stanisław 
i Marya, z 3-giem dzieci Kapncińscy. Lwów, 

ul. Spadzista 1. 1.

O s t a t n i e  n o w o ś c i !
Nadszedł św ie

ży transport 
nej nowszych 

lornetek w du
żym wyborze 

najnowszych 
wzorach.

Ceny najniższe (z irłowej masy od 8 zł.)

K a P E B H l C K t  i SYW
optycy i meobanioy,

f .w ć w , p i s o  H »»H ekl 1. 1 .

P o l e c a m y

na spłaty losy krakowskie. Cena na 
spłaty 96 kor. 84 hal. razem z stem
plem i podatkiem. Pierwsza, rata 4 kor. 
84 hal., dalsze (23 rat) po 4 kor. Inne 
koszta wykluczone, czeki pocztowe 

bezpłatnie.
D o m  b a n k o w y

8chhtz i Chajes
Lwów, p l. M sryacM  1. 7.

Utrzymuje na składzie 
dzienniki zagraniczne:

francuskie:
FIGARO
JO U R N A L
GAULOIS

a n g ie lsk ie :

D A IL Y  C H R O N IG L E
rosyjsk ie:

N O W O J E  W R E M I A

niemieckie: 
F R A N K F U R T E R  Z E IT U N G

i o k o ł o w d d e g o
Biuro dzielników. Pas^ż Hausmaria 9.

^ @ @ @ 3  @ @ @ @ @ @ @ © 0  @ 3 3 ®  3 ®
Odznaczona na licznych wystawach. CD

Pierwsza krajowa fabryka, wyrobów cementowych g
I I J M A I I  i  m it W |

Lwów, ul, Świętego Piotra 1, 31, Tek fen Nr. 658, (śj
F i l i e :

Stanisławów Zarwańska 18. Kraków Zwierzyniec 14. Czerniowce 'Balmbofstr^se 28.
T T trH y ia a /u -je  m.a, s k ł a d z i e :

Wielki zapas rur h-tonowych rćżaych wielkości, płyty chodnikowe, posadzkowe 
i kominowe, jakoież inne wyroby z cementu. W y k o n n j e :  posadzki weneckie ter-

®  razzo, mozajkowe i granitowe, jakoteż: posadzki jednolite bez fug „Holzit“ syste- 
©  mu Schmidta. Kanalszacye, zbiorniki i fundamenta, stropy, schody, balkony, żłoby, 

i wszelkie inne roboty budowlane w zakres betoniarstwa wchodzące. 
K osz to rysy ,  c e n n ik i  i w zory  n a  ż ą d an ie  b ez p ła tn ie .  Łaskawe zamó- 

ffa  wienia miejscowe i z prowincji uskuteczniamy jak najstaranniej, - wzorowo i trwale 
po cenach umiarkowanych.

©  -  —  

0 0 0 @ © © © © 0 0 0 0 0  0 0 0 0 I&

K u p u j c i e  t y l k o

K r o c h m a l ’ b r y l a n t o w y  „ B a ż a n t a * * !
W s z ę d z i e  d.o n a /b y c ia , -

Handel Soleckiego, Lwów, ul, Batorego 2 rozdaje próbki darmo.

4444444444 444444444444 444444444444444444 444444444444 4444444444’- 
- Ś  IT~
1  K r z e w y  o z d o b n e ,  # --w  -̂ł—
ę y  drzewka szpilkowe: agrest, porzeczki, truskawki w najlepszych odmianach wzorowych silnych 

okazach (z opakowaniem loco kolej Stryj) 10 krzewów różnyćb kwiatowych K 7fCJ, 10 jaśminów 
- f  lub tinntzyi K 5 50, 10 bzów rozmaitych silnych K 12-—, 10 róż szczepionych krzaczastych i pocztą <^_ 
" #  franco) K 9'50, [0 Thuyi (żywotnik) na szpalery około 10 j cm. wysoki z opak. K i Z '— , dostawa # -  
^  w miarę zapasu do początku maju. S£*
S

t
C e a 3 .a a .itr i  o ł o s z e r a a e  n a  ż ą .ć l - r a n i e  d a r m o .

Szkółki haudl. Jul. BruuieMego w Podhoreacli ud Stryj,
t
Zz

F I L I P  P O S C H 1 N G E R
Z E ^ a d o r ^ C k i a ,  T o r o s a l  

w  J F e jp lf i  c l i  ( K a p y n t y a )
odznaczona wielu wyszczególnieniami i meda
lami, jakoteż złotym krzyżem zasługi z koro
ną, poleca znakomicie wyrobioną bron, ostrze
laną w' c. k. zakładzie probierczym po zniżonej 
ceuie. — Za dokładną robotę i dobre strzały 

ręczy. — Cenniki bezpłatnie.

mm

Utrzymuje na składzie cza
sopisma zagraniczne
FRANCUSKIE humorystyczne:

F in  de siec le , Frou-F rou, Jean qui 
rit, Journal p. t us, R ire, R ire e t  g a 
lanterie, Souri.re, V ie en  cu lo tte  rou- 

ge, B ib lio teą u e  m oderne.
A N G IE L SK IE  .

F ry s M agazine, S tran d  M agazine, 
W ide W orld  M agazine, G urent L ite 
raturę, L ad ies F ie ld  T he K ing and  h is  
N a v y  a. Arrry, O uting, T h e T atler.

WŁOSKIE:
D o m en ica  del G orriere. 

ROSYJSKIE: 
O sw ob oźd ien ie , S zu t (humorystyczny).

S o k o ł o w s k i e g o
Biuro dzienników, czasopism i ogłoszeń. 

LWÓW. Pasaż Mauriinaua 9,
i w r w w w M t i  p e w n y O K t w w w w r w w o i r w e w  u n i jn y *  *
M j k j k Ł A A n J  m iiitA ł A A w  9 tum k ^ : « c . Jer^ ^ H k »

fjŁ' A .  W  X O
i podgwaraneyą za doborowy towar poleca Szan. F. T. Publiczności

S p ó L i a  s t o ł a r i y  I w o w s k i e l i
L w ó w , p lą e  B e r a ą r d y ń s k i  1. 17

swój od roku  1854 istuieiący

S K Ł A D  H E B L I
w s z e l k i e g o  p o d z a j u ,

Kompletne stylowe urządzenia pokoi sypialnych, jadalnych 
i salonów w wielkim wyborze od najskromniejszych do

naj wykwintniejszych, 
n ^ e l o l e  g r l ę t e  I  ż e l a z n e

po cenach fabrycznych.

ft*
W

f e b e m

i ZZZXT ZXXXj GRQżX2]
N iezbędne Guttmanna oryg, patentow e

n r  v  f  .. . ®
i € 3  E  j f  jp> c«? M  €** J  m  * >

w różnych formach meblowych 
=  są najlepsza. — -  

Ilustrowane cenniki gratis i fr&nko wysyła 
c. k. uprayw. fabryka k lozetów  L. GUTTMANNA 

L w ó w ,  u l J a g i e l l o ń s k a  8 .
N ajw ietszy  stład  hysiem cznycli splu^aczeic, M M s, p m o ru  klozetowego etc,

mmmm

N  a ,  w s z y s t k i e

bez wyjątku PISMA CODZIENNE miejscowe, zamiejscowe, 
wiedeńskie, zagraniczne, TYGODNIKI. PISMA HUMORY

STYCZNE, ILLUSTRACYE ARTYSTYCZNE, MODY, ŹURNALE, 
przyjmuje prenumeratę z dostawą w miejscu lub wysyłką na J  
prowincyę po cenach redakcyjnych.........................................................©

$ p c y a  dzienników i ogłoszeń St. S ok o łow sk iego
Lw ów , Pasaż Hausmaim 9

Ogłoszenia do wszystkich, pism n a j t a n i e j .

M a M *  s u m *  a

NOWOŚĆ! Nowość!
M ł a w a  p a l o n a

2 własnego parowego palenia c o d z ie n n ie  św ieżo  p a lo n a  I
:a .T *ra , p a l o n a  ściśle podług zasad b y g i e u y ,  zapomocą g o r ą c e g o  p o w i e -

t r s s  — sKiiikouni* w soaaku i aromacie — eodzieó świeżo palona!
’/t kilo kawy palonej MeTango Nr. I. -  zł. 70 ct.

„ “ Nr. II. -  „ 90 „
Nr. III. 1 „ 10 „

B Nr. 1Y. 1 „ 20 „
M elange cesarska Nr. Y. 1 „ 40  „

Kawa palona żs pomocą, gorącego powietrza posiada zdety  i ż : n& ehowoje zn ak o-

F c l s o a  Lxa.rs.dLeI łrerT o a t^  i  k a w y

E D M U N D A  R I E D L A
w ©  1L W  O  W  X 15,

al. TeatrahiA 8, nap rzuci w Katedry.
Z drukarni Wł, Łosińskiego, (pod sarz%dem J. Niedopada), ul, Czarnieckiego 1. 12. — Telefon Nr. 527. Papier s fabryki papieru Braci Fiałkowskich.


